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Janusz Szablicki - Śledztwo 



 


 

Nim dałem nura w wytyczony radiolatarniami obręb Układu, przeszedłem z szybkości międzygwiezdnej na przyplanetarną. Musiałem jednakowoż uczynić to nazbyt gwałtownie, w iluminatorze łysnęła bowiem rdzawa poświata, a generatory kompensacyjne zahuczały gniewnie, zaciekle, niczym rój trzmieli podniesiony nieopatrznym gestem z ukwieconej łąki.


Zakrzątnąłem się koło instrumentów. Rychło okazało się, że jest nieodzowna drobna korekta trajektorii. Zrobiłem to, co trzeba, i wkrótce znalazłem się na orbicie zejściowej. Wywoławszy kosmoport zadeklarowałem gotowość do lądowania. Na zgodę nie czekałem długo. Po jakichś pięciu minutach poinformowano mnie, że już został przygotowany na moje przyjęcie siłowy komin. Podziękowałem krótkim chrząknięciem i wyłączyłem radio, skupiając całą uwagę na dwudziestostopniowej skali polometru. Kiedy grocik pełznącej niespiesznie wskazówki musnął cyferkę sześć, klepnąłem po guziczku bloku siłowego, likwidując w ten sposób zbędny już teraz ciąg zerowy. W iluminatorze przesunął się gwiezdny pył, potem czerń przemieniła się w błękit. W pewnym momencie prychnęła zielenią kontrolna lampeczka. Oznaczało to, że rufa grawilotu weszła już w pierścień kotwowy. Odczekałem tyle, ile trzeba, regulaminowe paręnaście sekund, po czym zablokowałem pulpit sterowniczy, przerzuciłem przez ramię rzemień przygotowanego zawczasu, mocno już sfatygowanego worka z rzeczami osobistymi i pomaszerowałem do drzwi.


Znalazłszy się w śluzie przejściowej skasowałem blokadę i uruchomiłem mechanizm przesuwu klapy. Minęła dobra chwila, nim oczy moje oswoiły się ze światem wprost pławiącym się w ciepłych, jakby miodowozłotych promieniach tutejszego słońca. Ograniczające szarą taflę lądowiska budowle towarzyszące - kapitanat, hangary aprowizacyjne oraz rozfalowane w łagodnych łukach przęsła generatorów pól bazowych - były pobudowane śmiało, z rozmachem. Widać przestrzeń, gdzie indziej na wagę złota, tutaj nie stanowiła jeszcze problemu! Poprzez delikatną siateczkę anten lokalizacyjnych przypominających rozpiętą nie wiadomo na czym pajęczynę mgliście przeświecała panorama miasta.


W pewnym momencie od jednego z wartko toczących się w rozmaitych kierunkach strumieni maszyn transportowych oddzielił się niewysoki, przysadzisty emiter. Jego wieżyczka w miarę przybliżania się do grawilotu rozwierała się na podobieństwo zakwitającego pąka tulipana. Zastopował tuż przy obłym obrzeżu pierścienia kotwowego i do mojego poziomu, jak na półmisku, został podany na tafli energopola biomech wystrojony w srebrzysty kostium pomocniczej służby kosmicznej.


Jeśli chodzi o mnie, nie miałem nigdy nic przeciwko biomechom. Wprost przeciwnie: darzyłem je niekłamaną sympatią. Za takt, pracowitość i wszelkie inne zalety. Bo wyglądało na to, iż stworzyliśmy je z samych zalet, że udało nam się uniknąć tych wszystkich błędów, jakie Natura popełniła wobec nas, ludzi. Jednakowoż nie wszyscy podzielali moje w tym względzie zapatrywania. Mam tutaj głównie na myśli starych wyjadaczy przestrzeni, którzy łypali na nie kosym okiem, jakby się spodziewali po nich popełnienia lada chwila nie wiadomo jakich zbrodni. To właśnie ich zasługa, że biomechy nadal są w pewnej mierze dyskryminowane. Bo jakżeż można inaczej określić sytuację, skoro nie dopuszcza się ich do wykonywania całego szeregu zawodów, takich jak na przykład pilot, cybkonstruktor, fantomatyk czy medyk, pomimo ich niewątpliwych w tych kierunkach predyspozycji? Dla owej generacji biomech jak był, tak i pozostał oszałamiającą, nie mieszczącą się w głowie nowością, czymś niemal zagrażającym autorytetowi człowieka, istotą urągającą prawom Natury. Dla mnie natomiast, reprezentanta średniego pokolenia, któremu rzesze biomechów towarzyszyły w dobrym i złym od zarania kariery w przestrzeni, zawsze był on kimś, na kim można w pełni polegać, komu można zaufać.


- Proszę o breloczek - powiedział wyciągając rękę. Sięgnąłem do kieszeni. Podałem mu breloczek z identyfikacją. Strzelił nań okiem, skinął głową, ściągając twarz w skąpym uśmiechu, i przesunął się nieco w bok. To było zaproszenie. Dałem krok, stając zda się na niczym. Natychmiast zaczęliśmy opadać łagodnie, z umiarkowaną prędkością, nie wytrącając przy tym z idealnego bezruchu powietrza. Tak jakbyśmy tkwili w pęcherzu o niewidzialnych ściankach.


Wylądowawszy na wyłożonym szorstkim plastykiem, pomoście obejmującym na kształt kołnierza już składającą się wieżyczkę, przymierzyłem się do zeskoku, lecz biomech powstrzymał mnie krótkim gestem.


- Podwiozę cię - wyjaśnił. - Centrum przysłało autopter. Czeka na ciebie przed kapitanatem. Potoczyliśmy się po równej jak stół tafli kosmodromu. W połowie drogi zerknąłem przez ramię. Mój grawilot szybko malał, jakby się wtapiał w tło. Przed kapitanatem przesiadłem się do wskazanego mi aparatu i w chwilę później znalazłem się w powietrzu. W dole pomykały szybko do tyłu lekkie, szczodrze przeszklone segmenty mieszkalne poprzedzielane serpentynami wewnętrznych tras komunikacyjnych, wijącymi się i wznoszącymi pod najrozmaitszymi kątami. Umiejętnie, z dużym smakiem architektonicznym wkomponowane w skalne spiętrzenia, Centrum już z daleka polśniewało plaglasem i nierdzewnymi stopami metali.


Przycupnąwszy na skraju komunikacyjnej platformy, na wprost rozwartej na oścież bramy, pilot pchnął drzwiczki. Nie śpiesząc się zgarnąłem z tylnego siedzenia swój worek podróżny i zeskoczyłem na chropowatą taflę. Nie oczekiwałem powitalnych fanfar, spodziewałem się jednakowoż, że ktoś wyjdzie mi na spotkanie. Nikogo nie było. Odczekałem chwilę, wreszcie machnąłem ręką i wkroczyłem do środka.


Rozkład pomieszczeń w tego typu budowlach był już od dawien dawna znormalizowany, więc z poruszaniem się nie miałem najmniejszych kłopotów. Wezwałem windę i w chwilę później znalazłem się na właściwej kondygnacji. Pod stopami lekko uginało się beżowe, gumowate tworzywo. Ledwie stanąłem w świetle drzwi Ośrodka Kompleksowego Dowodzenia, ich płyta utkana z twardego pola siłowego rozwiała się w gwałtownym, rozedrganym wirze. Przestąpiłem próg. W głębi pomieszczenia, plecami do fantookna, za którego z lekka uchylonym skrzydłem sędziwe, rozłożyste dęby szemrały kojąco liśćmi nieustannie atakowanymi podmuchami fantowiatru, siedział dyżurny operator. Po twarzy pełgał mu odblask to zapalających się, to gasnących różnokolorowych, miniaturowych kontrolnych lampeczek. Odczekałem cierpliwie, póki nie skończył rozmowy z kimś w niewidocznym dla mnie, ustawionym tyłem do drzwi ekranie wifonu.


- Dzień dobry - chrząknąłem. - Kolew, z GIB-u. Bądź tak uprzejmy, zamelduj Głównemu, że już jestem. Zmierzył mnie szybkim, acz uważnym spojrzeniem.


- Tak jest - powiedział z wyraźnym respektem i odepchnąwszy się obydwoma nogami od podłogi, wykonał wraz z fotelem efektowny zwrot o pełne dziewięćdziesiąt stopni. Nim jeszcze na dobre zastopował, trafił bezbłędnie wskazującym palcem w klawisz łączności wewnętrznej.


- Tak? - odezwał się po chwili głośniczek.


- Jest już tutaj inspektor.


- No to proś!


Operator zwolnił klawisz. Obrzucił mnie takim wzrokiem, jakby pragnął się upewnić, czy słyszałem. Zsunąłem z ramienia rzemień worka.


- Mogę to tu zostawić? Wezmę, jak będę wracał. Nie czekając odpowiedzi, ulokowałem worek na fotelu. Kiedy przestąpiłem próg, Główny dźwigał się zza ogromnego, tracącego w jakiś bliżej nieokreślony sposób staroświecczyzną biurka. Wysmagane wichrami wielu planet, wiecznie brunatne czoło zdawało się być jedynie tłem dla niezliczonych bruzd, szram i zmarszczek tnących je na wszelkie możliwe sposoby. Głęboko osadzone, jakby podświetlone miodowozłotym blaskiem tutejszego słońca oczy miały ów doskonale mi znany wyraz oczu człowieka, który w swoim życiu widział niejedno i potrafi z tego kapitału uczynić właściwy użytek. Oszczędnym gestem zachęcił mnie do zajęcia miejsca w jednym ze stojących przed biurkiem foteli.


Wiedziałem, że rozmowa, która nas czeka, zajmie trochę czasu, przeto rozsiadłem się jak można najwygodniej, wyciągając nogi daleko do przodu. Chwilę mierzyliśmy się uważnym wzrokiem, jakby oceniając się nawzajem.


- To dobrze, że już jesteś! - westchnął.


W półtorej godziny potem wkroczyłem do przydzielonego mi na czas pobytu w Centrum pomieszczenia. Od fantolasu zastępującego jedną ze ścian ciągnął ostry, cierpkawy aromat nabrzmiałego sokami igliwia. Po stronie przeciwnej stał niski, za to niezwykle szeroki tapczan z kolumienką Dreamteachera u wezgłowia. Przez chwilę stałem na środku pokoju, wchłaniając pełną piersią powietrze, potem zabrałem się do rozpakowywania worka. Ściągnąwszy podróżny skafander, przeszedłem do kabiny sanitarnej, gdzie zaaplikowałem sobie gorący” prysznic. Widać tego mi było trzeba, od razu bowiem poczułem się raźniej. Wystroiwszy się w ważący tyle co nic domowy plastium, wyciągnąłem się jak długi na tapczanie.


Rozmowa z Głównym, zresztą zgodnie z moimi przewidywaniami, do sprawy nie wniosła niczego nowego. Z wszystkimi szczegółami miałem możność zapoznać się już wcześniej, w Centrali. Niespełna miesiąc temu zaginął frachtowiec pilotowany przez Hiltona. Szedł zwykłym kursem towarowym do Piątej po ładunek traxeru, ostatni sygnał lokalizacyjny wyemitował z siódmego sektora i zapis ów był wszystkim, co po nim pozostało. Następny wypadek, w tymże sektorze, wydarzył się dziesięć dni temu. Tym razem chodziło o patrolowiec prowadzony przez jednego z najwytrawniejszych pilotów Układu - Mirskiego. W działaniach powypadkowych Centrum nie doszukałem się najdrobniejszego uchybienia regulaminowi. Postawienie na nogi całej służby nasłuchu, wyciszenie wszelkich własnych radioźródeł, natychmiastowe zorganizowanie ekspedycji interwencyjnych... Przeczesano wówczas z największą skrupulatnością te parę bilionów mil sześciennych próżni, lecz jedynym tego efektem było doprowadzenie zapasów paliwa do niemal krytycznego poziomu. Jednocześnie wzięto na tapetę atesty każdej śrubki, każdego gwintu i zaworu zaginionych jednostek, a także psytesty, jakim poddani zostali w swoim czasie obydwaj piloci w ramach badań okresowych obowiązujących pilotów oraz personel latający. Wszystko okazało się być w idealnym porządku. Jednym słowem, istna sielanka; tyle tylko, że dwa statki bliskiego zasięgu ni z tego, ni z owego wyparowały w przestrzeń, przepadły jak kamień w wodę! Dalsze ntedytacje przerwał mi świergot dzwonka. Nie śpiesząc się wyciągnąłem rękę do deski rozdzielczej. Skasowałem pole imitujące płytę drzwiową. W progu stał wysoki mężczyzna.


- Jestem Pedersen - przedstawił się. - Przysłał mnie Główny. Powiedział, że chcesz ze mną pomówić. Przyglądałem mu się chwilę. Rozrośnięte, iście atletyczne bary mocno kontrastowały ze szczupłymi, chłopięcymi niemal biodrami. Młoda twarz pokryta równą, głęboką opalenizną, w zestawieniu z którą jasne włosy wydawały się niemal białe. Twarz młoda, lecz tak nieruchoma, martwa prawie, jak gdyby pod skórą cyrkulowała nie krew, lecz lodowata woda. Takie twarze to dla mnie nie nowina. Tyle tylko, że zwykle należały one do ludzi w sile wieku, którym dane było przeżyć wiele. Tak wiele, że ich nic już nie jest w stanie zadziwić ni wytrącić z równowagi.


- Proszę, siadaj - zachęciłem nie zmieniając pozycji. Wzruszył ramionami. Zmitygowałem się. Sięgnąwszy do deski rozdzielczej wymodelowałem odpowiednio póle. Na środku pokoju, niczym wyczarowany z powietrza przesiąkniętego zapachem świeżego igliwia, pojawił się głęboki fotel. Dopiero wtenczas odkleił się od progu. Jego krok był lekki, sprężysty: jak krok kota.


- Zapewne domyślasz się, w jakiej sprawie wezwałem cię tutaj? - westchnąłem.


Potrząsnął głową w taki sposób, że można to było odczytać, jak kto chciał. Założył ręce na piersiach. Przerośnięte bicepsy napięły rękawy kombinezonu jak dwa ogromne bochny chleba.


- Obawiam się, że nie będziesz miał ze mnie wielkiego pożytku - burknął. - Nawet się nie orientuję, na czym stanęło prowadzone przez Dowództwo dochodzenie. Widać uważano, że nam, pilotom, informacja ta nie jest potrzebna do szczęścia.


- Nie martw się na zapas - uspokoiłem go. - Mam nadzieję, że jakoś sobie wspólnym wysiłkiem poradzimy. Przyjął to bez uśmiechu. Chwilę się zastanawiałem, od czego zacząć. Wreszcie zadałem parę stereotypowych pytań. Długość stażu, przebieg pracy w Układzie i tym podobne. Odpowiedzi znałem i bez niego: gdy tylko zapoznałem się z patrogramami owych feralnych dni, z miejsca poprosiłem o jego pełną dokumentację personalną. Pragnąłem jedynie utkać z tych pytań coś w rodzaju pomostu porozumienia, wzajemnego zaufania. Na nic się to jednak zdało: Pedersen jak był, tak i pozostał chłodny, obojętny, daleki jakiś... Jak gdyby go cała ta sprawa ni ziębiła, ni grzała.


- Znałeś Hiltona? - zagadnąłem po chwili milczenia.


- Tak sobie.


- To znaczy jak?


- Z widzenia - wyjaśnił niechętnie, jakby mi wyświadczał wielką łaskę. - On przybył tutaj zaledwie parę miesięcy temu.


- Parę miesięcy to znów nie tak mało - zauważyłem. Wzruszył ramionami.


- Jak dla kogo. Hilton raczej... stronił od towarzystwa. A i ja nie przepadam za zgromadzeniami. W rezultacie, o ile sobie przypominam, widywałem go jedynie w mesie.


- Rozumiem - chrząknąłem. - A co możesz powiedzieć o Mirskim?


Przymknął powieki, jakby go nagle zmogła senność.


- Doskonały pilot - wymruczał. - Zresztą licencja pilota pierwszej klasy mówi sama za siebie! Skinąłem głową na znak zgody. Milczałem z dwie sekundy, potem strzeliłem:


- Co się tam u was, wśród pilotów, mówi o tym wszystkim?


- Pozwolę sobie zauważyć, że ocena tego typu wydarzeń nie leży w moich kompetencjach - wycedził arogancko. Nadal się uśmiechałem. Mówiąc dokładniej, uśmiechała się tylko moja twarz. Nic trudnego, kwestia odpowiedniego treningu. Trzeba jedynie posiąść umiejętność kontrolowania odpowiednich partii mięśni.


- Racja - powiedziałem. - Od tego jest Dowództwo, ja. Natomiast do twoich obowiązków należy udzielanie odpowiedzi na pytania. Bez względu na to, co o nich sądzisz. To jest obowiązek, a nie czyjeś widzimisię! Leży to w naszym wspólnym, dobrze pojętym interesie. Natomiast twoje osobiste interesy wymagają, byś więcej o tym nie zapominał!


Wypowiedziałem to wszystko nader spokojnie. Zaryzykowałbym nawet - monotonnie. Pomimo to, a może właśnie dlatego tyrada spełniła swoje zadanie. Zacisnął szczęki, patrząc chwilę prosto przed siebie, w jakiś punkt za moimi plecami, i nagle z twarzy spłynęła mu cała hardość.


- No cóż... - sapnął. - Może i niektórzy smażą jakieś hipotezy. Jednak nic nie mówią. Nic, rozumiesz? - wbił we mnie oczy, jak dwa rozżarzone szpikulce. - Myślę, że to bierze się ze strachu. Ja także... nic nie mówię. Potarłem palcami czoło.


- A co myślisz?


Poruszył się niespokojnie; jego oczy powędrowały w stronę fantolasu, jakby szukał ścieżki, którą mógłby ujść w gęstwinę.


- Wiesz równie dobrze jak ja - zamamrotał - że tam musiało zajść... - chwilę szukał odpowiedniego słowa - coś paskudnego. Mniejsza o Hiltona. To był bardzo młody pilot. I wiekiem, i stażem. W jakichś niezwykłych, odbiegających od normy okolicznościach mógł po prostu stracić głowę i palnąć głupstwo. Lecz Mirski... - Urwał nagle, chwilę ciężko posapywał, przebierając palcami po kolanach, po czym podjął ponuro: - Nawet sobie nie wyobrażasz, jak teraz czuje się człowiek tam, w przestrzeni, sam na sam z tymi bilionami kilometrów sześciennych nie wiadomo co kryjącej w sobie pustki! Jeśli on, to przecież każdego z nas może w każdej chwili spotkać to samo. To musiało być coś, czego nawet pomyśleć nikt nie jest w stanie! Jego opinia o Mirskim rzeczywiście musiała być przedniej marki! Dałem mu czas na dojście do siebie. Potem powiedziałem:


- Tak się przypadkiem złożyło, że patrolowałeś wówczas sąsiednie sektory. Za pierwszym razem szóstka, za drugim zaś - ósemka. Zastanów się dobrze. Czy przypadkiem nie zauważyłeś wówczas na swoim pokładzie bądź w przestrzeni czegoś, co by w jakiś sposób odbiegało od przebiegu normalnej wachty? Potrząsnął głową.


- Nie mam się co zastanawiać. Myślałem o tym dostatecznie długo. Wszystko było tak jak zwykle. Pojąłem, że z niego już nic nie wycisnę. Po prostu nic już tam nie było do wyciśnięcia.


- Taak... - westchnąłem, dźwigając się na nogi. Poszedł za moim przykładem. - Kiedy twój najbliższy patrol?


- Pojutrze. Zgodnie z patrogramem.


- Przekaż swojemu komandorowi, by na ciebie nie liczył.


Pozostaniesz w Bazie aż do odwołania. Do mojej wyłącznej dyspozycji.


Twarz mu się ścięła. Przestąpił z nogi na nogę.


- Nie... rozumiem - zamamrotał. Uśmiechnąłem się wyrozumiale, po ojcowsku.


- Nic nie szkodzi - rzekłem. - Na wszystko przyjdzie czas. Na razie do widzenia.


Wykręcił się na pięcie. Z jego tanecznego kroku nie pozostało ni śladu. Prowadziłem go wzrokiem, póki nie odcięła go ode mnie tafla drzwi.


Główny dotrzymał obietnicy: kasetkę dostarczono mi przed szóstą. Zakrzątnąłem się niezwłocznie koło Dreamteachera. Opaska czołowa okazała się nieco za obszerna, więc podregulowałem ją tak, by plastykowe podkładki przywarły dokładnie do skroni. Zajrzałem do podawczego magazynka. W przeznaczonych po temu gniazdkach tkwiło kilka kasetek. Wyłuskałem je kciukiem, jak ziarna kukurydzy z kolby. Widać poprzedni lokator pasjonował się energetyką pól stosowanych, były tam bowiem między innymi takie tematy, jak na przykład „Ogólna teoria pseudokwantyki”, „Sterowanie kreatorami średniego zasięgu” i „Korelacje fantośrodowisk a efektywność pól subfalowych”. Wetknąłem w gniazdko swoją kasetkę, ustawiłem wyłącznik czasowy na siódmą rano i ległem na tapczanie. Ledwie poczułem na czole chłodnawy i jakby lepki ucisk, sen zaczął mi sklejać powieki. O oznaczonym czasie zbudziłem się rześki, wprost tryskający energią. Co to znaczy spokojny, zdrowy sen! Drzewa z pierwszego planu fantolasu pławiły się w promieniach nisko jeszcze stojącego słońca. Gdzieś w głębi, poza rzadkimi krzewami, obsypanymi jaskrawożółtym kwieciem, skrzyła się i migotała tafla wody. Niosło się stamtąd nawoływanie dzikich kaczek. Przez chwilę serce ściskał mi żal, że to wszystko - to nic innego, jak tylko efekt doprowadzonej do perfekcji reżyserki fantomatyków. Ze nie mogę rzucić w kąt plastiumu i pomaszerować bosymi stopami po miękkiej, soczystej, spłukanej rosą trawie ku chłodnej, przejrzystej wodnej toni.


Całonocna emisja DT zrobiła swoje: mózg mój był obecnie tak nafaszerowany informacjami, że mógłbym z powodzeniem stanąć w szranki nawet z najbardziej efektywnym mnemotronem. Rodzaj analiz, ich rezultaty, tło towarzyszące wypadkom, kto co i kiedy zeznał... Tyle tylko, że z tego ciasta ani rusz nie mogłem wypiec odpowiedzi na zasadnicze pytanie. Dla Głównego to i lepiej: zwrócenie się o pomoc do GIB-u znajdowało tym samym pełne usprawiedliwienie. A dla mnie? No cóż... Prawdę mówiąc, nawet nie byłem tym specjalnie rozczarowany. Wszak lecąc tutaj, nie oczekiwałem niczego innego. Potwierdzało to po prostu konieczność podjęcia działania według formuły analogowej.


Wyciągnąłem arkusz papieru i po krótkim namyśle rzuciłem nań szkic operacji. Potem połączyłem się z Dyżurnym.


Okazało się, że Głównego nie ma, więc poprosiłem o skontaktowanie mnie z nim, gdy tylko się zjawi. Póki co, można było coś przekąsić. Wywoławszy mesę wybrałem z zaprezentowanego mi menu parę pozycji. Nie minęło nawet pięć minut, kiedy do pokoju wkroczył biomech, we wprost pachnącym czystością, białym jak śnieg plastiumie, poprzedzany zastawionym stolikiem.


Akurat wyłuskiwałem z plastykowej skorupki ugotowane na miękko jajo, gdy brzęknął wifon. Nie śpiesząc się otarłem serwetką usta i klepnąłem klawisz. To był Główny. Uważnie wysłuchał tego, co miałem do powiedzenia, chwilę pomyślał, wreszcie skinął przyzwalająco głową. Cóż mógł zresztą uczynić innego, skoro nie dysponował żadną rozsądną kontrpropozycją?


Już po raz trzeci przemierzaliśmy wyznaczoną trasę. Jak dotąd, nic nie wskazywało na to, by miały się ziścić moje rachuby. Choć od startu minęło zaledwie parę dni, chwilami zdawało mi się, że za sobą położyłem wieczność całą. Tkwienie w przestrzeni, czekanie nie wiadomo na co - to nie wizyta w lunaparku!


Zerknąłem na zegarek. Dochodziła szósta. Najwyższy czas pomyśleć o czekającym nas manewrze. Rozrolowałem patrogram, pokrywając nim dobrą połowę pulpitu. Odcinek, na który należało obecnie wejść, był najkrótszy ze wszystkich: spinka trasy patrolowej z tunelem frachtowym, w sumie - przy przeciętnej szybkości aparatów używanych w obrębie Układu - nieco ponad cztery godziny lotu. Wynotowałem parametry, wykonałem parę operacji na pokładowym kalkulatorze, po czym włączyłem wifon. Pedersen już zdążył zasklepić się w swojej zwykłej skorupce: jego twarz znów była chłodna, obojętna. W sensie towarzyskim nie miałem z niego najmniejszego pożytku, zaś na sprawdzenie go w innej roli jeszcze nie było okazji.


Wymieniliśmy uwagi na temat sytuacji na pokładach. Tyle słów, ile było niezbędne. Ani sylaby więcej.


- Za dziesięć minut wchodzimy na nową trajektorię - przypomniałem na zakończenie i rozłączyliśmy się.


Wykonawszy manewr przeniosłem wzrok na centralny ekran.


Po chwili wpłynął nań punkcik nie większy od główki szpilki.


Pedersen zajął swoje stanowisko. Teraz w myśl ustalonego jeszcze przed startem harmonogramu ja miałem mieć oczy otwarte, on zaś mógł udać się na spoczynek.


Tym razem dyżur przeszedł mi wyjątkowo szybko. Ani się obejrzałem, jak nadszedł moment przekazania pałeczki.


Jednak czas uciekał, a pilot nie zgłaszał się. Tknięty zupełnie absurdalnym podejrzeniem sprawdziłem zegarek. Chodził, oczywista, idealnie. Więc co, u licha?


Nagle ogarnął mnie niepokój. Do Pedersena można mieć było takie czy inne zastrzeżenia, lecz niesubordynacja w ogóle nie wchodziła w rachubę!


Odczekałem jeszcze z minutę, po czym wbiłem palec w klawisz. Lampka kontrolna prychnęła zielenią, lecz ekran wifonu pozostał martwy. Powtórzyłem manipulację. Z identycznym skutkiem.


Zakręciło mi się lekko w głowie. Głęboko zaczerpnąłem powietrza. Sekundę, może dwie siedziałem jak skamieniały, czując wędrujące mi po palcach ciarki. To nie miało nic wspólnego ze strachem. Kiedy nadchodzi długo wyczekiwane, człowieka ogarnia nieraz dziwne oszołomienie. Wziąłem się w garść. Wszak zdawałem sobie sprawę, jak wielką wagę mają teraz szybkość i precyzja działania. Przebiegłem palcami po klawiaturze kalkulatora. Po paru sekundach dysponowałem dziesiątką wariantów. Bez chwili wahania wyróżniłem ten spośród nich, który co prawda awizował przeciążenie balansujące na granicy bezpieczeństwa, lecz za to gwarantował najszybsze dotarcie do patrolowca Pedersena. Przytroczywszy się pasami do pneumofotela, wczytałem w przenośny mikrofon autopilota zasadnicze parametry manewru. Ledwie odłożyłem go do przeznaczonego po temu gniazdka, zwaliło się na mnie przeciążenie.


Kiedy ocknąłem się z zamroczenia, westchnienia kompensatorów już zacichały. Jeszcze przez chwilę łapałem szybko powietrze, jak wyrzucona na brzeg ryba. Naprężyłem się, chcąc skontrolować stan mięśni. Nogi nadal były jak kłody, lecz ręce już odzyskały spory procent swej zwykłej sprawności. Zwolniłem zamek scalający przytaczające mnie do pneumofotela pasy. Spłynęły po kombinezonie z suchym szelestem. Sięgnąłem obiema rękami do pulpitu i zmieniłem kąt operacyjny zewnętrznych czujników.


Na monitor wpełzł nieostry zarys obłej powierzchni. To była burta patrolowca Pedersena. Sprawdziłem namiar i zapis radiowy. Nic nie wskazywało na to, by mój iście karkołomny manewr wzbudził tam jakiekolwiek zainteresowanie! Zacisnąwszy dłonie na poręczach, wywindowałem się do pozycji pionowej. Stopy jeszcze mrowiły, lecz można to było przeżyć. Wciągnąłem skafander próżniowy, przytroczyłem do pleców inap, pochwyciłem miotacz i pokuśtykałem do śluzy. Precyzję swego manewru mogłem w pełni docenić dopiero wówczas, kiedy wysunąłem na zewnątrz głowę. Pozornie nieruchoma burta sąsiedniego obiektu tkwiła w odległości nie większej niż dwadzieścia metrów, niczym wyszlifowany do mrocznego połysku skalny obłam. Zapaliłem latarkę. Omiotłem burtę snopem mlecznego światła. Nie zauważyłem niczego, co by mogło usprawiedliwiać milczenie Pedersena.


Odbiłem się nogami od obudowy włazu, włączając w tym samym momencie inap. Odrzut był nieznaczny, jakby mnie ktoś klepnął po plecach. Sterując ramionami popłynąłem poprzez mrok wprost ku włazowi. Droga zabrała mi paręnaście sekund. Wczepiwszy palce w hak cumowniczy, skontrolowałem blokadę. Była nie naruszona. Sięgnąłem po emiter. Wybrałem na nim właściwy impuls. Klapa włazu zniknęła w jednej chwili, jak gdyby zassał ją ktoś od wewnątrz potężnym haustem.


Podciągnąwszy się na rękach wgramoliłem się do śluzy. Chwilę czujnie nasłuchiwałem. W uszach nie było niczego prócz ciszy. Zatrzasnąłem za sobą klapę i wyszedłem na korytarz. Znowu nastawiłem uszu. Nadal żadnego dźwięku, szelestu... Powstrzymując nieświadomie oddech, ruszyłem skradającym się krokiem w stronę nawigacyjnej. Położyłem dłoń na klamce. Drzwi ustąpiły bez oporu. Zgasiłem niepotrzebną już latarkę. Rozejrzałem się. Wszędzie idealny ład i porządek. Wszystko na swoim miejscu, tylko gospodarza brak. Bo fotel przed pulpitem sterowniczym świecił pustką.


Chwilę stałem tam tak na środku z zupełnym chaosem w głowie. Wtem wpadły mi w oko uchylone drzwi kajuty sypialnej. Może tam dowiem się czegoś? Podszedłem nie wiedzieć dlaczego na palcach, pchnąłem je lekko, wsunąłem głowę do środka i... zdębiałem!


Na koi, jak gdyby nigdy nic, leżał sobie obnażony do pasa Pedersen. Potężne, bezwłose, jakby odlane z brązu półkule piersi wznosiły się i zapadały w miarowym oddechu. Brązowe czoło i niemal białe, lekko zmierzwione kontaktem z poduszką włosy obejmowała emisyjna opaska. Coś mnie tknęło. Podszedłem na drewnianych nogach. Pochyliłem się nad wyłącznikiem. Był tak ustawiony, że emisja, a wraz z nią i sen winny były zakończyć się dobrą godzinę temu!


Bardzo powoli wyprostowałem się. Czułem, że rozwiązanie zagadki jest tuż, tuż, w zasięgu ręki. Trzeba się jedynie zastanowić, rozglądnąć... Póki co, należało jednak zająć się. Pedersenem.


Wyciągnąłem rękę. Zsunąłem mu z czoła opaskę. Drgnęły mu powieki, potem otworzył oczy. Na mój widok odmalowało się w nich bezbrzeżne zdumienie.


Zatrzymawszy się pod drzwiami, jeszcze raz przejechałem okiem po arkusiku. Niełatwo zamknąć w paru słowach owoce blisko dwutygodniowej harówki. Zwłaszcza takie owoce! Jednak limit, wyznaczony pojemnością transgwiezdnego komunikatora, był rzeczą świętą. Minimum słów, maksimum treści.


Drogą autopsji ustaliliśmy ponad wszelką wątpliwość, iż winą za owe wypadki należy obciążyć konto tkwiącego dwa parseki stąd pulsara. Ściśle mówiąc, nie tyle pulsara, ile tych, którzy wkomponowali w jego promieniowanie impuls przemieniający w określonych warunkach wyłączniki czasowe naszych Dreamteacherów w kupkę złomu, eliminując tym samym pilotów podłączonych do DT z procesu sterowania. Do tego wystarczyło, by DT emitował na pokładzie pojazdu przemierzającego akurat tę newralgiczną spinkę w siódmym sektorze, której przedłużenie - jak niedwuznacznie wykazały pomiary - wiodło wprost do pulsara. Reasumując, pachniało mi to osobliwą formą uprowadzenia!


Uznawszy, że już niczego nie da się bardziej wycyzelować, wkroczyłem do dyżurnej. Siedział tam ten sam operator, co podczas mojej inauguracyjnej wizyty. Niczym symbol zamknięcia się kręgu wydarzeń, przemknęło mi przez głowę.


- Główny już czeka na ciebie - oznajmił, nim otworzyłem usta.


Podziękowałem za informację skinieniem głowy i skierowałem się do drzwi. Główny tym razem nie dźwignął się na mój widok. Jego ręce złożone na biurku wyglądały tak, jak gdyby należały, do kogoś innego.


- Trzeba to podpisać i natychmiast wyekspediować - podałem mu arkusik.


Chwilę, mrużąc oczy, wpatrywał się w te moje gryzmoły, po czym sięgnął po pióro. Odłożywszy arkusik, utkwił we mnie znużone spojrzenie.


- Jak myślisz - powiedział cicho - co oni teraz zrobią? Wzruszyłem ramionami. Sam powinien to wiedzieć. Wszak nie mógł nie znać procedury stosowanej w przypadku choćby tylko cienia podejrzenia o ingerencję Innych.


- Musisz się przygotować na to - burknąłem - że wkrótce zwali ci się tutaj na’głowę z pół Instytutu. Spece od kontaktów, pulsarów i Bóg wie czego jeszcze! Nie ma mowy, byście mogli celebrować swoje dotychczasowe zajęcia.


- Że też to właśnie tutaj musiało się zdarzyć! - westchnął i odgrodził się ode mnie powiekami. Milczał chwilę, potem powiedział zupełnie innym tonem: - Szczęście w nieszczęściu, że to tylko ta spinka!


Szczęście w nieszczęściu... Spojrzałem na niego z niekłamanym uznaniem. Doprawdy, trudno o lepsze sformułowanie! Spinka była krótka, ledwie cztery godziny lotu przy zwykłych szybkościach stosowanych w obrębie Układu, i fakt ten z reguły odstręczał pilotów od korzystania na niej z wypoczynku. W przeciwnym wypadku - biorąc pod uwagę powszechność wchłaniania w obecnej dobie wiedzy we śnie, za pośrednictwem Dreamteacherów - nimbyśmy się zorientowali, w czym rzecz, rozpętałaby się tutaj istna epidemia zaginięć bez śladu!
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Wznoszące się nieomal pionowo w górę skalne pręgi przywodziły na myśl skamieniałe cielska jakichś gigantycznych węży. Tu i ówdzie uwijały się pośród nich aupoki, pobierając z iście ekwilibrystyczną zręcznością próbki z zupełnie niedostępnych na pozór miejsc. Kom popatrywał bez szczególnego zainteresowania na Nivela, który tkwił opodal w jakimś choreograficznym przysiadzie, celując kamerą w jeden z poszarpanych malowniczo szczytów bazaltowej ściany. Raptem w dobiegający jakby z oddali, dość skutecznie wyciszany plaglasową kopułą kabiny, terkot kamery wślizgnął się brzęczyk wywoławczy wifonu. Stłamsiwszy w zarodku rozwierające mu szczęki ziewnięcie, wyciągnął dłoń ku klawiaturze.


- Tu Kom, co tam? - burknął. Ekran miast ukazać twarz dyżurnego operatora prychał raz za razem zielonkawożółtymi, zjadliwymi iskierkami. Zerknął na oczko indykatora kontroli kompleksowej. Aparatura pokładowa znajdowała się w idealnym stanie, nie mogło być mowy o jakiejś usterce. Ukłuł go lekki niepokój. Nim zdołał cokolwiek przedsięwziąć, szczęknął sucho mikrofon.


- Halo, Kom, halo, Kom! - darł się ktoś poprzez przeraźliwy syk wznoszący się i opadający w rytmie pulsowania ekranu.


- Tutaj Kom, słucham - zgłosił się ponownie. Tym razem w jego głosie nie było już ani śladu nonszalancji.


- Halo, Kom, halo. Kom, natychmiast wracajcie! Halo, Kom... - zawodził w dalszym ciągu mikrofon i Kom nagle pojął, o co chodzi. Zagryzł wargę. Poczuł w ustach słony posmak krwi. To go nieco uspokoiło. Chwycił za pokrętło. Wtem syk począł gwałtownie rosnąć, jakby pęcznieć w uszach. Trwało to chwilę, po czym zapadła martwa cisza. Minęło dobrych parę sekund, nim się zdołał wziąć w garść.


- Nivel! - zawołał przybliżywszy usta do mikrofonu. Nivel podniósł się bez pośpiechu, rzucił okiem w jego stronę i pomachał uspokajająco ręką. Jednak szybko się zmitygował - widać wyczytał coś niepokojącego z jego twarzy - i zbliżył się truchcikiem do aparatu.


- O co chodzi? - zapytał zadzierając głowę. Kom odchrząknął w zwiniętą dłoń.


- Dostaliśmy rozkaz natychmiastowego powrotu. Skrzyknij aupoki i ładuj się do środka!


Ledwie Nivel zatrzasnął za sobą drzwiczki, aparat niczym spłoszony niebacznym gestem ptak oderwał się od gruntu i poszybował na wysokości parunastu stóp, pochylając się od czasu do czasu w łagodnym wirażu.


- Coś mi się zdaje, że znów ktoś się tam wymądrza - gderał Nivel, moszcząc się w fotelu. - Czy przynajmniej raczyli powiedzieć, o co właściwie chodzi?


- Nie - mruknął Kom. Milczał z dziesięć sekund, po czym uzupełnił: - Nie zdążyli. Nivel zamrugał oczami.


- Jak to... nie zdążyli?


Kom opisał w paru słowach zjawiska towarzyszące przyjmowaniu rozkazu.


- A teraz... - w głosie Nivela drżały nutki niepokoju. - Czy teraz jest już łączność?


- Niestety nie. Co gorsza, zupełnie zanikło sprzężenie nawigacyjne. Chyba wiesz, co to znaczy? Właściwie od samego startu kieruję się jedynie słońcem.


- Ooch, ddo diabła! - zaklął jakoś niezdecydowanie Nivel. W kabinie dłuższą chwilę panowało milczenie. Potem, jakby nie mogąc uwierzyć w to, co usłyszał, wbił palec w klawisz wifonu. Rozległo się niegłośne, bezproduktywne mruczenie. Z ciężkim westchnieniem oderwał dłoń od klawisza. Przez jakiś czas poruszali się w jakby zagęszczonej, nierealnej ciszy. Raptem Koma ogarnął dziwny niepokój. Zabrakło mu tchu. W skroniach zatętniła pośpiesznie krew, a przed oczyma zapląsały złociste przecinki. Bojąc się, iż w każdej chwili może stracić przytomność, postanowił przekazać ster Nivelowi, lecz kiedy zwrócił na niego oczy, odjęło mu mowę. Oto Nivel przemieszczał się do przodu, jakby goniąc wespół z fotelem umykającym rączo przed nim, rozciągającą się niczym guma obudowę kabiny. Po chwili zatrzymał się, aby następnie drobniutkimi, z lekka wibrującymi drgnięciami powrócić do punktu wyjścia. Z jego szeroko rozwartych oczu wyzierały strach i bezbrzeżne zdumienie. Komowi nie dane było jednakowoż długo kontemplować tego zjawiska. Gwałtowny przechył kabiny skierował jego uwagę w inną stronę. Kiedy runęli w dół bezwładnie jak kamień, szarpnął z całej mocy drążek sterowniczy. Wgniotło go w fotel, oczy zaszły mgłą, a w ustach znów poczuł słonawy posmak krwi. Aparat osiadł na gruncie z nieoczekiwaną miękkością.


W tymże samym momencie ciszę rozpłatał ostry krzyk Nivela. Kom przetarł nerwowo oczy. Kilkanaście metrów przed nimi, z poszarzałego, jakby nieco wilgotnego piachu, wyrastała oślepiająco biała kula. Powietrze wokół niej drżało niespokojnie, rozmazując jej kontury.


Kom przywołał się do porządku. Powróciła chłodna rozwaga penetratora. Rzucił okiem na upstrzony wskaźnikami pulpit sterowniczy. Temperatura na zewnątrz utrzymywała się na normalnym poziomie, zatem nie w niej należało szukać przyczyny tego dygotu cząsteczek powietrza. Spróbował oszacować wielkość kuli. Nie była duża. Tak na oko jej średnica mierzyła sobie co najwyżej dwa metry. I spoczywała na piasku w taki sposób, jak gdyby nie spadła nań, lecz lekko sfrunęła, nie wytrącając ze stanu spoczynku ani jednego ziarenka! Chwilę się zastanawiał, nie bardzo wiedząc, co robić.


- Spróbuj jeszcze raz połączyć się z Bazą - przykazał wreszcie współtowarzyszowi szeptem, jakby się lękał, iż mogą go posłyszeć niewłaściwe uszy. Szczęk klawisza wywoławczego zabrzmiał jak wystrzał armatni. Kabinę wypełniło znajome mruczenie. W pewnym momencie kula poczęła zmieniać barwę. Wyglądało to mniej więcej tak, jak gdyby była pomarańczą obieraną przez jakieś ogromne, nie wiadomo do kogo należące, niewidzialne ręce - białe płaty wolno odchylały się, wyginały z drżeniem ku ziemi, obnażając kłującą oczy czerwień. Jednocześnie w słuchawki hełmu wdarła się kakofonia ostrych, niepojętych, z niczym się nie kojarzących dźwięków.


Kom raptem zrozumiał, że nie ma prawa narażać więcej Nivela. A także siebie.


- Uwaga, startujemy - uprzedził drewnianym głosem i nie czekając na reakcję towarzysza, poderwał ostro aparat w powietrze. Nie spuszczał oczu z kuli, gotów w każdej chwili zmienić kierunek bądź wysokość, w zależności od rozwoju sytuacji. Terkot filmowej kamery podpowiedział mu, że Nivel nie zasypia gruszek w popiele. W pewnej chwili nastąpiło to, czego się był od początku spodziewał: horyzont drgnął, zatoczył się jak pijany. Zacisnąwszy powieki ‘unieruchomił drążek sterowniczy kurczowym chwytem. Gdy po chwili ostrożnie otworzył oczy, u stóp wzgórz rozciągała się goła tafla żółtawego piasku, jak gdyby spoczywająca na ”niej jeszcze przed niewielu sekundami kula była jedynie wytworem jego podnieconej wyobraźni! Po jakimś czasie na horyzoncie pokazała się strzelista iglica statku. Już z daleka rzucił mu się w ozy nienaturalny spokój w tętniącym zwykle gorączkową pracą sektorze operacyjnym wokół Bazy. Wykonał odpowiedni manewr. Szara tafla pokrywająca lądowisko rozstąpiła się dopiero wówczas, gdy zaczęli opadać na nią w łagodnej, obszernej spirali.


Posadziwszy aparat na kotwie wyłączył silnik i odblokował drzwiczki. Kolejno wyskoczyli z kabiny. W tym momencie w drzwiach dyżurnej pokazał się Leo.


- Coście tak długo marudzili? - szczeknął z wyrzutem. Kom nie pozwolił się zepchnąć do defensywy.


- Co tu zaszło? - natarł z marszu. - Dlaczego takie puchy?


Leo uśmiechnął się niewyraźnie. Nie było w tym uśmiechu ni krzty wesołości. Wzruszył ramionami.


- O wszystkim dowiesz się we właściwym czasie. Teraz macie się natychmiast zameldować w Centralce. I po przyjacielsku radzę, przygotuj sobie zawczasu jakieś względnie wiarygodne usprawiedliwienie! Główny raczej nie był zachwycony, kiedy mu doniesiono o waszym spóźnianiu się.


- Doprawdy? - Kom uśmiechnął się ironicznie. - A ja, naiwny, byłem przekonany, że to go raczej zaniepokoi! - Odczekał kilka sekund, po czym zapytał: - Co z pozostałymi grupami penetracyjnymi?


- Już dawno wróciły.


- No to na razie - Kom skinął głową i wkroczył do windy. Nivel postąpił za nim. Po paru sekundach bezgłośnego opadania, uginającego w kolanach nogi, zastopowali na poziomie dowodzenia. Wtedy jedna ze ścian kabiny jakby się rozwiała i znaleźli się w Centralnej Dyspozytorni.


- A, otóż i oni! - wbrew apokaliptycznym prognozom Lea Główny powitał ich z czymś w rodzaju ulgi. Wykonał ręką okrągły gest.


- Proszę, siadajcie!


Posłusznie opuścili się na miękkie siedzenia najbliżej stojących foteli.


- Krótko mówiąc - podjął po chwili Główny, wwiercając w Koma badawcze spojrzenie - winniście nam pewne wyjaśnienia. Zdaniem informatyków, pomimo dających się już niewątpliwie we znaki zakłóceń w eterze, rozkaz powrotu powinien być jednak przez was odebrany. Czy mają rację?


- Mają - powiedział krótko Kom.


Palce Głównego zabębniły po blacie stołu. Patrzył na swojego interlokutora ze ściągniętymi brwiami.


- Wobec tego, dlaczego wykonaliście go tak opieszale? Kom przełknął głośno ślinę.


- To nie ma nic wspólnego z opieszałością. Nastąpiła krótka przerwa, po której Główny zachęcił:


- Mów dalej!


Kom skreślił przebieg niedawnych wypadków w największym skrócie. Nie uszły przy tym jego uwagi porozumiewawcze spojrzenia, jakie wymieniali pomiędzy sobą słuchacze. I nagle, nim jeszcze skończył, olśniło go: przecież oni od samego początku, od pierwszych jego słów właśnie tego się spodziewali, byli przekonani, że uraczy ich właśnie czymś w tym rodzaju!


Gdy umilkł, w Centralnej było przez chwilę cicho jak makiem zasiał. Potem Główny podniósł się, skinął na niego głową, podszedł do ściany i jednym precyzyjnym szarpnięciem rozwinął mapę.


- Gdzie to było?


Kom westchnął i przetarł palcami czoło. Chwilę się zastanawiał, wreszcie wskazał punkt.


- Chyba... tutaj.


- Czy trafiłbyś tam... w razie potrzeby?


- Z pewnością.


- To doskonale! - Główny uśmiechnął się skąpo, samymi kącikami ust. Przeniósł wzrok na Nivela. - Gdzie masz ten film? Nie, nie mnie. Daj Lenoxowi. Najlepiej z całą kamerą. To na razie byłoby wszystko. Dziękuje panom. To powiedziawszy ruszył szybko do drzwi. Po jego zniknięciu w Centralnej dłuższą chwilę panowało milczenie. Potem wszyscy naraz zaczęli się podnosić, rozwzdychały się zwalniane fotele.


Wkrótce tu i tam potworzyły się dyskutujące z ożywieniem grupki. Kom także powstał. Rozpoczął wędrówkę od jednej do drugiej, pilnie nadstawiając uszu. Dzięki temu wkrótce zaczął się z grubsza orientować, co się tutaj wydarzyło podczas ich nieobecności.


Na styku operacyjnym sektorów pensatów IV i V wdarł się w strefę przyplanetarną niezidentyfikowany obiekt. Gdy pensaty w myśl obowiązującej w takich przypadkach procedury wyprowadziły jego minusową trajektorię, okazało się, że kreślony przezeń w kontrolowanym polu tor nie stanowi prostolinijnej kontynuacji. Wydawało się to tak nieprawdopodobne, że operatorzy byli w pierwszej chwili głęboko przekonani, iż zaistniała jakaś pomyłka. Dlatego też alert dla całej służby obserwacyjnej ogłoszono dopiero wtenczas, kiedy obiekt bezpośrednio przed wejściem w górne warstwy atmosfery ponownie zmienił trajektomię. Skupiono się przed monitorami sprzężonych z systemem radarowym wifonów. Przez pewien czas majaczył na nich niewyraźny, zamglony, szybko przemieszczający się punkcik. Potem raptem zniknął im sprzed oczu, jak gdyby się ni z tego, ni z owego zdematerializował, i na nic się zdały wszelkie wysiłki jego ponownego uchwycenia. Po krótkiej naradzie ogłoszono alarm, wydając wszystkim grupom penetracyjnym rozkaz natychmiastowego powrotu. Równocześnie poddano głębszej analizie materiały zgromadzone przez pensaty, co pozwoliło na formułowanie hipotezy, że obiekt przywędrował gdzieś od strony wielkiej, protuberancji, według wszelkiego prawdopodobieństwa spoza Galaktyki. Ponadto wszystko wskazywało, że jego szybkość na krótko przed zarejestrowaniem go przez aparaturę pokładową pensatów znacznie przewyższała prędkość światła, by potem szybko, jakby skokowo ulec redukcji.


Minęło kilka spokojnych dni. Życie toczyło się zwykłym nurtem, tylko z zawieszenia wypraw eksploracyjnych tudzież wprowadzenia szeregu regulaminowych obostrzeń, zresztą w praktyce niezbyt uciążliwych, można było się domyślać, że gdzieś coś się dzieje.


Na początku piątej doby po kabinach rozszedł się sygnał zwiastujący komunikat powszechny. Wyrwani z objęć snu ludzie zerwali się z pościeli. Włączone automatycznie wifony zagrały wszystkimi odcieniami błękitu, po czym jakby z ich głębi wychynęła ściągnięta w grymasie jakiejś szczególnej powagi twarz Tresboldta, Naczelnego Militaryka. Odchrząknął kilkakrotnie w zwiniętą w kułak dłoń i powiedział szybko, chropowato, starannie wystrzegając się spojrzenia na audytorium:


- Z upoważnienia Grupy Dowodzenia wprowadzam stan pogotowia pierwszego stopnia! Z wagi tych paru słów Kom zdał sobie w pełni sprawę dopiero po zgaśnięciu ekranu. Nim jednak zdołał jako tako uporządkować kłębiące mu się w głowie myśli, ostry brzęczyk zmusił go do przełączenia się na kanał łączności indywidualnej. Tym razem był to Mead.


- Jeszcze bez skafandra?! - rzucił takim tonem, jak gdyby w ogóle nie zdawał sobie sprawy, że to dopiero czwarta i parę minut nad ranem.


- O co chodzi? - powiedział spokojnie Kom.


- Masz natychmiast stawić się u Głównego! W pełnym rynsztunku operacyjnym!


W niespełna dwie godziny później Kom siedział już w kabinie mianta. Z tyłu niczym trójczłonowy ogon kolebały się na nierównościach gruntu trzy lekkie transportery wspomagające, zaś od góry kolumnę ubezpieczał, pilotując ją zarazem, autopter zwiadowczy. Jak okiem sięgnąć rozciągała się sinożółta, lekko rozfalowana równina. Do wyznaczonego celu mieli jeszcze przed sobą szmat drogi, więc mógł sobie pozwolić bez szkody dla interesów akcji na odtworzenie w myśli przebiegu porannej odprawy. Kiedy Centrala wypełniała się po brzegi zadyszanymi ludźmi, Główny poprosił Tresboldta o zreferowanie sytuacji. O trzeciej siedemnaście nad ranem ciszę radiową wprowadzoną niedługo po pojawieniu się obiektu zakłóciła emisja elektromagnetyczna niewiadomego pochodzenia. Gdy informatorykom udało się zlokalizować jej źródło, wycelowano w to miejsce teleobiektywy pensata kontrolującego newralgiczny sektor, lecz zapewne z powodu zbyt wysokiego pułapu, na jakim on operował, pomimo zastosowania noktowizyjnej przystawki nie potrafiono nic wyłowić ze zgęstniałego mroku. Po krótkiej, acz nader burzliwej naradzie Główny pozwolił sprowadzić go na niższy pułap. Informatykom, rzecz oczywista, nie trzeba było powtarzać tego dwa razy! Natychmiast zakrzątnęli się koło aparatury. Z początku wszystko szło jak z płatka: wkrótce na ekranach wifonów poczęły się ukazywać jakieś zagadkowe rozbłyski, lekko fosforyzujące zmętnienia, kotłujące się kształty niemożliwe do opisania. Kiedy jednak aparat znalazł się na wysokości zaledwie kilkunastu kilometrów, raptem urwała się z nim wszelka łączność. Jednocześnie on sam znikł z ekranu, jak gdyby się zdematerializował. Kom przerwał wspomnienia, gdyż na horyzoncie ukazała się smuga brunatnych wzniesień. Sięgnął po lornetkę. Powiódł szkłami tu i tam, dochodząc na podstawie konfiguracji poszczególnych wzgórz do wniosku, że wyznaczony im cel musi już być bardzo blisko. Włączył radio i wywołał pilotujący ich aparat.


- Kom - chrząknął, gdy zgłosił się pilot. - Widzisz te piętrzące się przed nami pagórki?


- Trudno ich nie widzieć! - odparł z przekąsem pilot.


- Co się znajduje bezpośrednio za nimi?


- Pasmo wydaje się być dość wysokie, przesłania mi chyba ze dwie mile terenu - oznajmił pilot po chwili milczenia. - W każdym razie to, co widzę, niczym się nie różni od równiny po tej stronie.


- Chciałbym, abyś przyjrzał się dokładniej także tym dwom milom - powiedział Kom i wyłączył radio. Czekali dość długo. Pilot zgłosił się dopiero wtedy, gdy miant przystąpił do forsowania forpoczty wzniesień.


- Jestem na czterech tysiącach! - wyrzucił z siebie jednym tchem. Był wyraźnie mocno podekscytowany.


- To o co ci chodziło, to istne trzęsienie ziemi w składowisku złomu!


Olen, jeden z dwóch militaryków siedzących wraz z nami w kabinie miotacza antymaterii, otworzył usta, lecz Kora me dał mu dojść do słowa.


- Podłączyłeś teleobiektyw? - rzucił w mikrofon.


- Oczywiście! - zapewnił pilot. - Chciałbym, abyście mnie dobrze zrozumieli. Do jakości obrazu nie można mieć najmniejszych zastrzeżeń. Ostry i wyraźny jak rzadko kiedy, Tyle tylko, że nie sposób go pojąć, zrozumieć, co się tam właściwie dzieje.


- Dobrze. Sami się przekonamy. Zechciej przełączyć wizję na nas - polecił Kom. Skinął głową na Olena, który w mig pojął, o co chodzi, i klepnął po klawiszu wifonu. Ekran natychmiast eksplodował zwariowanym ruchem. Kom pomyślał, że użyte przez pilota porównanie nie odzwierciedlało zbyt trafnie rzeczywistości. Owo konwulsyjne, pełne drżeń i dygotów wydymanie się i zapadanie przywodziło raczej na myśl powierzchnię jakiegoś bajecznie kolorowego oceanu nieustannie wstrząsaną potężnymi dennymi erupcjami. Chwilami rozwierały się w niej tu i ówdzie mroczne, zda się bezdenne czeluści, z których to tryskały brudnoźółte pióropusze jakiejś mazi, to zaś pokazywały się na mgnienie oka jakieś przedziwne twory przypominające rozległe owale, splątane serpentyny, czasami ażurowe, wiotkie konstrukcje. Wzdrygnął się poczuwszy na ramieniu czyjąś dłoń. Oczy Olena miały twardość diamentu.


- Moim zdaniem powinniśmy się natychmiast zatrzymać! - syknął przez zaciśnięte zęby. - Byłoby co najmniej nierozsądne pchać się tam bez rozeznania, z czym właściwie mamy do czynienia.


Kom zastanawiał się chwilę. No cóż, trudno się było z tym nie zgodzić. Połączywszy się z wozami przykazał ich kierowcom skupić się wokół mianta. Gdy z powrotem przeniósł wzrok na ekran, wyczuł, że coś się tam zmieniło, Nim zdał sobie jednak sprawę, o co chodzi, ów pulsujący w dole żywioł raptem jakby skoczył ku nim, zaatakował ich ognistym wirem. - Do diabła! - dało się jednocześnie słyszeć zduszone sieknięcie pilota.


- Co tam się dzieje? - rzucił zaniepokojony Kom.


- Nie mam pojęcia. Lecę w dół niczym kamień.


- Spróbuj wejść w ślizg! - zakrzyknął Olen.


Pilot coś odwarknąt, lecz jego słowa rozpłynęły się w przeraźliwym świście. Koma przeszył lodowaty dreszcz.


Wbił palce w poręcz fotela. Ogromnym wysiłkiem woli oderwał oczy od ekranu. Popatrzył w górę, w zielonkawobłękitne niebo. Doskonale już teraz widoczny aparat koziołkował leniwie, przybliżając się nieuchronnie do obłych grzbietów wzniesień. Dopiero po chwili spostrzegł, że podtrzymuje go, czy też raczej zasysa, jakby spieniona aureola wieńcząca ledwie widoczny, strzelający zza jednej ze skałek słup rozedrganego powietrza. Nagle zrozumiał, co się stało z pensatem.


- Katapultuj się! - wrzasnął. Odpowiedziała mu obojętna cisza. Zacisnął szczęki. Odnotował kątem oka, że ekran wifonu nagle zgasł, jakby zmatowiał. Gdy aparat znikł im z oczu, jakiś czas skuleni w sobie, sparaliżowani gorzką świadomością bezsilności, czekali na odgłos eksplozji. Nic podobnego jednak nie nastąpiło. Pierwszy ocknął się z tego zamroczenia Olen. Nie pytając nikogo o zdanie, naparł całym ciałem na drążek sterowniczy. Miant niczym narowisty rumak spięty ostrogą runął do przodu z przeraźliwym rykiem silnika. Podniesione gąsienicami rozłożyste pióropusze piachu cięły szyby wozów starających się dotrzymać mu tempa. Osiągnąwszy szczyt zatrzymali się w mizernym cieniu niewielkiego skalnego bloku. W dole, tam gdzie szarobrunatny stok przechodził łagodnie w piaszczystą równinę, trwał ów nie obcy im już teraz, lecz obecnie oglądany z zupełnie innej perspektywy ruch. Inne także budził on w nich teraz emocje: wszak nie ulegało wątpliwości, że gdzieś tam, pośród tego wijącego się pełzania, z niczym im się nie kojarzących kształtów tkwi aparat wraz z pilotem, choć wspomaganym lornetami oczom nie udało się wyłowić najmniejszego po nim śladu. Po krótkiej naradzie postanowili interweniować bezpośrednio, nie oglądając się na Bazę. Bo cóż w tej sytuacji, znajdując się parędziesiąt kilometrów stąd, mogła im pomóc Baza? Ledwie jednak miant zjechawszy ze stoku przemierzył parę metrów płaskiego terenu, wszystko dokoła poczęło raptem mętnieć, jakby się zamazywać w podmuchach wyimaginowanego wiatru. Wtem ogarnęła ich ciemność tak doskonała, że zniknęły im sprzed oczu nawet nafbsforyzowane cyferki wskaźników na pulpicie sterowniczym.


Żaden z nich nie umiał później określić, ile upłynęło czasu, nim znów nastał dzień. Miant akurat forsował bez pośpiechu niewysoką wydmę, niwelując szorującym po piachu podwoziem ślady jakichś potężnych gąsienic. Jak okiem sięgnąć rozciągała się lekko rozfalowana równina. Gdy pojazd zakolebał się niezgrabnie na osuwającym się pod jego ciężarem wierzchołku wydmy, królującą od jakiegoś czasu w kabinie ciszę rozdarł nagle nieartykułowany okrzyk Certa. Kom poderwał się jak smagnięty biczem. Podążył za osłupiałym wzrokiem militaryka. Wzdłuż kręgosłupa przebiegało mu nieprzyjemne mrowie. Kilkanaście metrów przed nimi, z ramionami wyrzuconymi daleko poza głowę, jakby pragnąc spiąć swym ciałem dwie koleiny ledwie przyprószone świeżo nawianym piaskiem, rozciągał się kształt człowieczy! Minęła dobra chwila, nim doszli do siebie. Przemógłszy odrętwienie mięśni jak jeden mąż rzucili się do włazu. Któryś z nich skasował blokadę. I wtedy Kom wypełnił swymi barami jego prześwit.


- Tylko ja! - powiedział twardym, nie dopuszczającym do sprzeciwu głosem. - Będziecie mnie ubezpieczać. Skoczył w piach, zapadając się grubo powyżej kostek. Przebrnął jak mógł najszybciej te paręnaście metrów i padł z rozpędu na kolana. Leżący miał na sobie skafander, który zdawał się niczym nie różnić od ich własnych ubiorów operacyjnych. Ujął oburącz jego hełm, ustawiając delikatnie szkiełko wizjera na wprost siebie. Serce rąbnęło w piersi jak młotem. To był ich pilot. Co prawda nieprzytomny, lecz bez wątpienia żywy!


Podniósł się ciężko, niepewnie, jak gdyby grunt chwiał mu się pod stopami. Omiótł horyzont na pół przytomnym wzrokiem. Dopiero po chwili zauważył, że na wprost niego, w odległości sześciuset, najwyżej siedmiuset metrów, dźwigają się z piachu jakieś masywne, przysadziste konstrukcje, spośród których strzela w niebo smukły kadłub statku.


Chwycił za lornetę. Gdy ją odjął od oczu, na jego twarzy malowało się osłupienie. Nie miał najmniejszego pojęcia, jak to się stało, lecz nie ulegało wątpliwości, że drogę przegradza im ich własna Baza!


Gdy w kilkanaście minut później dotarli do niej, na ich spotkanie wysypali się medycy. Przy ich hełmach pełgały błękitnawe, na pół przezroczyste aureole. Kom wiedział, czym pachnie sięgnięcie przez nich do bioenergoosłony. Jakoś nie musiał długo czekać na potwierdzenie swoich domysłów - od razu zaaplikowano im bezterminową kwarantannę, tak że nawet sprawozdanie z przebiegu wyprawy przyszło mu przedstawiać Głównemu za pośrednictwem wifonu.


U schyłku ósmego dnia, licząc od rozpoczęcia przymusowego odosobnienia, do sanitarki wkradł się znajomy, wysoki, lekko wibrujący dźwięk. Nad ranem ów dźwięk przerodził się w basowe dudnienie, raz i drugi zakołysała się łagodnie podłoga, potem zapadła dzwoniąca w uszach cisza. Po jakimś czasie drzwi otworzyły się i do sanitarki wkroczył opiekujący się nim medyk. Jego skroni tym razem nie zdobiła już aureola.


- Zwiastuję ci dobrą nowinę - rzucił wesoło od progu. - Koniec kwarantanny!


- Sam to widzę - pomyślał Kom. Głośno powiedział: - Wystartowaliśmy?


- Tak.


Chociaż Kom już od ładnych paru godzin, ledwie doszedł go charakterystyczny odgłos zapuszczanych grawitronów, spodziewał się tego, raptem poczuł się tak, jak gdyby go ktoś wyprowadził w pole.


- Dlaczego? - rzucił przez zaciśnięte zęby.


- To długa historia! - westchnął medyk. - Mówiąc najogólniej, zastosowano się do paragrafów 58 i 73 Kodeksu. Kom pogrzebał w pamięci. Paragraf 58 zalecał poszanowanie woli drugiej strony w przypadku jej wyraźnego uchylania się od kontaktu, natomiast paragraf 73 nakazywał opuszczenie danego terytorium w razie zaistnienia domniemania, że dalsze na nim przebywanie może zrodzić sytuację konfliktową.


- Więc sprawy aż tak źle wyglądały? - wymamrotał z nieudolnie maskowanym niedowierzaniem.


- Niestety! - medyk pokiwał głową z wyrazem ubolewania na twarzy i przysiadł w foteliku. - Wszelkie nasze wysiłki skłonienia ich do podjęcia dialogu spełzły na niczym. Co gorsza, dano nam aż nazbyt wyraźnie do zrozumienia, że nasza tutaj obecność nie jest mile widziana. To, na co natknęliście się za tymi wzgórzami - notabene biegli w tej materii dotąd nie są zgodni co do tego, czy to było życie, czy też może tylko jego przejaw, coś w rodzaju niepojętej dla nas działalności inżynierskiej - wkrótce zaczęło szybko eskalować, rozpełzać się po całej okolicy, i ani się spostrzegliśmy, jak terytorium naszego lądowiska przeistoczyło się w maleńką osobliwą wysepkę, której areał na dobitkę kurczył się ustawicznie pod naporem obcego żywiołu. Kom przez chwilę trawił w milczeniu to, co usłyszał.


- Coś mi tu nie gra - mruknął. - Przecież ów obiekt był tak maleńki, że po prostu nie sposób sobie wyobrazić, by mogła się była w nim pomieścić większa liczba choćby najdrobniejszych istot, w ogóle już nawet nie wspominając o sprzęcie! Skąd zatem to piekielne tempo eskalacji? - Cóż... cybkonstruktorzy wysmażyli hipotezę, w myśl której niósł on jakoby jedynie formułę życia, coś w rodzaju jego przetrwalników sposobnych do odtworzenia nadawców w momencie znalezienia się w odpowiednim po temu środowisku. Inaczej mówiąc, chodziłoby tutaj o coś w rodzaju autotranslacji. Jeśli rozpatrywać ten problem w przedziałach reprezentowanego przez nas w chwili obecnej poziomu wiedzy, musi się to oczywiście wydać dość fantastyczne. Skoro jednak to, co my wiemy, nie wystarcza do ulepienia nawet bardzo prymitywnej teorii podróży międzygalaktycznych, któż może stwierdzić bez narażenia się na zarzut uprawiania demagogii, że nie jest to najwygodniejsza czy mo2;e nawet wręcz jedyna droga do innych galaktyk?


Kom milczał. Zważywszy wszystkie okoliczności, do decyzji Głównego nie można było mieć oczywiście żadnych zastrzeżeń. Wszak przez cały Kodeks nieustannie przewijała się sentencja, że lepiej tysiąc razy przeoczyć jakąś szansę doprowadzenia do kontaktu aniżeli raz dopuścić do konfliktu. Tym niemniej niczym lekki ból zęba dręczyły go jeszcze przez długi czas wątpliwości, czy aby tym razem nie zrezygnowano zbyt wcześnie.
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Zgodnie z szyfrem zakodowanym w kryształkach pamięci Autosynceoza - jako pierwszy został zbudzony Militaryk. Doszedłszy do pełnej sprawności, zablokował indywidualny układ hibemetyczny i ruszył do nawigacyjnej. Nim zdążył uporać się z połową głównych instrumentów pomiarowych, drzwi otworzyły się i stanął w nich Koordynator.


- Pokład w normie? - rzucił sakramentalne pytanie. Militaryk dokończył analizy wskazań kolejnego instrumentu; wynik wczytał w dyndający mu na szyi mnemotron. Dopiero potem wyprostował się. Wzruszył ramionami.


- Za wcześnie na ostateczne wnioski. Sam widzisz, jak jeszcze daleko do zakończenia lustracji. Dotąd nie zauważyłem jednak niczego niepokojącego. Z wyjątkiem zegara.


- Zegara?!


Koordynator przeniósł wzrok we wskazanym kierunku i osłupiał: wyraźnie odcinające się od kredowobiałej tarczy purpurowe cyferki fotonowego zegara lokalizowały statek dobre dwa parseki od wyznaczonego celu!


- Jak to... tłumaczysz? - wymamrotał, kiedy pierwsza fala oszołomienia już nieco poluzowała dławiący krtań ucisk. Militaryk popatrzył na niego spokojnie, a potem spuścił wzrok.


- Sam wiesz, co to... może znaczyć.


Tak, wiedział. Skoro Autosynceoz zdecydował się na wydanie podzespołom rozkazu zbudzenia części załogi, to w grę mogły wchodzić jedynie dwa powody. Albo na statku zaszło coś takiego, z czym nie mogły sobie poradzić sterowane przez niego aupoki, albo z chwilowo zupełnie nie znanych im przyczyn wkroczyli w ostatnią fazę względnego hamowania.


Szybko podszedł do wskaźnika Dopplera. Kilka sekund analizował wolno przesuwający się wężyk cyferek, ciasno ujęty w ramkę jak gdyby podświetloną jasnozielonym brzaskiem. To było jednak hamowanie!


Chwilę zastanawiał się. Dla podjęcia racjonalnej decyzji niezbędne było rozszyfrowanie przyczyn zaskakujących poczynań Autosynceoza. To zaś wymagało dokonania szczegółowej analizy informacji zgromadzonych przez wszystkie instrumenty pokładowe, co dla dwóch tylko osób było nazbyt trudnym orzechem do zgryzienia.


- Zlikwiduj hiperbole - zakomenderował. Wkrótce dwaj pozostali członkowie załogi, Informatoryk i Cybernetyk, stanęli do jego dyspozycji. Wyjaśnił im, o co chodzi, po czym razem wzięli się ostro do roboty.


W niespełna trzy godziny później znali już z grubsza przyczynę hamowania: w świetle ich pola radiowego przesuwał się obcy obiekt. Drżące, jakby ustawicznie rozmywane podmuchami kosmicznych wiatrów kontury odtwarzane na centralnym monitorze przez głowicę radiowidexa jakoś nie nasuwały skojarzeń z ciałem zrodzonym w procesie permanentnego, naturalnego przeobrażania się Wszechświata.


Wpatrywali się weń niczym urzeczeni, z dziwnie uroczystymi twarzami, jakby się spodziewając, że z ledwo zarysowanej burty wysunie się lada chwila coś mniej więcej podobnego do ręki i machnie ku nim oliwną gałązką. Pierwszy ocknął się Koordynator. Zerknął na Militaryka.


- Co z energopolem? - zapytał.


- Bądź spokojny, już postawione - odpowiedział Militaryk. - Zadbał o to sam Autopilot.


- Dosko-nale! - Koordynator westchnął na dwa takty z wyraźną ulgą. - A prędkość?


- W sekundę robimy dwadzieścia z groszami - tym razem Informatoryk poczuł się zobowiązany do udzielenia odpowiedzi. - Przy tym tempie w ciągu najbliższych godzin winniśmy wejść w bezpośredni kontakt wizualny. Trzeba by jedynie dokonać nieznacznej korekty trajektońi.


- No właśnie - chrząknął Militaryk. - Proponuję, aby każdy z nas wypowiedział się, co o tym myśli. Naradzali się krótko, bowiem okazało się, że wszyscy są zgodni co do tego, iż obojętne przejście obok obiektu oznaczałoby rezygnację z być może niepowtarzalnej szansy, Potem nastąpił okres nużącego, monotonnego czuwania w nawigacyjnej.


Sprzężony z przyburtowymi czujnikami ensor zahuczał po raz pierwszy swoim charakterystycznym głosem, przywodzącym na myśl śmiertelnie czymś przerażoną krowę, kiedy znaleźli się w odległości jakichś dwudziestu godzin od obiektu. Oznaczało to, że czujniki przechwyciły sygnał odróżniający się od rejestrowanych dotychczas kosmicznych szumów.


Informatoryk natychmiast zakrzątnął się koło obwodów wzmacniaczy, synchronizując ich wyjścia z bateriami sprzężonych szeregowo aproxymatorów. Jednocześnie za zgodą Koordynatora uruchomił emitory pokładowe. W przestrzeń pomknęła wiązką ściśle ukierunkowanych fal wymodelowanych w sześciowariantowy szyfr kontaktowy. Wówczas nastąpiło coś, co ich kompletnie zaskoczyło - wyraźnie do nich adresowany, bo konsekwentnie korygowany w miarę zmieniania przez ich statek położenia w przestrzeni, strumień obcej emisji raptem urwał się! Kiedy minęło pierwsze oszołomienie, Informatoryka ogarnął szał jakiś: miotał się tu i tam, poddając aparaturę najbardziej wyrafinowanym torturom. Nic tym jednak nie wskórał, pomimo że wyniki wszelkich testów nieodmiennie wykazywały jej wyśmienity stan. Należało zatem przyjąć, iż to ich partner z jakichś sobie tylko wiadomych powodów zdecydował się przerwać emisję.


W nawigacyjnej przez dłuższy czas panowała grobowa cisza. Od zdającego się napierać na nich obcego kształtu, który zdążył już rozpanoszyć się na znacznej części ekranu, wiało teraz chłodem, niepokojem jakimś.


- I co... teraz? - rzucił Cybernetyk. Informatoryk wzruszył ramionami. Wyglądał tak, jakby zetlał zupełnie w ciągu tych paru godzin gorączkowego podniecenia.


- Obawiam się, że niewiele możemy uczynić - zamamrotał. - Trzeba uzbroić się w cierpliwość. Jestem przekonany, że prędzej czy później znów się odezwą. Koordynator targnął podbródek.


- Rozszyfrowałeś ich sygnał?


Informatoryk obdarzył go niechętnym spojrzeniem.


- Nie było kiedy. W każdym razie nie ulega wątpliwości, że był to sygnał modulowany.


- Więc zajmij się tym jak najprędzej! Niewykluczone, że oni po prostu czekają na właściwą odpowiedź! Informatoryk burknął coś pod nosem. Z jego twarzy nietrudno było wyczytać, iż uważa, że sam wie najlepiej, co i jak ma robić. Tym niemniej podreptał posłusznie do komputera.


- A co u ciebie? - zwrócił się Koordynator do Militaryka tkwiącego przy awaryjnym pulpicie sterowniczym.


- Chodzi ci o energoosłonę?


- Między innymi.


- Stan wprost dziewiczy. Z całą pewnością nic nie usiłowało przez nią przeniknąć. Chcesz wiedzieć, co ja o tym myślę?


- No?’


Militaryk chwilę przebierał palcami w czuprynie.


- Po prostu rozmyślili się i teraz pragną jedynie, abyśmy jak najprędzej zniknęli im z oczu.


- Bzdura, wierutna bzdura! - syknął od komputera Informatoryk. Chciał jeszcze coś dodać, lecz Koordynator uciszył go gestem dłoni.


- Czy udało ci się zdobyć jakieś informacje o ich militarystycznych możliwościach?


Militaryk podniósł się. Poprawił na sobie kostium.


- Ciekaw jestem, w jaki sposób to zrobić z tak ogromnego dystansu - powiedział z twarzą pełną gorzkiego rozbawienia.


- Ale chyba wiesz coś niecoś? Militaryk przestąpił z nogi na nogę, po czym opadł z powrotem w fotel. Przymknął oczy, chwilę masując w zamyśleniu palcami zaciśnięte powieki.


- Wydaje mi się, że nie posługują się siłową osłoną - powiedział. - Przynajmniej podobną do naszej.


- Z czego to wnioskujesz?


- W czasie ich aktywnej emisji nasze czujniki zarejestrowały jednokrotne zakrzywienie fal. Tylko jednokrotne. Sprawdzałem to kilka razy. Pod względem charakterystyki odpowiadało ono najwyraźniej przejściu przez nasze własne pole.


- Rozumiem. A co z ich aktualną trajektorią?


- Brak współrzędnych.


- Jak mam to rozumieć?


- Po prostu obiekt nie przemieszcza się - wyjaśnił spokojnie Militaryk. - Co więcej, wszystko wskazuje na to, że stan taki trwa nieprzerwanie co najmniej od chwili jego zlokalizowania. Zapewne dostrzegli nas znacznie wcześniej aniżeli my ich i wyhamowali. Koordynator chwilę się zastanawiał, następnie zapytał:


- Jak myślisz, czy w obecnej sytuacji możemy sobie pozwolić na utrzymanie dotychczasowej trajektorii? Militaryk wzruszył ramionami.


- Dopóki nie zrezygnujemy z energoosłony, nie ma żadnych powodów do obaw. Bez względu na to, na jaką odległość do nich podejdziemy. Jak ”dotąd, nie słyszałem jeszcze o przypadku jej sforsowania!


- Więc co proponujesz?


- Aby nie tracić czasu i energii na przedsiębranie dodatkowych manewrów. Zacumujemy w ich sąsiedztwie, na dogodnej dla siebie orbicie, tak jak to zresztą uprzednio planowaliśmy, i w myśl postulatu Informatoryka uzbroimy się w cierpliwość. W końcu coś przecież muszą uczynić! Postąpili tak, jak sugerował. Ledwie zakreślili wokół obiektu dwa obszerne kręgi, ensor ponownie zahuczał głębokim basem. Tym jednak razem aproxymatory zadziwiająco szybko uporały się z postawionym przed nimi zadaniem, nawet się przy tym - jak wynikało z wykresu poboru mocy - zbytnio nie wytężając. Informatoryk zacisnął szczęki. Na jego twarzy malowały się mieszane uczucia. Z początku był nawet skłonny przypuszczać, że coś tam nawaliło w generatorach lub mechanizmie prowadnicy magnetopisaka, lecz po dokładnym przeanalizowaniu zjawiska okazało się, że chodzi o coś zupełnie innego. Gładko obecnie trawiony przez aproxymatory sygnał nie miał nic wspólnego z tym sygnałem, który zainaugurował kontakt - miejsce uprzednich impulsów zajęły elementy szyfru wyemitowanego przez nich samych. Co więcej - po wstępnej jego obróbce okazało się, iż owe elementy nie zostały bynajmniej wtłoczone do któregoś z sześciu wariantów, lecz utworzyły przedziwną kompozycję, coś w rodzaju ich kompilacji, którą śmiało można było potraktować jako wariant siódmy. Wariant, którego możliwości istnienia dotąd nawet nie przeczuwali! Był to szyfr bez wątpienia doskonalszy, bo prostszy, a zarazem stwarzający możliwości znacznie pełniejszej i głębszej wymiany informacji.


- No i co wy na to? - sapnął Infonnatoryk, gdy już zapoznał ich z rezultatami swoich dociekań. Puszył się tak, jak gdyby już widział siebie w roli kładącego podwaliny pod nową astroinformatorykę stosowaną. Cybernetykowi najwidoczniej udzieliło się jego podekscytowanie, bowiem zerwał się z fotela, kilkoma porywczymi krokami przemierzył wzdłuż i wszerz kabinę. Potem znieruchomiał.


- To by wskazywało na to, że są do nas... bardzo podobni - wymamrotał niepewnie.


- Dlaczego tak uważasz?-zainteresował się Koordynator.


- Bo nie znajduję innego wytłumaczenia dla tej precyzji, jaką zademonstrowali przy obróbce naszego zaproszenia do dialogu. Szyfr, jak wiecie, zawiera sporo pojęć teoretycznych, zrozumiałych według mnie jedynie dla istot, które penetrują środowisko podobnie zbudowanymi i funkcjonującymi narządami, przetwarzają zdobyte poprzez nie infonnacje nie różniącymi się nazbyt od siebie neurosystemami. Kąciki ust Militaryka wygięły się w dyskretnym, sceptycznym uśmiechu. Nie na tyle jednak dyskretnym, by uszedł on uwagi Cybernetyka.


- Masz jakieś zastrzeżenia? - nastroszył się.


- I to poważne - przyznał niedbale Militaryk.


- No to wykrztuś je wreszcie!


- Niepotrzebnie się unosisz, chyba każdy z nas ma prawo do własnej interpretacji. - Militaryk założył nogę na nogę. - Moim zdaniem przeoczyłeś w tym wszystkim nader istotny szczegół. Gdyby było tak, jak utrzymujesz, wówczas ich oryginalny sygnał, ten pierwszy, także nie powinien przysparzać nam kłopotów. Tymczasem... - spojrzał na Infonnatoryka. - Bądź tak dobry, powiedz nam, jak to wygląda w rzeczywistości?


- Niestety, dosyć blado - westchnął zagadnięty. - Krótko mówiąc, aproxymatory dotąd nie zdołały go rozgryźć!


- Mów dalej - zachęcił Militaryka Koordynator, który od pewnego czasu przysłuchiwał się w milczeniu dyskusji.


- Skoro owa sprawność, jaką nam tutaj zademonstrowano przy obróbce, a następnie modyfikacji naszego sygnału, nie wywodzi się z faktu stanięcia naprzeciwko siebie - niezamierzenie teatralny gest wskazujący na centralny monitor - reprezentantów nieledwie bliźniaczych cywilizacji, należy poważnie liczyć się z możliwością, iż nasz partner okupuje wyższą aniżeli my pozycję w ewolucyjnej spirali mając tym samym znacznie większe możliwości realizacji wytyczonych celów.


- Możliwe - chrząknął Koordynator po chwili zastanowienia. - Co jednak z tego wynika?


- Równie dobrze jak wy zdaję sobie sprawę z tego, że stanęliśmy przed doprawdy niecodzienną, być może niepowtarzalną okazją. Chodzi tylko o to, ażeby świadomość tego nie odbiła się negatywnie na naszym rozsądku i czujności.


Koordynator uniósł brwi tak wysoko, że nie sposób było uznać to za wyraz wyłącznie zdziwienia.


- Zatem uważasz, że nie jesteśmy rozsądni i... czujni? - jego głos był kwaśny jak ocet.


- Ależ nic podobnego! - zapewnił pośpiesznie Militaryk.


- Chodzi mi tylko o przyszłość.


- Już niech cię głowa o to nie boli, czynię wszystko, by każde nasze pociągnięcie mieściło się w granicach zdrowego rozsądku. Co, rzecz oczywista, wcale nie oznacza, że cofniemy się przed ryzykiem, jeżeli okaże się ono niezbędne. Ostatecznie każde działanie zawiera go trochę! Militaryk nic nie powiedział, co jednak nie oznaczało, że zapewnienia Koordynatora rozwiały w nim nie wiadomo skąd biorące się niepokoje.


Tymczasem kontakt rozwijał się w najlepsze, chociaż nie wyszedł jeszcze poza wymianę mniej lub więcej zdawkowych, starannie spreparowanych informacji. Widocznie jednak ich partnerzy byli wyrazicielami bardziej optymistycznych aniżeli Militaryk poglądów na świat, wkrótce bowiem zaproponowali przejście na pełną, nieograniczoną wymianę pojęć. Ponieważ wychodziło to naprzeciw pragnieniom Solarian, ci skwapliwie przystali na propozycję.


- Chcą zacząć od wizji - obwieścił rozpromieniony Informatoryk po zakończeniu wstępnych negocjacji. - Wiecie, to będzie jakby wzajemne przedstawienie się sobie. O ile o mnie chodzi, to podpisuję się pod tym obydwiema rękami!


- Czy to jest aby technicznie wykonalne? - zatroskał się Cybernetyk.


Informatoryk skwitował jego obawy lekceważącym gestem.


- Nie przewiduję większych kłopotów - oświadczył autorytatywnie. - Wyobraźcie sobie, byli na tyle uczynni, że podali komplet parametrów, według których winniśmy wystroić aparaturę.


- Cóż... - głośno zastanawiał się Koordynator. - Wydaje mi się, że skoro już powiedzieliśmy „a”, trzeba być konsekwentnym i rzec także „b”.


- Więc mogę przystępować do przygotowania seansu?


- Masz jakieś zastrzeżenia? - rzucił Koordynator pod adresem Militaryka. Ten nie protestował, ograniczywszy się jedynie do wymuszenia na nich zgody na poddanie analizie otrzymanych parametrów. Informatoryk co prawda z miejsca stanął okoniem, uważając to najwyraźniej za coś w rodzaju szykany, lecz ponieważ Koordynator stanął po stronie Militaryka, chcąc nie chcąc, musiał wykonać polecenie. Pozytywny wynik analizy skwitował szyderczym uśmiechem.


- No i co, jesteś wreszcie usatysfakcjonowany? - nawet nie próbował maskować sarkazmu. Przestrojenie układu wizyjnego nie zabrało im zbyt wiele czasu. Lokowali się w fotelach, drążeni bardzo różnorodnymi uczuciami. Informatoryk uroczystym gestem, mającym coś wspólnego z celebrowaniem liturgii, wyciągnął dłoń ku podstawie wifonu. Klawisz obwodu wolno niknął w obudowie. Metaliczna dotąd, wywołująca wrażenie chłodu, barwa ekranu ustąpiła miejsca jasnozielonkawej poświacie, w głębi której za czymś wąskim i długim dygotliwie falowały nieforemne kształty.


Minęła chwila, nim Militaryk uprzytomnił sobie, że to są zapewne Oni. A więc przynajmniej w jednym miał rację: to, co widniało w monitorze, zdecydowanie odbiegało od form wysoko uorganizowanej materii, z jakimi zetknął się kiedykolwiek. Na dobrą sprawę, można ich było lokalizować w przestrzeni tylko z pewnym prawdopodobieństwem - trwające w nieustannym, trzepotliwym ruchu postacie w jakiś szczególny sposób jakby wsiąkały w otoczenie czy może otoczenie to zlewało się z nimi, przenikało je, jak gdyby byty utkane z cieniutkiej niczym pajęczyna materii. Nie bez satysfakcji odnotował kątem oka osłupienie malujące się na twarzy Informatoryka.


Wtem obraz pogorszył się, a potem zupełnie zniknął. Przez długą chwilę jedynie ich przyśpieszone oddechy zakłócały panującą w nawigacyjnej ciszę. Informatoryk tkwił w fotelu jak sparaliżowany: nie uczynił najmniejszego gestu, by zidentyfikować i wyeliminować przyczyny awarii. W ciągu następnych paru dni żadna ze stron jakoś nie wystąpiła z inicjatywą ponownego nawiązania kontaktu wizualnego. Ponieważ jednak fonia nadal spisywała się wyśmienicie, więc wymiana informacji była uzależniona jedynie od przepustowości aproxymatorów. W owym istnym informacyjnym szaleństwie Militaryk - za milczącą zgodą reszty załogi - brał znikomy udział. Całymi dniami przemierzał pokłady, jak gdyby gnała go obawa, że bez jego nadzoru staną się one terenem infiltracji jakichś obcych mocy. Spał mało, prawie wcale, bacznie wsłuchując się w martwą ciszę. Na początku czwartej doby, licząc od nieudanego wizyjnego seansu, Koordynator wezwał go na rozmowę.


- Zaproponowali nam złożenie wizyty na ich pojeździe - oznajmił, nie bawiąc się we wstępy. Wyraźnie było widać, że każdą czynność, nie mającą bezpośredniego związku z realizacją kontaktu, uważa za zbyteczną stratę czasu.


- Domyślam się, że nie sprawiliście im zawodu, odmawiając - rzekł lodowato Militaryk.


- Och, siadaj! - Koordynator zamaszystym gestem wskazał mu fotel. Przesłał mu uśmiech, w którym nie było ni krzty wesołości.


- A ty... Jak byś ty postąpił? - zagadnął zaglądając mu w oczy. Militaryk odchylił głowę na oparcie fotela: zastanawiał się chwilę.


- Sam nie wiem - wyznał szczerze.


- A widzisz?! - głos Koordynatora zawibrował triumfem: najwyraźniej postanowił uznać brak jednoznacznej negacji swoich poczynań za ich akceptację. Parę sekund tarł wierzchem dłoni podbródek, po czym podjął:


- Nawet sobie nie wyobrażasz, jak trwałe więzy zadzierzgnęliśmy w ciągu tych kilkudziesięciu ostatnich godzin! Powiadam ci, iście przyjacielskie stosunki! Niestety, teraz nie bardzo starcza czasu, by cię zapoznać z tym wszystkim. Zachęcam cię jednak gorąco do wzięcia dotychczas opracowanych materiałów i przestudiowania ich sobie. Będziesz miał o tyle ułatwione zadanie, że Informatoryk już zdążył zaewidencjonować znakomitą ich część.


- Nie omieszkam z tego skorzystać - burknął Militaryk, machinalnie wygładzając materiał kostiumu na kolanach. - Czy jednak nie uważasz, że taka wizyta może kryć w sobie zbyt duże ryzyko? Koordynator zabębnił niecierpliwie palcami po biurku.


- O to niech cię głowa nie boli! - powiedział z lekka urażony. - Przeanalizowaliśmy skrupulatnie wszystkie za i przeciw. Inaczej nie zdecydowałbym się przecież na to. Głównie chodzi o wymianę informacji w zakresie systemów stosowanych w nawigacji. W odróżnieniu od innych dziedzifl, tutaj jakoś nie udało nam się osiągnąć pełnej czytelności pojęć. Sam wiesz najlepiej, jaką wagę ma ten problem. Potem, rzecz oczywista. Oni wpadną do nas.


- Cóż... - Militaryk wzruszył ramionami. - Ostatecznie decyzja należy przecież do ciebie. Skoro uważasz, że inaczej nie można... Chciałbym jednak prosić, abyś zostawił kogoś na pokładzie.


- O to właśnie chodzi! - rozpromienił się Koordynator. - Kiedy będziemy przelatywać przez strefę, zlikwidujesz energoosłonę, a potem podobnie nas powitasz.


- Lecicie z indywidualnymi napędami?


- To nie wchodzi w rachubę. Zbyt duża odległość. Skorzystamy z bota.


- Sterowanie?


- Normalnie, z pokładu. Nie widzę potrzeby zastosowania zdalnego. Lecz jeśli uważasz...


- Nie, wszystko w porządku! - burknął Militaryk. Powstali równocześnie. Ich oczy spotkały się na moment, lecz Koordynator, jakby czymś nagle zakłopotany, natychmiast spojrzał gdzieś w bok, na zagraconą przyrządami półkę.


- Mam do ciebie prośbę... - powiedział cicho. - Sam rozumiesz, choćby się człowiek nie wiem jak starał, wszystkiego nie da się przewidzieć. Gdyby więc zdarzyło się coś niespodziewanego, to... to uczynisz, co będziesz uważał za stosowne!


Ledwie wyczuwalny wstrząs oznajmił mu, że bot oderwał się od burty macierzystego statku. Od tej chwili Militaryk był tutaj sam. Sam na sam ze swoimi niepokojami, wątpliwościami... Zsynchronizował parametry trajektomi bota z emiterem energoosłony, dzięki czemu powstała w niej śluza nie istniała dłużej i nie była ani o cal większa, aniżeli to było niezbędne.


Sięgnął do pokrętła radiovidexa. Wyregulował go na maksymalne zbliżenie. Obraz co prawda znacznie stracił na ostrości, lecz za to Militaryk mógł prześledzić zbliżanie się botu, przypominającego teraz mocno wydłużony kleks, do majaczącej niczym niewyraźne widmo burty obcego pojazdu. Aproxymatory milczały jak zaklęte, tylko kosmiczne tło potrzaskiwało monotonnie pomiędzy zaklęśniętymi ekranami ensorów. Czas dłużył się i gdyby nie to, że Militaryk co chwila kontrolował jego upływ, nigdy by nie uwierzył, że od momentu oddzielenia się pojazdu bliskiego zasięgu od burty statku upłynęły zaledwie trzy godziny. W pewnym momencie radiovidex zarejestrował drgnięcie botu. Wytrzeszczył oczy. Wkrótce nie było wątpliwości, że już wracają. Odetchnął z ulgą. W odpowiedniej chwili przepuścił bot przez energoosłonę, po czym zakrzątnął się koło aparatury cumowniczej. Kiedy ponownie zerknął na ekran, znajdowali się już tak blisko, że radiovidex z największym trudem utrzymywał ich w swoim operacyjnym świetle. Wyłączył go i co sił w nogach pognał do śluzy przejściowej.


Manewr przebiegał nad wyraz pomyślnie. Walcowate czoło pojazdu już zostało zassane przez kotwowe pole. Wolno odchyliła się klapa. Z wypełnionego gęstym mrokiem wnętrza wygramolił się Informatoryk. Uśmiechał się szeroko, co w jakiś nieprzyjemny sposób kłóciło się ze ścinającym mu twarz napięciem. Militaryk raptem poczuł się nieswojo. Czekał chwilę, lecz z botu nie wynurzył się nikt więcej.


- A gdzie reszta? - rzucił.


- Zostali tam jeszcze - wyjaśnił Informatoryk. - Koordynator polecił mi zastąpić ciebie tutaj. Prawdę mówiąe, zmusił mnie do tego. Chce dać również tobie szansę bezpośredniego kontaktu.


- Przecież umawiałem się z nim zupełnie inaczej... - nagle zaciął się, uprzytamniając sobie ze zdumieniem, że Informatoryk jest ubrany zupełnie inaczej, niż kiedy stąd wychodził: zamiast ciężkiego skafandra próżniowego tors opinała mu teraz leciutka niczym pajęczyna, połyskliwa materia kombinezonu pokładowego. Chciał poprosić o wyjaśnienie, spojrzał mu w twarz i... oniemiał: jasnobłękitne przedtem oczy Informatoryka obecnie wprost parzyły czerwienią!


Instynktownie sięgnął do pasa. Nim jednak zwarł palce na chłodnej kolbie plasera, z mrocznego wnętrza botu wychynął długim, łagodnym susem jakby rozciągnięty podmuchem wiatru kształt, potem drugi. Nagle oślepł, jak gdyby przed samymi źrenicami eksplodował mu bezgłośnie ładunek magnezji, i padł niczym podcięty pień drzewa. Ocknąwszy się skonstatował, że znajduje się w jakimś obcym, mało przytulnym pomieszczeniu. W głowie miał kompletną pustkę. Usiadł z wysiłkiem. Natychmiast podskoczyli do niego pozostali członkowie załogi.


- Co się... stało? - zamamrotał, okupując każde słowo potwornym łupaniem w głowie. Własny głos dotarł do niego jakby z oddali, wplótł się w wolno gasnące bicie dzwonów. Błękitna mgiełka drapująca otaczające go twarze ustępowała niechętnie.


- Już dobrze się czujesz? - rzucił Koordynator zatroskanym głosem.


- Wspaniale, jeśli nie brać pod uwagę tańczącego mi po głowie stada słoni! - syknął niecierpliwie, bryzgając dokoła śliną.


Twarz Koordynatora wycofała się w popłochu.


- Może powiecie mi wreszcie, co to wszystko, do cholery, ma znaczyć!


Wymienili między sobą spojrzenia. Chwilę milczeli.


- Och, nic szczególnego - powiedział półgębkiem Cybernetyk. Uśmiechnął się niewyraźnie. - Po prostu zmieniliśmy miejsce pobytu. Obecnie okupujemy ich statek.


- Jak to?! - Militaryk zrobił wielkie oczy. Odpowiedziało mu milczenie.


- Zaraz... - dotknął ostrożnie samymi opuszkami palców obolałego czoła. Krew tętniła w skroniach w szaleńczym cwale. Zbierał mozolnie rozproszone myśli. Z wolna zaczął sobie przypominać chwile poprzedzające utratę świadomości.


Nie wszystko jednak było dla niego zrozumiałe.


- Dlaczego... dlaczego Informatoryk tam nie pozostał?


- Jak to! - wydukał osłupiały Informatoryk, lecz Koordynator położył mu ciężką dłoń na ramieniu i szepnął coś do ucha. Potem przeniósł wzrok na Militaryka.


- Mówienie nie sprawia ci już kłopotów?


- W tej chwili to chyba nie jest istotne!


- Masz rację. Najlepiej będzie, jeżeli ty pierwszy opowiesz nam wszystko po kolei.


Słuchali w skupieniu, nie przerywając ani słowem.


- No tak... - chrząknął potem Cybernetyk. - Teraz już przynajmniej wiemy, do czego im były potrzebne... te makiety. Choć je dokładnie obejrzałem, nie miałem pojęcia, że Oni potrafią tchnąć w nie życie. Zapewne posłużyli się zdalnym sterowaniem czy czymś w tym rodzaju. I ta perfidia z propozycją kontaktu wizualnego! Musieli zdawać sobie sprawę z tego, że nie pozostawimy statku samopas. Widocznie najbardziej udana okazała się makieta Informatoryka, więc właśnie z niej skorzystali. W końcu to logiczne - zwrócił się do Informatoryka. - Właśnie ty w trakcie seansu, jako jego organizator z racji profesji, przejawiałeś największą z nas wszystkich aktywność, tym samym prezentując najpełniej funkcjonowanie podstawowych fragmentów ludzkiego organizmu. Nie przewidzieli jedynie, że z okazji wizyty inaczej się ubierzesz. A potem, kiedy już znaleźliśmy się tutaj, pewnie nie mieli czasu na zmiany. Druga fuszerka to te paskudne czerwone ślepia. Odnalezione tutaj przez nas szczątki kukieł mają identyczny feler.


- Tak czy owak, należy obiektywnie stwierdzić, że zadali sobie wiele trudu, by uniknąć starcia, które by mogło zaowocować tragicznymi dla obydwu stron efektami - podsumował Koordynator. - Kiedy teraz patrzę na przebieg wypadków, wszystko układa mi się w logiczny, doskonale uporządkowany ciąg. Po przechwyceniu naszego pierwszego sygnału musieli być tak bardzo zaszokowani, że przez dłuższy czas po prostu nie wiedzieli, co począć, jak się zachować. Zresztą myślę, że znalazłszy się na Ich miejscu, my także mielibyśmy bardzo niewyraźne miny. Wszak nie wiemy, jak onegdaj potraktowali Ich nasi przemili przodkowie. Stąd ta nieoczekiwana przerwa w emisji. Militaryk poruszył się niespokojnie.


- Przodkowie! - powtórzył jak echo, błądząc nic nie rozumiejącymi oczami po otaczających go twarzach.


- Niestety - potwierdził Koordynator.


Zapadło milczenie. Jakoś nie kwapili się do rozwinięcia tego tematu. Zdenerwowany Militaryk zacisnął dłonie w kułak.


- Czy nie uważacie, że i mnie należą się jakieś wyjaśnienia? - rzucił ostro. - Nietrudno się domyślić, że ta nagła zmiana miejsca pobytu nie stanowi ukoronowania waszych starań. Więc jak do niej doszło?


- Ciebie po prostu odesłali tutaj, wykorzystując nasz bot - wyjaśnił Koordynator.


- A wy?


- Wizyta miała niezwykle serdeczny przebieg. Na nasze powitanie zainstalowano nawet jakieś specjalne, ogromnie wydajne translatory, dzięki czemu wymiana informacji była nader ożywiona. Prawdę mówiąc, w tej atmosferze, niestety, zupełnie zapomnieliśmy o elementarnych zasadach ostrożności. Potem, podobnie jak ty, nie wiedząc kiedy straciliśmy przytomność. A kiedy doszliśmy do siebie, okazało się, że jesteśmy na pokładzie sami. Naszego bota także już nie było. Penetracja najbliżej położonych pomieszczeń dostarczyła nam wielce interesujących spostrzeżeń. Zresztą nic nie stoi na przeszkodzie, abyś sam zapoznał się z tym wszystkim. Mikrofilmy, książki, no i przede wszystkim księga pokładowa. Język nieco archaiczny, lecz przy odrobinie wysiłku można dać sobie z nim radę. Oni także przyswoili sobie to wszystko. Inaczej nie uporaliby się tak szybko z naszym szyfrem. Aż strach pomyśleć, jakie na podstawie tej lektury musieli sobie wyrobić pojęcie o naszej rasie! Iście barbarzyńskie kodeksy zalecające bezwzględną anihilację obcych organizmów przy najdrobniejszym z ich strony podejrzanym geście, skrajny prymitywizm w określaniu, co jest, a co nie jest materią myślącą... Krótko mówiąc, ci nasi przodkowie stanowczo nie należeli do tej kategorii istot, które pragnąłbym spotkać na swojej drodze! Najwidoczniej tak bardzo uderzyła im do głowy świeżo nabyta umiejętność dość jeszcze nieporadnego raczkowania w przestrzeni, że zaczęli całkiem serio uważać się za centrum wszechrzeczy, arbitrów powołanych do narzucania całemu Wszechświatowi swojej jakże płytkiej moralności.


Militaryk ściągnął brwi. Wyraz jego twarzy trudno było w tej chwili zaliczyć do inteligentnych. Potrzebował trochę czasu, by to, co tutaj usłyszał, jakoś sobie uporządkować.


- Chcesz powiedzieć, że to jest... - zamamrotał i urwał.


- Właśnie. To wszystko - Koordynator klepnął otwartą dłonią w masywny pulpit rozrządowy - niewątpliwie pochodzi z Układu Solamego, najprawdopodobniej z pierwszego lub drugiego podokresu Epoki Ekspansji Impulsywnej.


- A co się stało... z załogą?


- Trudno powiedzieć. Otóż, widzisz, statek gdzieś w tym rejonie uległ katastrofie. Jego system napędowy został kompletnie zniszczony. Jeszcze nie ustaliliśmy, co było tego przyczyną. Może w siłownię trzasnął meteor - wszak w owych czasach jeszcze nawet im się nie śniło o energoosłonach. W grę może także wchodzić ograniczona eksplozja dość jeszcze prymitywnego stosu. Tak czy owak, byli skazani na wieczne tkwienie w przestrzeni. Los okazał się jednak dla nich łaskawy: natknęli się na nich ci, których myśmy z kolei spotkali. Myślę, że chcieli im pomóc, bowiem w przeciwnym wypadku w ogóle by się przecież nie zatrzymywali. Jednak rozbitkowie, z właściwą sobie butą i bezkompromisowością, od początku-jak to niedwuznacznie wynika z zapisów w księdze pokładowej - postanowili rozwiązać problem inaczej i zawładnęli statkiem Przybyszów. Nie mam pojęcia, jak sobie poradzili ze sterowaniem obcego, według wszelkiego prawdopodobieństwa znacznie bardziej skomplikowanego aparatu. Natomiast jest pewne, że i tak nie udało im się powrócić do macierzystego Układu! Tego rodzaju wydarzenie nie mogłoby przecież przejść nie zauważone, tymczasem karty historii o niczym podobnym nie wspominają. Militaryk z pewnym trudem przeniósł się na fotel.


- Czy nie można by nawiązać z nimi pertraktacji? - zapytał.


Koordynator potrząsnął głową.


- Niestety, to w ogóle nie wchodzi w rachubę.


- Dlaczego?


- Odlecieli natychmiast po wyekspediowaniu bota z tobą na pokładzie.


Militaryk zagryzł wargę. Milczał czas jakiś.


- Więc... co robimy?


- Mamy tutaj do dyspozycji, jak się okazało, hibemacyjne komory - odezwał się Cybernetyk. - Szczęście w nieszczęściu, że już wtedy je stosowano. Nie jest to co prawda ostatni krzyk techniki w tej dziedzinie, lecz po wykonaniu niewielkich przeróbek będzie można z nich skorzystać. Tu wszystko jest tak zaprogramowane, że kiedy tylko pojawi się ktoś na radiowym horyzoncie, natychmiast zostaniemy zbudzeni. Wtenczas, w zależności od sytuacji, podejmie się odpowiednią akcję.


Militaryk popatrzył pytająco na Koordynatora. Ten wzruszył ramionami.


- Wierz mi, wszystko przeanalizowaliśmy skrupulatnie. To jest nasza jedyna szansa!


Militaryk uśmiechnął się gorzko. Ostatnimi czasy miał okazję poznać dość dokładnie wartość dogłębnych analiz dokonywanych przez współtowarzyszy. Niestety, wszystko wskazywało na to, że tej nic nie można zarzucić!








Janusz Szablicki - Stan wyższej konieczności 



 


 

Nacisnął na spust. Cieniutka wstęga koeanowego lepiszcza chlasnęła o płaszcz przewodu dystrybucyjnego i raptem urwało się nienawistne tykanie licznika. Powstrzymując oddech, wsłuchiwał się czas jakiś w martwą ciszę. Ciszę, która zwiastowała życie.


Z westchnieniem ulgi przekręcił się na plecy. Tunel w tym miejscu był tak wąski, że jego owalne ścianki uniosły mu wysoko w górę ramiona. Zafundowawszy sobie parę chwil odpoczynku, popełzł nogami naprzód w kierunku wylotu -. w panującej tutaj ciasnocie nie można było nawet marzyć o wykonaniu zwrotu.


Dotarłszy do śluzy, zerknął na zegarek. Akurat dobiegała końca piąta godzina, licząc od momentu zasygnalizowania przez wskaźnik katastrofalnego ubytku paliwa. Radość z tego, czego dokonał, poczęła niepostrzeżenie przeradzać się w dumę. Zresztą, zważywszy wszystkie okoliczności, była to duma w pełni uzasadniona, nie mająca nic wspólnego z pospolitą próżnością: wszak w opasłych annałach lotów międzygwiezdnych aż się roiło od nazw statków, których komandorzy jakoś nie potrafili uporać się z mniej więcej podobnymi defektami nawet w znacznie dłuższych okresach czasu. Smętnymi świadectwami tego były odnajdywane od czasu do czasu wraki zakute w lodowe pancerze, pogrążone w ciszy wiekuistej, przemierzające przestrzeń prawem inercji, oraz pełne tragizmu zapiski w ich księgach pokładowych. Ruszył lekkim krokiem do nawigacyjnej. Zza jej nie domkniętych - zapewne przez nieuwagę - drzwi już z daleka niosła się charakterystyczna dla tego pomieszczenia melodia utkana ze szmerów, poszumów i popiskiwań, rodzących się gdzieś w setkach mil przewodów, niezliczonych skrętach cewek, opornikach, generatorach... Przestąpiwszy próg odniósł wrażenie, że pulpit sterowniczy na jego widok mrugnął z uznaniem setką różnokolorowych lampeczek. Zbliżył się doń, poświstując jakąś zaimprowizowaną na poczekaniu melodię, coś w rodzaju marsza triumfalnego, lecz kiedy zerknął na tarczę wskaźnika paliwa, melodia skonała w zaciśniętych spazmatycznie zębach!


Wskazówka co prawda więcej już nie opadała, lecz za to tkwiła tak blisko złowróżbnej cyferki oznaczającej zero zapasów, że raptem zmiękły mu nogi. Okiełznawszy panikę, wykonał w myśli kilka prostych obliczeń. Coś się tutaj wyraźnie nie zgadzało! Podskoczył do komputera. Podłączył do jego wejścia mnemotron, w który tam, w awaryjnym tunelu, wczytywał chronologicznie, w miarę postępowania procesu naprawczego, wskazania licznika. Otrzymane po chwili wyniki potwierdziły w całej pełni jego domysły: przyjmując za punkt wyjścia rozmiary przecieku oraz czas jego istnienia, utracenie tak ogromnych ilości paliwa było wprost niemożliwe! Zmiął taśmę; wsunął ją machinalnie do kieszeni. Na pokładzie działo się coś niepojętego, jakby wszystkie instrumenty nagle oszalały. Zniechęcenie pęczniało, rozrastało się w nim niczym polip, paraliżując wolę podszeptami, że właściwie uczynił już wszystko, co było w jego mocy, i oto stanął u kresu swoich możliwości. A skoro tak, to miast miotać się bezradnie niczym ryba w sieci i z takimiż jak i ona szansami wydostania się z matni, winien raczej przysiąść w którymś z wygodnych foteli, przymknąć oczy i powitać z godnością to, co teraz wydawało się już nieuniknione.


W końcu wziął w nim jednak górę instynkt samozachowawczy. Podszedł do Analizatora Czasoprzestrzennego, na którego pulpicie spoczywała bryła Sektora 112. Purpurowa, prosta jak strzelił krecha, obrazująca przebytą dotąd drogę, urywała się gdzieś w okolicy jej środka.


Sektor ów zaliczał się do jednego z najbardziej pustynnych w tym rejonie Galaktyki. Nieliczne układy tu i ówdzie rozsiane po nim na podobieństwo rodzynek wetkniętych w ciasto ręką skąpej gospodyni były oddzielone ogromnymi, idealnie pustymi przestrzeniami. Nic zatem dziwnego, że kiedy wczytywał w mikrofon informacje o stanie energetycznym pokładu, drżał mu i łamał się głos. Minęła chwila. Igiełka magnetopisaka drgnęła leciutko, po czym ‘aż się rozmyła w gorączkowej wibracji. Wnętrze bryły z wolna mętniało, jakby nasiąkając błękitnawą mgiełką. W pewnym momencie począł się w niej formować nowy ksztah - kula o ledwie zarysowanych, jak gdyby naszkicowanych w pośpiechu ściankach wytyczających jednoznacznie, bez jakiejkolwiek możliwości założenia apelacji, kres zdolności transportowych kosmoawionetki. Rozejrzał się w poszukiwaniu szkła powiększającego; przytknąwszy je do oka, zaczął systematycznie, milimetr po milimetrze, przeczesywać wnętrze kuli. Sekundy odkładały się w mózgu wiecznością całą, wyciskały z czoła perełki lodowatego potu. Wreszcie wytrwałość doczekała się nagrody: tuż przy wątlutkim zarysie ścianki, nieledwie stykając się z nią, migotała żółtawa, anemiczna kropeczka! Wyciągnął chusteczkę; z przesadną starannością starł pot z czoła. Drżenie rąk z wolna ustępowało. Pochyliwszy się głęboko, przesylabizował cyferki tworzące hasło obiektu: dziewięć... dwa... pięć... Nie dowierzając zbytnio swojej zmaltretowanej ostatnimi przejściami pamięci, zapisał je sobie na karteczce, po czym zawiesił dłoń nad szczerzącą olśniewająco białe zęby klawiaturą Informatora Pokładowego. Jeden... jeden... dwa - wgniótł kolejno klawisze odpowiadające numerowi Sektora. Odczekał tyle, ile należało, następnie potraktował w podobny sposób klawisze tworzące numer odnalezionego przed chwilą obiektu.


Szczęknąwszy sucho, dźwigienka podajnika ruszyła na poszukiwanie właściwej mikrotaśmy. Po chwili z głośniczka zaczął się sączyć obojętny, doszczętnie wyjałowiony z jakiejkolwiek intonacji głos: - Układ karłowaty... składniki gwiazda ciągu... granicznego bliska eksplozji... termicznej i planeta... na planecie porzucona z... powodu nadmiernej... aktywności gwiazdy baza... przebywanie na planecie... organizmów typu niemetalicznego... przez czas dłuższy od... czterdziestu ośmiu godzin... grozi nieodwracalnymi zwyrodnieniami... w obrębie systemu... neuronowego wysoka... temperatura oraz... krytyczny stopień... radioaktywnego skażenia... lokalnego pochodzenia...


Przejechał koniuszkiem języka po nagle wyschłych wargach. Roztoczona przed nim panorama nie miała nic wspólnego z sielanką. Na dobrą sprawę, w owym tchnącym grozą i beznadziejnością obrazie można się było doszukać tylko jednego jaśniejszego punkciku. Baza... Miała to być co prawda Baza opuszczona, lecz fakt ten sam w sobie jeszcze nie przesądzał o jej bezużyteczności: w myśl nie pisanego, na szczęście dość powszechnie przestrzeganego prawa, tkwiącego najprawdopodobniej korzeniami jeszcze w owej epoce, kiedy to katastrofy w przestrzeni były chlebem powszednim, załogi porzucające z jakichś powodów tego rodzaju obiekty pozostawiały zwykle w ich grodziach - o ile tylko, rzecz oczywista, pozwalały na to warunki ewakuacji - pewną ilość produktów pierwszej potrzeby, w tym również paliwo..


Nie wdając się więcej w medytacje, zasiadł za pulpitem nawigacyjnym. Uruchomiwszy komputer, zadał mu kilka pytań. Wkrótce dysponował kompletem parametrów trajektorni, na którą należało wejść, by dotrzeć do tej zatopionej w głębinach przestrzeni kruszynki, jego jedynej w tej chwili szansy. Przekazał je Autopilotowi.


Lot po nowo obranej trajektorii trwał długo, blisko cztery doby. Zdając sobie sprawę z wysokości ceny, jaką by mu przyszło zapłacić w wypadku choćby tylko nieznacznej odchyłki od kursu, nie odważył się wytknąć ani na moment nosa z kabiny. Z tegoż samego powodu nie mogło być także mowy o przespaniu się, więc choć należał do zdecydowanych przeciwników faszerowania się medykamentami, dla zachowania przytomności musiał sięgnąć raz i drugi po thoalinę.


W końcu kosmoawionetka wtargnęła w nikłą atmosferę planetki. Autopilot wyłuskał z niezwykle aktywnego tła sygnał pozycyjny Bazy i przystąpił do realizacji manewru lądowania. Po jakimś czasie dość silny wstrząs, coś jakby solidne kopnięcie od spodu, i wysoki dźwięk rozedrganego szkła obwieściły zetknięcie się z gruntem. Odczekał chwilę, po czym zabrał się do rozpinania pasów przytraczających go skomplikowanymi splotami do pneumofótela. W trakcie tego wzrok jego padł przypadkiem na wskaźnik paliwa i... na mgnienie oka zamarło w nim serce.


Wskazówka cięła zero na dwie idealnie równe części. Tu nie trzeba było zbyt wybujałej fantazji, aby sobie wyobrazić, jak by w tej chwili wyglądała kosmoawionetka, a wraz z nią, oczywista, i jej pilot, gdyby lądowanie zakończyło się parę minut później!


Otrząsnął się z niesympatycznego wrażenia niczym pies po wyjściu z wody. Ostatecznie, jak by nie było, pierwszy etap wyścigu, którego główną premią było życie, zakończył się przecież jego niewątpliwym sukcesem! Teraz miast dzielić włos na czworo, wdawać się w czcze spekulacje, co by było w takim czy innym przypadku, należało raczej zakrzątnąć się energicznie koło stworzenia sobie szans zwycięstwa także w kolejnej, nie mniej przecież ważnej rundzie! Skompletował niezbędny ekwipunek i wciągnął na siebie próżniowy skafander. Nim zatrzasnął za sobą drzwi, od progu jeszcze raz omiótł uważnym spojrzeniem wszystkie kąty kabiny, jak gdyby liczył na to, że jeżeli w pośpiechu coś przeoczył, zapomniał o czymś, to akurat teraz uda mu się naprawić ten błąd.


Znalazłszy się w śluzie przejściowej, zlikwidował blokadę luku. Klapa wypadła na zewnątrz srebrzystym błyskiem. Wysunął ostrożnie głowę i rozejrzał się. Po lewej stronie, ponad potarganym skalnym grzbietem, widać było charakterystyczną kopułkę Bazy osnutą delikatną pajęczynką anten.


Zmęł w zębach dosadne przekleństwo pod adresem Autopilota. Dlaczegóż, u diabła, miast na kosmodromie, posadził go tutaj, pośród tych wypiętrzających się nieprzyjaźnie skalnych zwałów? Rychło jednak, gdy stanęło mu przed oczyma położenie wskazówki wskaźnika paliwa, zmitygował się. Widocznie Autopilot po prostu nie miał wyboru.


Na pociechę pozostawał fakt, że klapa weszła wprost idealnie w prowadnice, przekształcając się tym samym na czas postoju kosmoawionetki w platformę windy. Po ostrożnym rekonesansie dokonanym czubkiem buta przeniósł się na nią i uruchomił mechanizm napędowy. W chwilę później wylądował łagodnie na lekko pochyłym w tym miejscu gruncie, w stożku cienia rzucanego przez górujący nad okolicą strzelisty kadłub aparatu. Licznik Geigera zanosił się od zajadłego terkotu, wzniecając w nim nieufność do informacji, jakimi uraczył go był Informator Pokładowy - trudno było dać wiarę, że w tym istnym radioaktywnym piekiełku można się pławić bez większej szkody dla zdrowia pełne dwie doby, całe czterdzieści osiem godzin! Zeskoczył z pokrywy; wyszedł ze smugi cienia, wydając się na pastwę żaru bijącego od tarczy gwiazdy - białej, ogromnej, jakby dotkniętej puchliną. Kiedy filtr świetlny dostosował przezroczystość szybki wizjera do lokalnego naświetlenia, zlustrował najbliższą okolicę. Ze zrozumiałych względów największe zainteresowanie budziły w nim wzniesienia odgradzające go od Bazy. Ich zbocza pełne garbów i cieni nie wydawały się co prawda zbyt strome, lecz zdając sobie sprawę ze swojej marnej kondycji, mocno nadszarpniętej czterema dobami bezsenności, w ogóle nie brał pod uwagę możliwości ich sforsowania. Należało zatem znaleźć za wszelką cenę jakiś przesmyk bądź szczelinę, którą by się można było prześliznąć pomiędzy kamiennymi bryłami.


Z tej odległości niewiele jednak mógł wypatrzyć bez lornety, a nie zabrał jej ze sobą. Ruszył przeto w ich stronę. Każdemu krokowi akompaniował chrzęst i potrzaskiwanie zeszklonej, pełnej wtopionych pęcherzy, skorupy zalegającej wszędzie tam, gdzie piasek liznęły jęzory ognia z dysz manewrowych statku. Wyminął ostatni z ograniczających mu pole widzenia, jakby skądś naniesionych głazów, stając oko w oko ze skalną ścianą. Na wprost niego, jak na zamówienie, rozwarła się gardziel wąwozu.


Podszedłszy bliżej, zapuścił w nią żurawia, lecz gęsty mrok niewiele mu zdradził. Wahał się chwilę, w końcu jednak postanowił poddać właśnie tutaj jeszcze jednej próbie wyraźnie dopisujące mu dotąd szczęście. Dopóki nie natknął się na cały ciąg wymyślnych, najrozmaiciej sprofilowanych przewężeń, utrzymywał całkiem przyzwoite tempo marszu. W końcu uporał się jednak i z tą przeszkodą, minął - jak się rychło okazało - ostatni załom i... wrósł w ziemię, przerażony agresywnym, migotliwym blaskiem.


Zacisnąwszy kurczowo powieki, przywarł plecami do nierównej, uwierającej go w łopatkę ściany, by dać filtrowi wizjera czas na przystosowanie się do nowych warunków oświetlenia. Gdy po chwili stanął u wylotu wąwozu, w jednym momencie stało się dla niego jasne, dlaczego Autopilot zrezygnował z wylądowania tutaj na kosmodromie, a więc w miejscu z teoretycznego punktu widzenia najbardziej nadającym się do przeprowadzenia tego rodzaju manewru. Roztaczająca się przed nim panorama przypominała jakiś bajecznie kolorowy, wprost tryskający ruchem obraz skreślony pędzlem surrealisty. Okalające kosmodrom, niegdyś z pewnością idealnie gładkie skalne pobocza pod upalnym tchnieniem gwiazdy wyraźnie miękły, załamywały się, ociekając potem topiących się burzliwie minerałów. Tu i ówdzie wyrastały z nich bąble o grających wszystkimi kolorami tęczy ściankach, szybko ogromniejące, pęczniejąc, niczym nadmuchiwane na akord baloniki, by wreszcie pęknąć z suchym trzaskiem przypominającym wystrzał z bicza. Wówczas z ich rozpłatanych, wolno zapadających się powłok tryskały fontanny jakiejś mazi, kreśląc na rozedrganym od żaru horyzoncie rozłożyste pióropusze.


Zachowując należytą ostrożność, zszedł po chybotliwych głazach na płytę kosmodromu. Po paru krokach skonstatował z niemałym zdumieniem, że ugina mu się ona z lekka pod obcasem. Płyta, która była przecież obliczona na skuteczne przeciwstawianie się plazmie! Im był bliżej Bazy, tym głębiej się zapadał. Wreszcie doszło do tego, że wydobycie stopy z obrzydliwie lepkiego, nieprawdopodobnie ciągliwego, dyszącego zjadliwym rudym oparem grzęzawiska kosztowało go za każdym razem z pół minuty, a czasem i więcej.


Raptem ogarnęło go wrażenie, że nie jest tutaj sam, że ktoś mu się bacznie przygląda. Choć zdawał sobie sprawę z absurdalności tego, ledwie poczuł pod stopą wysepkę trochę bardziej stabilnego gruntu, strzelił za siebie okiem i... zdębiał!


W odległości dziesięciu, najwyżej piętnastu metrów, tam gdzie jeszcze nie zdążyło się wypełnić zagłębienie po jego bucie, tkwiło coś dziwacznego, niepokojącego... Z grubsza biorąc, można to było przyrównać do kanciastego skafandra, powypychanego tu i ówdzie od długiego noszenia. Z tym jednakże, że nie sposób było doszukać się w nim takich elementów, jak na przykład rękawy, nogawki czy ochraniacz głowy.


Nim ustąpił spod czaszki irytujący chaos, ów nie wiadomo co wróżący kształt zaczął się nagle przybliżać. Był to proces pełen jakiejś niewysłowionej gracji, harmonii: kojarzył się ze swobodnym unoszeniem się w powietrzu, lecz intuicja podpowiadała mu, iż występuje tam przynajmniej jeden punkt styczny z gruntem. Przemógłszy odrętwienie, sięgnął do kontaktu kosmopoligloty.


- Witaj - zabrzmiał natychmiast w słuchawkach znajomy, jakby z lekka przyrdzewiały głos elektronowego instrumentu. - Jestem Xi ze Sto Czwartego Sektora. Moim... - dźwięk, jaki rozległ się w tym momencie, najbardziej przypominał przeciągłe czknięcie. Potem w słuchawkach rozgościła się cisza: widać kosmopoliglota potknął się niechlubnie na jakimś wyrazie lub członie zdania, którego przetłumaczenie przerosło jego możliwości.


Pomimo to Denier był mile zaskoczony. Dotąd jego opinia o przyrządzie nie była nazbyt pochlebna. Krótko mówiąc, zdawał sobie sprawę z tego, iż jest to tylko stary, mało efektywny grat, którego bodaj jedyną zaletą była niska cena, jaką mu przyszło zań zapłacić w złomowni, gdzie kosmopoliglota oczekiwał dokonania swego żywota w trybie przewidzianym dla mechanizmów wycofywanych z eksploatacji. Jego zdezelowane, mało drożne obwody mnemotronowe zwykle musiały długo nasiąkać obcymi dźwiękami, zanim udawało mu się wydukać jakąś inauguracyjną, nieskomplikowaną fazę. A tutaj ni z tego, ni z owego od razu taka elokwencja! Nie miał jednakże czasu głębiej się nad tym zastanawiać, albowiem elementarna uprzejmość wymagała, by teraz samemu spróbować przekazać Xi garść informacji o sobie.


- Witaj. Jestem Denier z Dwudziestego Siódmego Sektora. Pochodzę z Układu Solamego - rzekł, nie szczędząc wysiłków, by nie drżał mu zanadto z podniecenia głos. Chwilę milczał, wlepiając oczy w swojego partnera. Nie zauważywszy najmniejszej reakcji, rzucił zaniepokojony:


- Czy mnie dobrze rozumiesz?


- Rozumiem - zapewnił lakonicznie XL - Co ciebie tutaj sprowadza?


- Czy jesteś... z obsługi Bazy?


- Nie jestem z obsługi Bazy - zgasił jego nadzieje Xi. Milczał sekundę lub dwie, jakby się nad czymś zastanawiał, po czym podjął beznamiętnym głosem kosmopoligloty:


- Baza bez obsługi. Wysoka temperatura. Lądowanie realizowałem bezpośrednio przed tobą. Aparatura pokładowa zarejestrowała przebieg twojego manewru. Masz kłopoty z systemem energetycznym.


Denter pomyślał smętnie, że Xi wie o nim niemało.


W każdym bądź razie bez porównania więcej, aniżeli on sam potrafił powiedzieć o swoim nieoczekiwanym towarzyszu.


Chwilę się zastanawiał, jaką w tej sytuacji obrać taktykę, w końcu doszedł do wniosku, że będzie najrozsądniej, jeżeli zagra w otwarte karty.


- To jest jedyny powód mojej tutaj obecności - wyjaśnił. - Miałem awarię pierściena dystrybucyjnego. Spowodowana tym ucieczka paliwa uniemożliwiła mi kontynuowanie lotu.


- Tutaj miałeś awarię.


Denter w pierwszej chwili nie rozumiał. Poprosił:


- Powtórz.


- Czy awaria miała miejsce w tym Sektorze? - sformułował nieco inaczej Xi.


- Tak - potwierdził. Przez jakiś czas w słuchawkach nie było nic prócz zajadłego terkotu licznika Geigera i odgłosów dalekich eksplozji bąbli, przypominających obecnie łapczywe pomlaskiwanie łakomczucha.


- Ja także miałem przeciek w tym Sektorze - oświadczył wreszcie Xi. Jego bladoniebieska powłoką wstrząsnęło parę fal drobniutkiego, ledwie dostrzegalnego drżenia.


- Czy już... byłeś w Bazie? - zagadnął Denter na pozór obojętnym tonem.


- Jestem w drodze do niej.


- A więc chodźmy tam razem - zaproponował bez krzty entuzjazmu, zastanawiając się, czy aby ten wózek, na który wrzucił ich ślepy los, nie okaże, się być dla nich dwóch za ciasny.


Dotarłszy do Bazy poszli wzdłuż jej ścian, póki nie wkroczyli w pole widzenia fotokomórki. Gdy tafla komunikacyjna rozstąpiła się bezszelestnie, Denter dał nura do środka.


Z sufitu spłynęła na jego powitanie łagodna poświata.


Cichutkie plaśnięcie za plecami poinformowało go, że został odcięty od świata zewnętrznego.


Zerknął przez ramię. Xi również był tutaj. Nagle stało się coś niespodziewanego: jego skafander bądź to, co Denier brał za skafander, począł zmieniać barwę. Bladoniebieska powłoka jakby ociekała ku dolnym partiom, odsłaniając lśniącą, tchnącą świeżością biel przetykaną z rzadka niewielkimi, różnokształtnymi, na pół przezroczystymi plamkami, w których pulsowało coś tak zwiewnego, nieokreślonego, jak oddech w niezbyt chłodny poranek. Oderwał z wysiłkiem oczy od współtowarzysza: intuicja podpowiadała mu, że może się po nim spodziewać jeszcze niejednej niespodzianki. Dość niskim, zginającym mu kark korytarzem dotarł do okrągłego hallu, którego ściany pocętkowane były drzwiami niczym plaster miodu. Zatrzymał się, niezdecydowany, które z nich wyróżnić swoją uwagą. W tym momencie do akcji wkroczył niespodziewanie Xi: wyminąwszy go zręcznie, pewnie popłynął ku jednej z rozwierających się już na jego przyjęcie taOi.


Komora, w której się znaleźli, była wąska, długa, mizernie oświetlona. Wzdłuż ścian, aż po strop wyprężony w śmiałym łuku, piętrzyły się masywne regały. Półki na pierwszy rzut oka zdawały się puste, lecz kiedy się dokładniej rozejrzał, odkrył na kilku z nich, w głębi, pod samą ścianą, parę zasobników najeżonych krótkimi, tępymi ryjkami zasysaczy i jakby lekko zmurszałymi cewkami. Skontrolował niecierpliwymi dłońmi ich zawory i... zrzedła mu mina: wszystkie zasobniki były puste!


- Paliwo jest tutaj - oświadczył w pewnym momencie Xi. Na samym wierzchołku jego zupełnie już teraz białego korpusu zakwitł pęczek cieniutkich odrostków o delikatnych, wiotkich koniuszkach. Chwilę falowały łagodnie, jak gdyby buszował pośród nich lekki zefirek, po czym - nie zmniejszając swej średnicy - co najmniej potroiły długość, wpełzając wężowymi skrętami w strefę głębokiego cienia pod jedną ze środkowych półek.


Denter śledził jak zahipnotyzowany rozgrywającą się przed nim scenę. Te partie odrostków, które pozostały w polu jego widzenia, to naprężały się teraz, to znowu jakby więdły, pokrywając się skrzącymi perełkami tłustawego potu. Wtem nastąpiła cała seria krótkich, lecz nader energicznych targnięć i z mroku wychynął... jeszcze jeden walec zasobnika! Ocknąwszy się z odrętwienia, rzucił się trochę chaotycznie z pomocą. Wspólnym wysiłkiem złożyli zasobnik na podłodze, po czym Xi odstąpił niespodziewanie na stronę, jak gdyby stracił nagle wszelkie zainteresowanie dla swego znaleziska. Natomiast Denter runął na kolana, zamykając palce na zaworach zasobnika. Nie potrzebował wiele czasu, by stwierdzić, że tym razem trzyma w ręku przedmiot swoich wielogodzinnych marzeń. Odurzony sukcesem, zapomniał na chwilę o Xi. Dopiero kiedy dźwignął się chwiejnie na nogi i musnął okiem tkwiącą pod ścianą sylwetkę, zdał sobie sprawę, że to jeszcze nie koniec ich kłopotów.


- Jeśli był jeden, niewykluczone, że znajdzie się także i drugi - bąknął. - Powinniśmy rozejrzeć się teraz w innych pomieszczeniach. Zwłaszcza chodzi mi o komorę awaryjną. Wszak to tam właśnie przechowuje się zwykle żelazne zapasy!


- Rozumowanie błędne - szczęknął natychmiast kosmopoliglota. - Tutaj jest komora awaryjna. Tylko w tym zasobniku znajduje się paliwo. Inne puste.


- Skąd ta pewność, skoro nigdzie indziej nie byłeś? - syknął Denter przez zaciśnięte zęby.


Jakiś czas rozdzielała ich szarpiąca nerwy cisza.


- Powtarzam, w Bazie nie ma więcej paliwa - oświadczył wreszcie Xi i Denter uwierzył teraz w jego słowa tak szybko, jakby sam zawsze o tym wiedział. Owładnęło nim jakieś dziwne zobojętnienie - to, co się tutaj działo, zdawało się oddalać, jakby tracić związek z jego osobą. W słuchawkach hełmu coś z lekka poskrobywało, jak gdyby do miąższu membrany dobierał się jakiś wygłodniały metalożemy owad.


- Czy jesteś organizmem metalicznym? - dotarło do niego w pewnym momencie jak przez grubą warstwę waty. Zagryzł wargę. Tego rodzaju pytanie mógł zadać tylko ktoś, kto się wspaniale orientował w sytuacji, znał wszystkie jej niuanse. Zaprzeczył ruchem głowy, lecz natychmiast zreflektował się: wszak gest ten dla Xi najprawdopodobniej nic nie oznaczał. Uzupełnił gest słowem. W tym momencie Xi uczynił coś, czego Denter najmniej się spodziewał: zaczął przemieszczać się szybko w stronę wyjścia. Na wszelki wypadek dwoma długimi susami zagrodził mu drogę.


- Co chcesz uczynić? - rzucił twardo. Xi momentalnie znieruchomiał, jakby się nadął. Denter poczuł wyraźnie na sobie ów znajomy mu już ciężar spojrzenia, nadal nie mając jednakże pojęcia, co by można u tamtego uznać za odpowiednik narządu wzroku. Sekundy zdawały się pełznąć nieprawdopodobnie wolno. Wreszcie kosmopoliglota ponownie przemówił:


- Sytuacja o stopniu komplikacji uniemożliwiającym natychmiastowe znalezienie optymalnego rozwiązania.


Niezbędne wykonanie szeregu analiz uzupełniających. Proponuję rozejść się do pojazdów dla wykorzystania ich potencjału informatycznego oraz analogów sytuacyjnych. Potem spotkamy się tutaj ponownie. Skonfrontujemy wnioski i uzgodnimy dalsze przedsięwzięcia. Argumentom partnera trudno było coś zarzucić. Ledwie opuścili Bazę, Xi przy akompaniamencie dość silnych wyładowań w słuchawkach hehnu przybrał swoją pierwotną barwę.


Gorączka na zewnątrz zdawała się sięgać zenitu: grunt drżał, wibrował, chwilami zataczał się jak pijany, a w górze przetaczał się nieustannie grzmot atmosferycznych wyładowań. Od razu wyszło na jaw, że Xi bez porównania lepiej radzi sobie w panujących tutaj warunkach: tam gdzie Denter zapadał się powyżej kostek w brunatnej mazi, on pomykał ponad jej lustrem, pozostawiając za sobą jakby zmydloną, równiutką smugę. Toteż wkrótce znacznie go wyprzedził, by wreszcie zniknąć w dali pośród ciężkich, kłębiących się oparów.


Pokład kosmoawionetki powitał Dentera grobową, nie wróżącą nic dobrego ciszą. Pulpit sterowniczy w nawigacyjnej łyskał niechętnie zmatowiałymi, jakby gotującymi się do snu oczkami wskaźników. Termometr pokazywał ponad sześćdziesiąt stopni powyżej zera. Co gorsza, słupek rtęci nadal piął się wolno w górę: widać agregaty klimatyzacyjne na poły sparaliżowane niedostateczną podażą energii miały już tutaj niewiele do powiedzenia.


Dopiero teraz, kiedy napięcie nerwowe nieco osłabło, poczuł, jak bardzo jest znużony. Zużyta przed wyjściem thoalina już dawno przestała działać i pragnienie snu ściskało mu skronie niczym cierniowa korona, przekształcało powieki w ołowiane ciężarki. Dobrnąwszy nieomal na oślep do szafki, chwycił łapczywie fiolkę; prztyknął w jej denko, wybijając sześć drażetek na raz.


Gdy odchylił szkiełko wizjera, w nozdrza uderzył mu żar przesycony mdłym swądem rozgrzanych przewodów. Przełknął szybko drażetki, niczym nie zapijając - zresztą nie było czym - i dokręcił starannie szkiełko. Odczekał chwilę, wspierając się oburącz o pulpit. Choć to była iście końska dawka, zamroczenie ustępowało powoli, jakby z ociąganiem. Wreszcie uznał, że już może opaść w fotel, bez obawy natychmiastowego pogrążenia się w kamiennym śnie..


Spróbował sobie wyobrazić, co teraz robi Xi. O ile już dotarł do swojego pojazdu, to pewnie dwoi się i troi przy aparaturze, próbując z niej wydusić odpowiedź na dręczące ich pytanie. Zastanowił się, od czego sam powinien zacząć, lecz jakoś nic mu nie przychodziło do głowy. Nagle jakby go olśniło: wszak sytuacja, w której się znaleźli, tak jak kwadratura koła, w ogóle nie miała rozwiązania! Mówiąc dokładniej, nie można jej było rozwikłać w sposób satysfakcjonujący równocześnie ich obu. Należało się jedynie dziwić, że ta prawda tak późno dotarła do jego świadomości. A kiedy Xi to pojął? Może już tam, w Bazie... Zacisnąwszy w kułak nagle spotniałe palce, zerknął z niepokojem na zegarek. Od ich rozstania upłynęło ponad półtorej godziny. Jednym słowem, czasu aż nadto, by powrócić chyłkiem do Bazy, porwać bezcenny zasobnik, zamontować go w przyzwierciadlanych zaciskach swego aparatu i wystartować z poczuciem całkowitej bezkarności, jako że jedynemu świadkowi sprzeniewierzania się postanowieniom Kodeksu nie dane by było wówczas cieszyć się zbyt długo życiem!


Przeanalizował z gorączkowym pośpiechem dane zgromadzone przez przyburtowe czujniki i odetchnął z ulgą: jak dotąd, powierzchni planetki w ciągu paru ostatnich godzin nie opuścił żaden pojazd! Teraz już wiedział, co należy czynić. Chyba dlatego poczuł się raźniej. Co prawda szczegóły rytuału mającego moc przemieniania zbrodni w czyn zgodny z literą prawa zatarły się już dość dokładnie w jego pamięci - zetknął się był z nimi ostatnio dość dawno temu, bodaj jeszcze za studenckich czasów, najprawdopodobniej przed którymś z egzaminów - lecz przecież nic nie stało na przeszkodzie, by je sobie odświeżyć. Uniósł się wolno na nogi i pomaszerował w stronę szafy, w której przechowywał rzadziej używane mapy gwiezdne i księgi. Po chwili niecierpliwego myszkowania wyłuskał spomiędzy opasłych tomisk foliał o nietypowym formacie, w okładce mocno nadwerężonej bezlitosnym zębem czasu. Interesujący go paragraf nosił tytuł „Stan Wyższej Konieczności”. Przebiegł oczyma wężyki drobniutkich literek. W pewnych okolicznościach, jeżeli jakiś formalny bądź nieformalny zespół wysoko uorganizowanych zagrożony zagładą mógł jej uniknąć jedynie poprzez zmniejszenie swojej liczebności, anihilicji dokonanej w imię tego nie przypisywano cech przestępstwa. Nim się jednak przystąpiło do jakichkolwiek zmierzających ku temu działań, trzeba było bezwzględnie powiadomić wszystkich zainteresowanych o zamiarze skorzystania z paragrafu. Można to było uczynić bądź bezpośrednio, werbalnie lub w jakikolwiek inny sposób właściwy dla danych organizmów, bądź też przy pomocy aparatury radiowej, emitując sygnał o ściśle sprecyzowanych parametrach.


Dobiegłszy do końca, zacisnął mocno powieki, aż gdzieś w głębi źrenic zatętnił mdły zalążek bólu. Pomimo gwarancji całkowitej dyspensy dałby wiele za to, aby to tamten cisnął mu w twarz rękawicę, ustalając tym samym zasady ostatecznej w dosłownym tego słowa znaczeniu rozgrywki. Mijały minuty, każda na wagę złota: aparat radiowy milczał jednak jak zaklęty. W końcu pojął, że nie może sobie pozwolić na luksus dalszego czekania. Zwarł palce na pokrętle z taką mocą, jak gdyby pragnął je przemienić w proszek, podczas gdy w rzeczywistości chodziło jedynie o ustawienie we właściwym położeniu anemicznie fosforyzującej wskazówki. Potem wdusił klawisz. Potwierdzenie przyjęcia wezwania - jeden z nieodzownych elementów rytuału - nadeszło, nim zdążył na dobre oderwać od niego palec. Tak jakby Xi już od dawna tylko na to czekał! Fakt ten był tak wymowny, że momentalnie wyzbył się resztek skrupułów. Porwał plaser i jednym susem dopadł drzwi.


Przez ten czas, gdy siedział w kosmoawionetce, gwiazda zdążyła przełknąć spory kęs swej codziennej drogi i teraz wisiała w zenicie niczym ogromny, rozpalony do białego, wstrząsany potężnymi protuberancjami lampion. Jej destrukcyjne działanie coraz bardziej upodabniało kosmodrom do gardzieli budzącego się do życia wulkanu. Pośród różnokolorowych oparów buszowały huczące, ustawicznie zmieniające kierunek wichry, to rozszarpując je na drobne strzępki, to zaś lepiąc z nich jakieś wyrafinowane mozaiki. Wytrzeszczał oczy, lecz nie udało mu się wyłowić z owego iście kalejdoskopowego pejzażu znajomej sylwetki. Stropił się: takiej alternatywy dotąd w ogóle nie brał pod uwagę, będąc nie wiadomo dlaczego głęboko przekonany, że gdy tylko tutaj dotrze, ich losy rozstrzygną się natychmiast w krótkim niczym mgnienie oka rozbłysku antymaterii. Po chwili zastanowienia przyjął za pewnik, iż Xi jeszcze tutaj nie doszedł. Wszak i za pierwszym razem, pomimo że - jak to niedwuznacznie wynikało z jego własnych słów - wylądował przed nim, na kosmodromie zjawił się później. Prawdopodobnie z jakichś sobie tylko wiadomych powodów musiał posadzić aparat w znacznej stąd odległości. Raptem wpadła mu do głowy pewna myśl. Przecież to oznaczało możliwość wymknięcia się z potrzasku w zupełnie inny sposób! Równie skuteczny, a bez porównania mniej brutalny. Wystarczało pognać teraz do Bazy i porwać zasobnik, czego przecież Kodeks, o ile się spełniło pozostałe warunki, nie zabraniał, a stałby się dla Xi czymś w rodzaju świętej krowy, jako że wówczas każdy zamach na jego osobę oznaczałby zagrożenie także dla zasobnika, co już stało w jawnej sprzeczności z intencjami Paragrafu. Nie tracąc czasu, zszedł na kosmodrom. Jeszcze raz zlustrował najbliższą okolicę, po czym nabrawszy powietrza w płuca, jak przed skokiem do wody, oderwał się od skały i co sił w nogach pognał w kierunku Bazy, spowitej w niespokojną woalkę dymów.


Był już mniej więcej w połowie drogi, kiedy raptem wydało mu się, że gdzieś z lewej coś drgnęło w sposób naruszający specyficzną harmonię trwającego tutaj ruchu. Nie tyle rozum, ile instynkt rzucił go na wyciągnięte w obronnym geście ramiona. Z pół metra ponad nim przemknęła jakby z szyderczym chichotem wstęga ognia. Wszystko wokoło - grunt, przesycone oparami powietrze, a także skafander - zapłonęło wypłowiałym fioletem i natychmiast zgasło, pozostawiając pod zaciśniętymi spazmatycznie powiekami rozwirowane świetliste kręgi. W ślad za ogniem runął potężny huragan. Targnęło nim całkiem solidnie. Wtulił się jak tylko potrafił najgłębiej w dyszącą żarem bryję, wbijając w nią rozcapierzone palce, lecz następny podmuch i tak omal go z niej nie wyorał, nie cisnął nim hen, daleko, w pomroczniały, zwijający się w konwulsjach horyzont. Skafander trzeszczał podejrzanie w spojeniach, jak gdyby poszczególne jego elementy zapragnęły nagle rozpełznąć się na wszystkie strony świata.


Minęła długa niczym wieczność, pełna przejmującej trwogi chwila, nim pojął, że otulające go ciemności nie oznaczają ślepoty, lecz tylko oblepienie wizjera jakąś gęstą, nieprzeźroczystą mazią. Zaczął przecierać go pośpiesznie rękawem, zwierając jednocześnie palce drugiej dłoni na lekko chropowatej kolbie plasera. Gdy przejrzał, wolno, milimetr po milimetrze, naprowadził celownik na ów utrwalony na siatkówce oka w drobnym ułamku sekundy punkt, z którego próbowano go uraczyć niestrawną pigułką. Jego cierpliwość nie została poddana zbyt poważnej próbie: już po paru sekundach wyrosła jak spod ziemi bladoniebieska sylwetka. Chwilę trwała nieruchomo, po czym drgnęła, przechyliła się na bok i chyżo pomknęła do Bazy. Pocisnął na spust. Potężne kopnięcie kolby omal nie rozłupało mu obojczyka. Zatoczył się jak pijany i nagle grunt usunął mu się spod stóp. Dno leja, w którym się ocknął, pełne było wrzącej mazi. Przystąpił bez zwłoki do zaciekłego forsowania skarpy. Śliski, rozmiękły niczym ciepłe masło grunt nie dawał obcasom należytego oparcia, wymykał się uporczywie spod palców. Kiedy wreszcie iście nadludzkim wysiłkiem zdołał się przewalić przez krawędź, Xi akurat znikał w okalających kosmodrom skałkach. A więc na nic się zdały te wszystkie jego wysiłki, trudy i znoje! Resztka energii uszła zeń w jednej chwili jak powietrze z przekłutego balonika. Czując, że wiotczejące ramiona nie utrzymają dłużej ciężaru tułowia, począł przekręcać się niezdarnie na plecy i wtedy wzrok jego padł przypadkiem na tarczę zegarka.


Nim jeszcze dotarł do jego świadomości sens tego, co ujrzał, przeszył go dreszcz podekscytowania. Wtenczas, kiedy już złowił celownikiem rozpędzoną postać, nim pocisnął na spust, odwrócił oczy, by uchronić je przed oślepiającym rozbłyskiem, i przypadkiem musnął nimi chronometr. Chociaż wcale się o to nie starał, położenie wszystkich trzech wskazówek utkwiło mu tak mocno w pamięci, jak gdyby je tam ktoś wyrzeźbił. Pozwoliło mu to teraz stwierdzić, iż od owego momentu upłynęło zaledwie paręnaście sekund, a nie - jak był dotąd święcie przekonany-wieczność cała. Fakt ten stawiał w zupełnie innym świetle zniknięcie Xi, wskrzeszał już spopielało nadzieje: wszak gdyby nawet jego szybkość dorównywała chyżości ptaka, to i tak nie zdołałby przecież w tak nieprawdopodobnie krótkim czasie dotrzeć do Bazy, zabrać zasobnik i wycofać się z kosmodromu! A zatem to, czego przed chwilą był świadkiem, wcale nie oznaczało triumfu przeciwnika, lecz było po prostu paniczną ucieczką wywołaną obawą przed ponowieniem się jego, Dentera, ataku!


Reasumując, wyglądało na to, że zabawę można zaczynać od nowa! Jeżeli, oczywista, zdoła wynieść się stąd jak najprędzej, pokonać te parędziesiąt metrów odkrytej przestrzeni dzielącej go od najbliższych skałek. Uniósłszy ostrożnie głowę, omiótł uważnym spojrzeniem okolicę. Wydało mu się, że snujące się po kosmodromie opary zrzedły, stały się bardziej przezroczyste. Wytyczywszy w myśli drogę, wprawił w ruch łokcie i kolana. Jeżeli marsz był tutaj istną katorgą, to cóż dopiero mówić o czołganiu się! Wreszcie ostatnim wysiłkiem wślizgnął się za skalny obłam poznaczony szerokimi, rdzawymi pręgami upodabniającymi go do jakiegoś ogromnego żuka. Ułożywszy plaser w zasięgu ręki, przylgnął okiem do jednej ze szczelin tnących obłam na wylot, hn dłużej wpatrywał się w złowrogi pejzaż, tym trudniejsza stawała się walka z sennością. W końcu musiał jej niepostrzeżenie ulec, kiedy bowiem w słuchawkach zazgrzytało coś przeraźliwie i rozwarł z bolesnym wysiłkiem powieki, skonstatował z niemałym zdziwieniem, iż jego głowa spoczywa na kamienistym, pogarbionym gruncie. Poderwał się gwałtownie, aż mu coś strzeliło w okolicy obojczyka.


- Denier, nie obawiaj się - zasepleniły w tym momencie słuchawki. - Nic ci nie grozi.


Zrazu zdziwił się jakoś ospale tylko treścią tego, co usłyszał, w następnej jednak chwili przebiegł mu wzdłuż kręgosłupa nieprzyjemny dreszcz, albowiem nagle sobie uprzytomnił, że przecież przed opuszczeniem kosmoawionetki, dla wyeliminowania możliwości posłyszenia krzyku agonii przeciwnika, wyłączył swojego kosmopoliglotę. Tracąc zaufanie do pamięci, sięgnął w popłochu do kontaktu. Pamięć nie zwodziła go jednak!


Wziął się w garść. Tutaj aż na milę pachniało podstępem! Chwyciwszy plaser, zerknął ostrożnie zza głazu i... zdębiał! Tam gdzie niedawno kipiał ruch, kotłowały się bezustannie ciężkie opary, szybko pęczniały i pękały różnokolorowe bąble, teraz królowały szarość i bezruch. W dali, poza przeciwległym, znajdującym się w wyśmienitym stanie obramowaniem kosmodromu pięły się ku wystudzonemu niebu jakieś przedziwne konstrukcje o nic mu nie mówiących kształtach. Najgorsze jednak było to, że tam gdzie poprzednio stała Baza, rozciągała się pusta tafla!


- Denier, słyszysz? - znowu zaszemrało w słuchawkach. Gapił się jakiś czas na to wszystko szeroko otwartymi, nic nie rozumiejącymi oczami, by wreszcie dojść do wniosku, że ma niechybnie do czynienia z najzwyklejszym omamem, efektem fantomatycznych praktyk podjętych dla wprowadzenia w błąd jego zmysłów, inaczej mówiąc - z jednym z elementów walki Xi.


Zagryzł wargę. Zdumiewał go i przerażał zarazem ogrom możliwości przeciwnika. Jakże mizernie na ich tle prezentowały się jego własne środki! Nagle wydało mu się, że zaczyna rozumieć cel tej maskarady. Gdyby się teraz pozwolił wywabić na otwartą przestrzeń, ułatwiłby tym znakomicie przeciwnikowi zadanie! Zatem jego jedyną szansą było zachowanie bierności, powstrzymanie się od jakichkolwiek działań. Tylko w ten sposób mógł zmusić Xi do podejścia tutaj, a wówczas... Tak, wówczas wypadki mogły jeszcze potoczyć się rozmaicie!


Wgniótł wojowniczo kolbę plasera w opinający mu ciasno ramię materiał skafandra i wtedy - jakby w odpowiedzi na jego rozważania - zakomunikowano mu obojętnie:


- Twój plaser został rozładowany. Uśmiechnął się szyderczo. Tym razem Xi wyraźnie przeszarżował, zdradzając nieopatrznie, jak bardzo mu zależy na jak najszybszym ogłupieniu przeciwnika. To dawało wiele do myślenia! Widocznie czas był jego piętą Achillesa.


- Jeżeli masz jakieś wątpliwości, pociśnij na spust - doradziły dobrotliwie słuchawki. To nigdy nie zaszkodzi - pomyślał Denier. Wysunął lufę plasera, naprowadzając celownik na to miejsce, gdzie zniknął Xi w panicznej ucieczce. Położył palec na spuście i zacisnął powieki. Zamek szczęknął głucho i... na tym się skończyło! Osłupienie odpływało powoli, jak szeroka nizinna rzeka. Teraz gdy się okazało, że jest bezbronny niczym noworodek, zupełnie nie rozumiał, czym się tamten kieruje, przeciągając tę sytuację, bawiąc się z nim niczym kot z myszką.


- Czy już zauważyłeś - dało się znów słyszeć - że twój przyrząd służący do określania stopnia radioaktywnego skażenia obecnie nie wykazuje żadnej odchyłki od normy? Nie mniej zdumiewające od tego, co się dookoła niego działo, było nieoczekiwane osiągnięcie przez kosmopoliglotę kunsztu pozwalającego mu oddawać bezbłędnie nawet intonację! Po zastanowieniu uznał, że dalsze zasklepianie się w pełnym zawiści milczeniu nie może mu przynieść nic dobrego: jedynie podjęcie dialogu stwarzało pewne szansę rozgryzienia zamiarów przeciwnika.


- I co z tego? - rzucił takim tonem, jakby wiedział o tym od wieków, chociaż w rzeczywistości fakt ten dotarł do jego świadomości dopiero w momencie zwrócenia mu nań uwagi.


- Test, któremu zostałeś poddany, wymagał dostarczenia ci informacji tworzących obraz sytuacji marginalnej. Obecnie uzasadniające to przesłanki już nie istnieją. Twój przyrząd rejestruje stan faktyczny.


- Przecież informacji, w oparciu o które podjąłem działanie, dostarczyły mi moje własne instrumenty pokładowe - zamamrotał niewyraźnie, bowiem język jakby się nagle przekształcił w kawał wyschniętej na wiór skóry. - A miało to miejsce daleko stąd, w przestrzeni!


- Wówczas wchłaniałeś już informację spreparowaną przez nas. Zagwarantowanie obiektywnych rezultatów testu wymagało odpowiednio wczesnego podłączenia jego podmiotu do fantomatotronu peryferyjnego zasięgu.


Głęboka penetracja kombinowana z częściową modulacją ośrodków percepcji.


Tknięty nową myślą, Denier przez chwilę chwytał ustami łapczywie, jak po forsownym biegu, powietrze. W końcu dlaczegóż to, co tamten mówił, nie mogło być prawdą? Wszak już od dłuższego czasu krążyły uporczywe pogłoski o podjęciu przez Główny Instytut Bezpieczeństwa akcji specjalnego testowania kosmonautów w naturalnych warunkach przestrzeni. Było to jakoby rezultatem jakichś tragicznych w skutkach nieporozumień pomiędzy reprezentantami dwóch cywilizacji mających ponoć miejsce gdzieś na peryferiach Galaktyki. Zapytał łamiącym się głosem:


- Co to... był za test?


- Reakcje proste i komplikowane organizmu typu białkowego w warunkach zagrożenia w stopniu uzasadniającym skorzystanie z paragrafu Stanu Wyższej Konieczności. Możesz już udać się do swojego pojazdu i wystartować. Dziękujemy za współpracę. Dziękujemy za... - głos zaczął rwać się niczym flaga na porywistym wietrze; jeszcze przez chwilę odbijało się gdzieś w dali jego gasnące echo, wreszcie zupełnie wtopił się w trzaski i popiskiwania.


- Gdzie jest Xi? - zakrzyknął, lecz odpowiedziała mu martwa cisza. Mijały minuty. W końcu zrozumiał, że nie ma już na co czekać. Podniósł się wolno i dumnie wyprężywszy pierś, jak przystało na człowieka gotowego zajrzeć w oczy losowi, zaczął schodzić na płytę kosmodromu. Po kilkunastu krokach lęk usztywniający mu mięśnie ustąpił. Jednak w to, że może wyjść stąd obronną ręką, uwierzył w pełni dopiero wówczas, gdy przekroczył próg nawigacyjnej: wskazówka wskaźnika paliwa tkwiła w identycznym położeniu, jakie zajmowała przed tym, nim ogarnęło ją szaleństwo!
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Do osiedla dotarłem o zmierzchu. Gdzieś w górze, po szybko ciemniejącym bezgwiezdnym niebie, coraz to przetaczał się grzmot. Odnalezienie legowiska Korbuta w istnej plątaninie fatalnie oznakowanych uliczek, wyglądających tak, jakby je dopiero co wydarto wprost z lasu, okazało się być nadspodziewanie trudnym zadaniem, zwłaszcza że nadciągająca burza wymyła je do czysta z przechodniów i nie było kogo zapytać o drogę. Krążyłem tedy tu i tam, z każdą minutą coraz to bardziej zdezorientowany, w końcu jednak uśmiechnęło się do mnie szczęście: wyłowiłem z mroku reflektorem siwego jak gołąb, dość rozmownego staruszka, dzięki którego wskazówkom zatrzymałem się wkrótce przed na poły skorodowaną, najwidoczniej wieki całe nie konserwowaną bramą. Za prętami ogrodzenia niewyraźnie majaczył zapuszczony ogród. Nacisnąłem raz i drugi klakson - bez rezultatu. Już zaczęło siąpić, więc nie kwapiłem się nadmiernie do opuszczenia przytulnego wnętrza samochodu. Kiedy jednak kilkakroć powtórzona manipulacja z klaksonem nie wywołała najmniejszego oddźwięku, nie pozostało mi nic innego, jak tylko postawić kołnierz marynarki i podbiec do bramy. Wdusiłem guzik dzwonka, poty trzymając na nim palec, póki w mruczenie silnika i monotonny szelest atakowanych deszczem liści nie wkradł się trzask jakiś i dźwiękliwe drgnięcie szkła, jakby gdzieś ktoś mocował się z opornym skrzydłem okiennym. Po chwili brama zaczęła się rozwierać przy akompaniamencie niegłośnego mruczenia. Zabawiamy się w małą mechanizację - pomyślałem nie wiadomo dlaczego poirytowany. Zapewne miało to jakiś związek z wtargnięciem za kołnierz koszuli chłodnawej strużki wody. Zawróciłem ostrym galopem do wozu. Pełna wyboi i kałuż alejka przywiodła mnie do domostwa, które doskonale harmonizowało z przyrdzewiałą bramą i zapuszczonym ogrodem.


Zahamowałem przed gankiem. Z wypełniającego go mroku wynurzyła się sylwetka mężczyzny. Niski, szczupły, mocno przygarbiony. Musiał przed chwilą przebywać gdzieś pod gołym niebem, albowiem na łysej jak kolano czaszce lśniły w światłach reflektorów krople deszczu, a szkła okularów w ogromnych oprawach nadających jego twarzy jakiś owadzi wyraz pocięte były nabrzmiałymi wodnymi smugami. Z rozmachem zatrzasnąłem za sobą drzwiczki. - Dobry wieczór. Czy mam przyjemność z profesorem Korbutem? Skinął potakująco głową, mierząc mnie od stóp do głów.


- Jestem Engler, z Instytutu - przedstawiłem się, ruszając truchcikiem w kierunku schodków. - Mam nadzieję, że nie zaskoczyłem pana swoim zjawieniem się? Dyrektor Horski obiecał uprzedzić pana telefonicznie.


- Tak, rozmawiałem z nim wczoraj - bąknął. - Tylko że, proszę mi wybaczyć, coś mi się ubzdurało, że przyjedzie pan dopiero jutro.


Nie zdradzał najmniejszej ochoty do ustąpienia ze szczytu schodków, tak jakby zamierzał zmusić mnie do zjawienia się w umówionym terminie. Schodki zaś były tak wąskie, że w żaden sposób nie mogłem go wyminąć.


- Z początku rzeczywiście miałem taki zamiar - wyjaśniłem - lecz potem doszedłem do wniosku, że im szybciej będziemy to mieć za sobą, tym lepiej! Odniosłem wrażenie, że nie podziela mojego zdania w tym względzie. Tak czy owak, odstąpił wreszcie dwa kroki w bok, z czego skwapliwie skorzystałem.


- Ależ proszę bardzo, proszę za mną! - dopiero teraz wszedł w rolę gościnnego gospodarza. Najwyraźniej usiłował zatrzeć niekorzystne wrażenie, jakie - domyślał się zapewne - wyniosłem z pierwszych chwil naszej znajomości. Wstąpiłem za nim w mroczną sień. Zastałe, przesiąknięte stęchlizną i jakimś ostrym zapaszkiem chemikaliów powietrze w pierwszej chwili zaparło mi dech w piersiach. Nie trudząc się zapaleniem światła gospodarz trafił bezbłędnie do skrzypiącej, zapewne od dawien dawna nie poczęstowanej oliwą klamki. Pokój, do którego wkroczyliśmy, pełnił tutaj zapewne, sądząc po umeblowaniu, funkcje salonu. Aczkolwiek podwieszony do sufitu żyrandol z jedną jedyną nie przepaloną żarówką nie dawał nazbyt wiele światła, i tego wystarczyło dla ujawnienia grubych pokładów kurzu zalegających politurę mebli.


- Proszę, niech pan spocznie - zachęcił. Wyciągnąłem z kieszeni chusteczkę i nie siląc się na dyskrecję, omiotłem nią najbliżej stojący fotel. Nie uczyniło to na nim najmniejszego wrażenia, tak jakby uważał mój gest za najnaturalniejszy pod Słońcem.


- Pan sam para się całym tym gospodarstwem? - rzuciłem. Z natury nie jestem złośliwy, to był jedynie maleńki rewanż za przetrzymanie mnie na deszczu. Nie wyczuł ironii. A jeśli nawet, to nie dał tego poznać po sobie.


- Tak. Co prawda do niedawna przychodziła dwa razy w tygodniu gosposia, ale ostatnio zaistniały pewne... nieporozumienia - milczał chwilę, po czym zapytał bez przekonania: - Może się pan... czegoś napije?


- Z największą przyjemnością! Pół dnia za kierownicą raczej nie wpływa zbawiennie na kondycję. Myślę, że odrobina koniaku dobrze mi zrobi.


- Kooniaku? - westchnął.


Błysnęło mi w głowie, że zadając mi to pytanie, miał zapewne na myśli herbatę lub kawę. Przymknął oczy, jak gdyby rozwiązywał jakieś niezmiernie skomplikowane zadanie.


- Obawiam się, że będę mógł służyć jedynie jarzębiakiem.


- Nic nie szkodzi, może być jarzębiak! - uspokoiłem go. Dźwignął się ciężko z fotela. Podszedłszy do staroświeckiego barku, otworzył na oścież drzwiczki. Chwilę myszkował w nim trochę niezdarnie, pobrzękując świecącymi dnem butelkami. Kiedy zaczęło się już we mnie ugruntowywać przekonanie, że jarzębiaku także nie będzie, wyciągnął skądś wypełnioną mniej więcej do połowy butelczynę. Napełnił kieliszki. Przełknąłem pierwszą porcję, śledząc jej drogę, póki nie przemieniła się gdzieś w okolicy żołądka w miłe ciepło.


- Jest już dość późno - zauważyłem, zerknąwszy na zegarek. - Obawiam się, że dzisiaj już nie zdążymy się uporać ze wszystkimi naszymi sprawami. W dodatku ta pogoda... - zawiesiłem głos, lecz nie podjął tematu. Odniosłem wrażenie, że otoczenie, w tym i moja skromna osoba, absorbuje go w nikłym tylko stopniu. - Czy jest gdzieś tutaj w pobliżu jakiś hotel?


- Nie. To jest, jak pan zapewne zauważył, bardzo mała miejscowość. Właściwie osada.


- No cóż... Wobec tego przyjdzie mi się zdać na pańską gościnność!


- Na piętrze jest wolny pokój - poinformował obojętnie.


- Może się pan tam czuć jak u siebie w domu.


- Bardzo dziękuję! - przełknąłem porcję alkoholu. - W takim razie, jeśli pan pozwoli, od razu przyniosę z samochodu neseser.


Skinął aprobująco głową. Podniosłem się. Nie poszedł za moim przykładem. Widać uważał, że skoro już raz wskazał mi drogę, to teraz sam powinienem dać sobie radę. W sieni nadal królował mrok, więc drzwi saloniku pozostawiłem uchylone. Deszcz rozpadał się na dobre. Jak to często bywa, gdy człowiek chce się jak najszybciej z czymś uwinąć, kluczyk utknął beznadziejnie w drzwiczkach samochodu. Kiedy po krótkiej, acz gwałtownej szarpaninie udało mi się go wreszcie przekręcić, chwyciłem neseser i trzema susami powróciłem na ganek.


W progu zakląłem pod nosem: w sieni znowu panowały egipskie ciemności! Widocznie drzwi saloniku zatrzasnął przeciąg spowodowany otworzeniem przeze mnie drzwi wejściowych, a Korbutowi zapewne nawet przez myśl nie przeszło, by je na powrót uchylić! Pomacałem tu i tam, lecz nie udało mi się odnaleźć kontaktu. Chcąc nie chcąc, poczłapałem zatem po omacku. Kiedy pchnąłem drzwi, w pokoju nikogo nie było. W pierwszej chwili chciałem się wycofać, mniemając, że źle trafiłem, lecz rzut oka na stół wyprowadził mnie z błędu. Tak jak poprzednio, stały na nim butelka i dwa kieliszki: mój już próżny i Korbuta - nawet nie napoczęty.


Pal go sześć - pomyślałem sadowiąc się w fotelu. Napełniłem kieliszek. Minęło pięć, może dziesięć minut. Ciszę zakłócał jedynie komik, tocząc pracowicie któryś z mebli. Raptem przyszło mi na myśl, że gospodarz udał się zapewne na piętro, by przygotować dla mnie pokój. Podniosłem się i skierowałem do drzwi. Z ręką na klamce przez chwilę usiłowałem bezskutecznie wypatrzyć schody.


- Profesorze! - zawołałem nie za głośno, wystarczająco jednak, by mój głos mógł sforsować co najmniej dwoje drzwi. Nastawiłem uszu. Po chwili ciszy komik znów powrócił do swych zajęć. Tyle tylko, że teraz słychać go było znacznie wyraźniej. Nagle zrozumiałem, że owe dźwięki nie mają nic wspólnego z owadzią pracowitością. Były to po poprostu odgłosy jakiejś nerwowej, pośpiesznej krzątaniny! Wtem gdzieś w głębi korytarza szczęknęła klamka i na podłogę padł prostokąt światła znacznie mocniejszego od tego, które kładło na przeciwległą ścianę mój anemiczny cień.


- Panie Engler, proszę tutaj! - posłyszałem. Był to niewątpliwie głos Korbuta, lecz obecnie dźwięczała w nim taka stanowczość, o jaką bym go nigdy wcześniej nie posądził. Machinalnie podporządkowałem się wezwaniu, niczym ćma podążając do światła. Pomieszczenie, w którym się znalazłem, było długie i dość wąskie. Pod ścianą o dwóch oknach przysłoniętych grubymi, czarnymi ekranami stały cztery standardowe stoliki laboratoryjne. Na trzech rozkraczały się jakieś z niczym mi się nie kojarzące aparaty, czwarty natomiast dźwigał na sobie cały zestaw kuwet, jakieś słoje pełne różnokolorowych chemikaliów, tu i ówdzie walały się na nim niewielkie kawałki taśmy filmowej o aksamitnym, głębokim połysku, tak grubej, że trudno mi było sobie wyobrazić aparat, do którego można by je założyć. Jedna z pozostałych ścian była zabudowana po sufit regałem, którego półki aż się uginały pod książkami, o drugą zaś wspierał się rachityczny, mocno podniszczony stolik, z dwoma mikroskopami elektronowymi. Było to niewątpliwie laboratorium. Laboratorium, w którym mikroskopu elektronowego najwyraźniej nie miano w zbyt wielkiej estymie!


- Pozwoli pan, że go o coś zapytam? - rzucił gospodarz, zamykając za mną drzwi. Uśmiechnąłem się przyzwalająco. I wtedy zupełnie mnie zaskoczył. Spytał mianowicie, czy mam na imię Zygmunt. Przez chwilę kołatała się po mojej głowie ucieszna myśl, że pewnie zamierza zaproponować mi przepicie bruderszaftu i że - abstrahując już nawet od wszelkich innych aspektów tej sprawy - nieco się z tym spóźnił, albowiem w butelce alkoholu zostało tyle co kot napłakał, kiedy jednak spotkałem się z jego zwężonymi z napięcia oczami, pojąłem, iż za tym pytaniem musi się kryć coś poważniejszego. Przynajmniej dla niego. Przytaknąłem głową.


- Tak też... myślałem! - westchnął z wyraźną ulgą. Wykręciwszy się na pięcie dopadł regału, pochwycił jakąś rozłożoną na jednej z półek książkę i znowu znalazł się przy mnie. Podetknął mi ją pod nos.


- To pańska praca - raczej stwierdził, aniżeli zapytał. Odsunąłem delikatnie, acz stanowczo jego natarczywą dłoń. Nadal nie miałem zielonego pojęcia, do czego zmierza. Czułem jedynie niewyraźnie, że inicjatywa, która winna była tutaj do mnie należeć, jakoś mi się wymyka z rąk.


- W końcowych partiach zajmuje się pan niezmiernie frapującym problemem! - kontynuował tymczasem Korbut. - Niewątpliwa analogia całego szeregu zjawisk w mikro - i makrokosmosie skłania pana do sformułowania pytania, czy aby przypadkiem różnice pomiędzy tymi dwoma światami nie sprowadzają się li tylko do skali. Wówczas, naturalnie, z braku odpowiednich instrumentów nikt nie był w stanie udzielić panu odpowiedzi na to pytanie, rozwiać pańskich wątpliwości...


Zawiesił głos, wwiercając we mnie oczy, jak gdyby się spodziewał po mnie jakiegoś sobie tylko wiadomego odzewu. Głowy bym nie dał, ale zdaje się, że istotnie spłodziłem kiedyś coś w tym rodzaju. Było to jednak dość dawno temu, w owym okresie, kiedy stawiałem zaledwie pierwsze kroki na niwie nauki, z właściwą młodości skłonnością do preparowania dość nieraz karkołomnych hipotez. Dzisiaj, kiedy czas wysrebrzył mi skronie, na wiele spraw patrzyłem zupełnie innym okiem.


Tymczasem Korbut zrozumiawszy, że nie wyjdę mu naprzeciw, wypalił twardo, chropowato, z jakąś szczególną emfazą:


- Otóż ja jestem w stanie ofiarować nauce taki instrument! Uśmiechnąłem się ironicznie.


- Mikroskop elektronowy o rozdzielczej zdolności liniowej 0,5A i punktowej - lA? Przyznaję, to nie bagatela, lecz przy jego pomocy moglibyśmy sobie co najwyżej pooglądać zarys nukleonu w jądrze atomu.


- Toteż nie chodzi mi o mikroskop elektronowy! - Korbut machnął lekceważąco ręką. - Dla mnie to już tylko historia!


Drgnąłem. A więc zupełnie niespodziewanie poczęliśmy się zbliżać do sedna sprawy! Od pewnego czasu mój interlokutor zupełnie ignorował monity Instytutu domagającego się, zresztą zgodnie z kontraktem, nadsyłania sprawozdań z postępu zleconej mu pracy. Nic zatem dziwnego, że wkrótce w łonie dyrekcji zrodziły się wątpliwości, czy aby dobrze ulokowano zamówienie. Moim właśnie zadaniem było rozeznać sytuację na miejscu i przedstawić odpowiednie wnioski, aż do zerwania umowy włącznie.


- Jak mam to rozumieć? - zapytałem oschle.


- Dosłownie. Kiedy podpisywałem z wami kontrakt, mikroskop będący jego przedmiotem już był gotowy. Tylko proszę mi nie mówić, że to nieuczciwe! Ostatecznie to nie moja wina, że według tych waszych idiotycznych reguł finansowych za dostarczenie już gotowego rozwiązania można zainkasować co najwyżej jedną czwartą tego, co się otrzymuje na poczet zgłoszonych badań! A na to, czym się obecnie param, potrzebne były pieniądze. Duże pieniądze! Realizacja każdego pomysłu jest niemal z każdym dniem coraz droższa. I nadal ich potrzebuję! Byłem daleki od wdawania się w dysputę nad poczynaniami Instytutu w sferze finansów. To nie był mój resort, a więc i ból obcy.


- Czy mógłbym sobie obejrzeć to... pańskie dzieło?


- Oczywiście! Przecież właśnie po to tutaj pana poprosiłem! Podprowadził mnie do koślawego stolika. Gestami żonglera przygotował mikroskop do demonstracji. Wystarczyło mi trzech minut, by stwierdzić, że nie bluffuje. Zastanawiałem się chwilę, jak w tej sytuacji postąpić.


- Przypuśćmy, że przymknę oko na to, co było do tej pory - westchnąłem. - Proszę jednak zrozumieć, że teraz muszę zameldować o wywiązaniu się pana ze zobowiązania. Zresztą to leży także w pańskim interesie... Pańskie milczenie sprawiło, że w dyrekcji zaczęli się już na serio zastanawiać, czy w ogóle nie odstąpić od umowy. A co do tego nowego tematu, to przecież obecnie nic nie stoi na przeszkodzie, by zgłosić go z zachowaniem obowiązującej procedury.


- Już próbowałem! - parsknął Korbut z pogardą. - I odprawiono mnie z kwitkiem! Widać Komisja Oceny Propozycji uznała, że ma do czynienia z rojeniem maniaka, ideą niemożliwą do zrealizowania. KOP w skrócie. Kop to, co przerasta możliwości twojego pojmowania! Chciałem coś powiedzieć, lecz w tym momencie zorientowałem się, że z nim dzieje się coś niedobrego. Na łysą jak kolano czaszkę wystąpiły kropelki potu, twarz stała się biała niczym płótno. Kiedy zaczął łapać powietrze szeroko, jakoś po rybiemu otwartymi ustami, podskoczyłem i podholowałem go do najbliższego zydla. Nim opadł nań ciężko niczym worek z piaskiem, zdołał jeszcze zanurzyć roztrzęsioną dłoń w kieszonce koszuli, wydobyć jakąś fioletową drażetkę i wrzucić ją pod język.


- Proszę... wody - stęknął z wysiłkiem. Rozejrzałem się gorączkowo. Na jednym ze stolików stała pusta szklanka. Pochwyciłem ją i podstawiłem pod kurek. Pil chciwie, szybko, polewając sobie brodę, gors koszuli.


- Już... lepiej - chrząknął po chwili, przesyłając mi nikły, jakby przepraszający uśmiech. - Serce. Otarłszy pot z czoła, jeszcze czas jakiś siedział w milczeniu, po czym podjął zupełnie normalnym głosem:


- Zapewne nie uszło pańskiej uwagi, że zlecone mi zadanie wykonałem z... pewnym nadmiarem. Udało mi się mianowicie uzyskać rozdzielczą zdolność liniową 0,4A. Przy tym jednakże, niestety, doszedłem do wniosku, że jest to kres możliwości mikroskopu elektronowego, granice nie do sforsowania ani poprzez zwiększanie napięcia, ani też zabiegami na soczewkach elektronowych. Słowem, by wniknąć w ten świat jeszcze głębiej, należy wytyczyć zupełnie nową drogę!


- I co, wytyczył ją pan? - zamierzałem powiedzieć to żartobliwie, lecz ku mojemu zaskoczeniu wyszło zupełnie inaczej.


Milczał dość długo, chyba z minutę, lustrując w skupieniu paznokcie.


- W zasadzie... tak. Lecz sprawa nieco się skomplikowała. Zaistniały nieprzewidziane trudności. Wiem, jak je pokonać, lecz wyczerpały mi się już środki. Zróbmy taki układ: jeżeli zdołam pana przekonać, że rzecz jest warta zachodu, pan mi pomoże w ich uzyskaniu. A jeśli nie...


Uniosłem brwi.


- Jak pan to sobie wyobraża?


- Po prostu oświadczy pan w Instytucie, że dla ukończenia zleconego mi tematu jest nieodzowna dodatkowa subwencja - rzucił lekko.


Aż mnie zatkało. A więc doszło już do tego, że proponuje mi się tutaj współuczestnictwo w oszustwie! Ciekawość wzięła jednak górę nad świętym oburzeniem.


- Czy można wiedzieć, dlaczego zwraca się pan z tym akurat do mnie? - zapytałem z nieszczerym uśmiechem.


- Bo pańska książka świadczy o tym, że ma pan dostateczny zasób wyobraźni, by móc uwierzyć w na pozór nieprawdopodobne!


- No, jeśli pan tylko na tym bazuje, to obawiam się, że nie dojdziemy do porozumienia! Tutaj potrzebne by były dowody. Wiarygodne dowody! Skąd jednak pan je weźmie, skoro z Komisją nie udała się panu ta sztuka?


- Od tego czasu upłynęło sporo wody; praca posunęła się znacznie naprzód. Zresztą... najlepiej będzie, jeśli pan sam zobaczy!


Dźwignął się z zydla. Musiał mieć gdzieś tam pod ręką rezerwowy wyłącznik, bo raptem zgasło światło. Dały się słyszeć jakiś pozgrzytywania, z niczym mi się nie kojarzące szelesty, potem podniósł się gdzieś w mroku cichutki, łagodny, jednostajny poszum, jakby wiatr napierał na trzcinę, daremnie usiłując przełamać jej elastyczny opór.


- Proszę tutaj - dobiegło z ciemności. Po kilku ostrożnych krokach zostałem nagle ujęty za ramię i tak ustawiony, że nieomal przylgnąłem okiem do miękkiej obudowy okularu jakiegoś instrumentu. W niemożliwej do sprecyzowania głębi drgały jaskrawe, wielokątne cętki, jakieś groteskowo powykrzywiane przecinki, jakbym miał do czynienia z filmem mocno nadwerężonym zębem czasu. W pewnym momencie począł się gdzieś tam formować kształt kulisty. Puchł w oczach, jakby pęczniał, by w końcu wyprzeć zupełnie z pola widzenia wszelkie inne elementy. Kulista z początku powierzchnia zaczęła się teraz rozpłaszczać, jakby rozrolowywać naraz na wszystkie strony, tak że po chwili miałem przed oczami tylko niewielki jej wycinek, na którym zachodziły jakieś burzliwe procesy: tu i tam skręcała się różnobarwna smuga, drżał kształt jakiś nie do końca sprecyzowany, nakładały się na siebie ruchliwe, wielorakie cienie. Przeszło mi przez myśl, że tego rodzaju wrażenia stanowią zapewne chleb powszedni dla kosmonautów podchodzących do lądowania z pułapu zejściowego.


Wtem jasność obrazu zaczęła gwałtownie rosnąć. Targnąłem głową, czując, że płoną mi oczy. Na pół oślepły, masując pracowicie opuszkami palców piekące powieki, długą chwilę nie zdawałem sobie sprawy z tego, że labolatorium znowu pławi się w rzęsistym świetle.


- To był elektron - wyjaśnił Korbut najzwyklejszym pod Słońcem tonem. - Jest pan drugim człowiekiem na świecie, któremu dane było ujrzeć go w takiej postaci. Rzecz dziwna, wcale mnie tym nie zaskoczył. Tak jakbym się od początku właśnie tego spodziewał. I ani mi przez myśl nie przeszło podejrzewać go o mistyfikację.


- Jakie udało się panu uzyskać powiększenie? - rzuciłem zachrypniętym głosem.


- Umożliwiające obserwację obiektów rzędu trylionowych części fermiego.


- Jednak jakość obrazu pozostawia wiele do życzenia...


- To prawda. Nie jest to jednak wina aparatu. Doszedłem do wniosku, że przy powiększeniu tego rzędu daje już znać o sobie bariera czasu.


- Bariera... czasu?


- Inaczej mówiąc, jednostki czasu, jakimi zwykliśmy się posługiwać, mają się najprawdopodobniej tak do jednostek czasu obowiązujących w owym świecie wprost niewyobrażalnie małych cząsteczek, jak wzajemne relacje miar długości. Zatem odpowiednikiem naszej poczciwej sekundy winne tam być miliony, jeśli nie miliardy lat. Jak pan myśli, co by pan był w stanie spostrzec, obserwując nasz świat, gdyby na nim w ciągu sekundy mijały ery całe? Przeszła dobra chwila, nim uchwyciłem sens jego słów. Otarłem wierzchem dłoni nagle spotniałe czoło.


- Zatem tak czy owak, zabmęliśmy w ślepą uliczkę?


- Nic podobnego! Zastosujemy specjalną przystawkę z kamery filmowej i projektora. Widzi pan tę taśmę? Nie naświetla się jej kadr po kadrze, co z uwagi na konieczność uzyskania w konkretnym przypadku ogromnych, wielokroć przekraczających możliwości współczesnej techniki szybkości przesuwu w ogóle nie wchodzi w rachubę, lecz niejako warstwa po warstwie, wykorzystując jej szczególną właściwość spowolniania światła. Niech mi pan wierzy, obliczyłem wszystko skrupulatnie! Wychodzi czarno na białym, że w połączeniu z jej stosunkowo nieznacznym, odpowiednio skorelowanym ruchem postępowym zupełnie to wystarczy dla uzyskania czytelności rejestrowanych procesów! Dłuższą chwilę panowało milczenie.


- O jaką sumę panu chodzi? - zapytałem wreszcie. Musiał już od dawna mieć gotową kalkulację, gdyż wypalił bez chwili zastanowienia:


- Siedemset tysięcy!


Zamyśliłem się. Nie była to kwota mała. Jeszcze parę lat temu, zanim dały się odczuć niemal w każdej dziedzinie życia dobroczynne skutki rozbrojenia powszechnego, niechybnie opadłyby mi w jej obliczu ręce. Dzisiaj jednak, w dobie obfitych strumieni dotacji, z których, naturalnie, czerpał także nasz Instytut, przy umiejętnym poruszeniu właściwych, sprężynek - chyba można było wziąć tę przeszkodę.


- Zgoda - rzekłem. - Uczynię wszystko, co w mojej mocy, aby pan jak najprędzej otrzymał tę kwotę! Twarz Korbuta w jednej chwili odmłodniała o dwadzieścia lat.


Tego wieczora nie rozmawialiśmy już więcej na ten temat. Byłem chyba nazbyt podekscytowany tym, co zobaczyłem, co usłyszałem, by nękać profesora jeszcze jakimiś pytaniami. W dodatku, zapewne z nadmiaru wrażeń, rozbolała mnie potwornie głowa. Znalazłszy się tedy w wyznaczonym mi pokoju, od razu wyciągnąłem się na skrzypiącym łożu. Kiedy się przebudziłem, za oknem stał słoneczny dzień. Gdzieś od drzwi ciągnął aromat dopiero co przyrządzonej jajecznicy. To mi raptem uświadomiło, że od dobrych parunastu godzin jestem na czczo. Zerwawszy się rączo z łóżka, odszukałem na korytarzu drzwi do łazienki i po dokonaniu porannych ablucji zszedłem na dół. Nazajutrz z samego rana zameldowałem się u Morskiego; przedstawiłem odpowiednio spreparowane sprawozdanie. W zasadzie nie miał nic przeciwko nadprogramowej dotacji, tyle tylko, że nie podzielał mojego zdania co do jej pilności. Kiedy jednak wytoczyłem zawczasu przygotowane argumenty, po krótkim namyśle sięgnął po słuchawkę i umówił mnie z Głównym Księgowym. Sam doglądałem wszystkiego, więc nim dzień pracy dobiegł końca, przekaz wyszedł z Instytutu.


W tydzień później wyjechałem na urlop. Pogoda tego lata nad podziw dopisywała: temperatura wody w Bałtyku nie zaliczającym się przecież do najcieplejszych akwenów nie schodziła poniżej dwudziestu stopni. Wykorzystywałem to skwapliwie, całe dnie spędzając na plaży. Przez cały ten czas jakoś ani razu nie pomyślałem o Korbucie. Aż pewnego dnia, kiedy wracałem o zwykłej porze na obiad, w hallu zastopowała mnie kierowniczka pensjonatu.


- Bardzo przepraszam. Był do papa telefon. Dzwonił niejaki pan Horski.


Skłamałbym, gdybym powiedział, że mnie to zachwyciło.


- Czy przekazał pani coś dla mnie?


- Nie. Ale obiecał, że jeszcze zadzwoni. Około trzeciej. I bardzo prosił, aby zechciał pan do tego czasu nie opuszczać pensjonatu.


Zerknąłem na zegarek. Było dziesięć po drugiej. Bąknąwszy jakieś słowo podzięki, pomaszerowałem do jadalni. Chociaż obiad, zresztą jak zwykle tutaj, był wyśmienity, raptem straciłem cały apetyt. Grzebiąc widelcem w ziemniakach pławiących się w zawiesistym, ulubionym przeze mnie sosie koperkowym, usiłowałem odgadnąć, czego Horski może chcieć ode mnie. Nie przyszło mi jednak do głowy nic rozsądnego. Wiedziałem jednakowoż, czym pachnie zainteresowanie się moją osobą: już nieraz odwoływano mnie w środku urlopu! Do telefonu poproszono mnie parę minut po trzeciej.


- To ty? - upewnił się Horski. - Dzień dobry. Wybacz, że będę bez wstępów, lecz sprawa jest niezmiernie pilna. Musisz natychmiast udać się do domu Korbuta!


- Co się stało? - rzuciłem zaniepokojony.


- On nie żyje! - westchnął Horski w sposób stosowny dla obwieszczania tego rodzaju nowin.


Podłoga jakby nagle zakołysała się pod moimi stopami.


- Jak to... nie żyje?! - wydukałem.


- Przypuszcza się, że to był atak serca. Wyjednałem w Ministerstwie, że kryminolodzy powstrzymają się od penetracji domu, póki nie zabezpieczymy znajdujących się tam materiałów. Ty byłeś ostatnio u niego, więc pomyślałem, że najlepiej dasz sobie z tym radę.


- Dobrze - powiedziałem po chwili milczenia drewnianym głosem. - Wyjeżdżam natychmiast... Odłożyłem słuchawkę. Zapewne w tym momencie wyglądałem nieszczególnie, albowiem na twarzy przechodzącej akurat kierowniczki odmalował się autentyczny niepokój.


- Nieprzyjemne wiadomości? - zagadnęła ostrożnie. Przełknąłem głośno ślinę.


- Można to tak nazwać. Wyjeżdżam. Mógłbym panią prosić o możliwie szybkie przygotowanie rachunku?


- Przecież zapłacił pan z góry! - przypomniała i niepokój na jej twarzy pogłębił się.


Tego dnia osiągnąłem najwyższą przeciętną w całej mojej dotychczasowej karierze raczej dość ostrożnego kierowcy - sto pięć kilometrów na godzinę, wliczając w to także pokonanie kilkunastokilometrowego odcinka wyjątkowo paskudnej, na pół rozkopanej drogi wijącej się spazmatycznie pośród lasu. Do laboratorium wkroczyłem w asyście występującego po cywilnemu funkcjonariusza, który przywitał mnie na ganku. Unoszący się w powietrzu zapach chemikaliów wydał mi się jeszcze bardziej zjadliwy aniżeli za pierwszym moim tutaj pobytem. Na podłodze, u nogi stolika, walały się jakieś przedmioty. Pochyliłem się, w jednym z nich rozpoznając bez trudu ów cudowny mikroskop. Wszystko wskazywało na to, że ostatnio nie obchodzono się z nim zbyt delikatnie. Obok spoczywało ażurowe urządzenie wyposażone w coś w rodzaju niezbyt długiej, jakby spuchniętej u wylotu tuby. Od obejmującego ją pośrodku pierścienia odchodziła naprężonym łukiem i zwijała się na podłodze gruba, czarna niczym sadza, znana mi już taśma. Wyprostowałem się z poszarzałą od gniewu twarzą.


- Kto to... zrobił?! - zachrypiałem, jakbym akurat przechodził mutację. - Przecież mieliście tutaj niczego nie ruszać!


Funkcjonariusz przyjął mój wybuch z iście stoickim spokojem.


- Zgadza się - powiedział flegmatycznie. - Nikt też nie tknął niczego. To już tak zastaliśmy. Widocznie profesor zasłabł przy pracy i osuwając się na podłogę, zgarnął wszystko, co akurat miał pod ręką. Wie pan, jak to jest... Odruch bezwarunkowy, pragnienie utrzymania się za wszelką cenę na nogach!


- Och, nie wiedziałem... - bąknąłem zażenowany. - Przepraszam.


Funkcjonariusz wzruszył bagatelizujące ramionami.


- Nic nie szkodzi. Zapewne życzy pan sobie pozostać teraz tutaj sam?


- Muszę się rozejrzeć...


- Ile to zajmie panu czasu?


- Trudno powiedzieć... W każdym razie będę się starał skończyć jak najszybciej.


- A więc nie przeszkadzam. Gdybym był potrzebny, znajdzie mnie pan na górze - zamknął cicho za sobą drzwi. Było parno niczym w łaźni, więc zdjąłem marynarkę, poluzowałem krawat i podkasałem rękawy koszuli. Pomyślałem z pewnym zażenowaniem, że mając dwukrotnie okazję, nawet nie zapytałem, kiedy to się stało. Ciekaw byłem, jak daleko zdążył zajść? I czy uda mi się uzyskać na to odpowiedź. No cóż, to zależało wyłącznie od tego, czy pomimo braku jakiejkolwiek instrukcji, bez żadnej wskazówki potrafię uruchomić te aparaty. Nie tracąc więcej czasu na czcze spekulacje, zabrałem się do roboty. Z początku szło jak po grudzie, potem jednak sytuacja się odmieniła.


O - trzeciej nad ranem miałem to wszystko już za sobą. Czując, że się duszę, otworzyłem na oścież okno. Wciągnąłem łapczywie w płuca haust powietrza przepojonego ostrym aromatem wysuszonej ziemi. Od białego parapetu niczym bezdenna szczelina odcinała się czarna taśma; owa taśma, z której udało mi się wycisnąć prawdę. Tę samą prawdę, której brzemienia nie zdzierżyło schorowane serce Korbuta!


Wyregulowanie aparatury pozostawiało jeszcze wiele do życzenia, trzeba było bowiem całych minut pracy projektora, nim dało się zauważyć nieznaczną zmianę w położeniu ciał dwunogich stworzeń wyciągniętych w panicznej ucieczce ku lekko zarysowanym na drugim planie strzelistym, wyraźnie uginającym się konstrukcjom. Wyglądało to tak, jak gdyby się z wolna prostowały dla wykonania następnego susa. Susa, który zapewne już nigdy nie nastąpił, albowiem ogniste gejzery bijące z czeluści rozstępującego się gruntu wisiały już nazbyt blisko ich karków. Wtem od ekranu buchnął żar okrutny, jaskrawość oślepiająca, po czym zapadły na nim ciemności. Kiedy oglądałem to po raz pierwszy, minęła dobra chwila, nim dotarło do mojej świadomości, że ów elektron, dla nas nieskończenie mały, dla nich zaś, tam, stanowiący świat cały, właśnie dokonał żywota, unicestwiony nakierowaną nań przez nas nieopatrznie, li tylko dla zaspokojenia dręczącej nas wiecznie ciekawości, wiązką energii!


Nie mam pojęcia, jak długo stałem tak przy tym oknie, z szalejącym w czaszce huraganem myśli, miętosząc bezwiednie w dłoni taśmę. A więc tak wyglądała nieskończoność! Ciąg światów od niewyobrażalnie dla nas małego do równie niewyobrażalnie ogromnego, bo przecież mniemanie, że nasz własny świat zajmuje w owym ciągu uprzywilejowaną, nadrzędną pozycję, byłoby niczym innym, jak tylko zmodyfikowaną wersją geocentryzmu; upiorna matrioszka, której każdy z elementów zasiedlają mikroby święcie przekonane, iż ich jest królestwo! Nagle wzdrygnąłem się, gdyż niebem targnął jakiś błysk. Po chwili dał się słyszeć turkot odległego grzmotu. Odetchnąłem z ulgą: a więc tym jeszcze razem nie było to preludium katastrofy!


Wiedziałem jednakowoż, że od tej nocy każdy błysk, każde pojaśnienie nieba będzie wzbudzać we mnie paniczną trwogę, albowiem ciekawość nie stanowi przecież wyłącznego atrybutu człowieka, lecz jest zapewne cechą wrodzoną każdej wysoko uorganizowanej materii! Raptem doznałem olśnienia; już wiedziałem, jaką mi los wyznaczył rolę w tej historii! Co więcej, nie miałem wątpliwości, że kiedyś, gdzieś tam, ktoś z naszego punktu widzenia nieskończenie wielki lub mały w analogicznej sytuacji postąpi podobnie! Tak jak usiłował uczynić to Korbut, tylko nie starczyło mu czasu. Nie udało mi się nigdzie znaleźć młotka, za to wpadł mi w ręce spory klucz francuski. Na pierwszy ogień poszedł mikroskop. Potem zająłem się kamerą filmową, wreszcie projektorem. Odłożyłem go dopiero wtedy, gdy u mych stóp nie pozostało nic prócz pogiętego metalu, kawałków plastyku i rozkruszonego szkła.








Janusz Szablicki - Konflikt 



 


 

Crafta wyrwał ze snu zestrojony z bioprądami jego mózgu nocny sygnał wywoławczy wifonu. Usiadłszy na pościeli, chwilę ziewał przeraźliwie, pocierając kułakami oczy, potem spuścił nogi, odszukał stopami pantofle i poczłapał do pulpitu rozrządowego, po drodze doprowadzając do porządku zmierzwioną czuprynę. Klawisz reprezentujący dyżurną prychał raz po raz agresywną, kłującą w oczy czerwienią.


Znowu ktoś tam wgniata paluch aż do oporu - pomyślał z rozdrażnieniem. Obiecał sobie solennie, że przy najbliższej okazji, kiedy znów podniosą się utyskiwania na zbyt częste awarie, powróci we właściwy sposób do tych graniczących z wandalizmem obyczajów. Zaogniający się ostatnimi czasy konflikt pomiędzy użytkownikami aparatury pokładowej a technikami ruchu odpowiedzialnymi za jego gotowość eksploatacyjną zmusił go niedawno do powołania specjalnej komisji.


Efekty jej dociekań wykazały niedwuznacznie, że przyczyny znakomitej większości awarii tkwią, mówiąc najoględniej, w dość niefrasobliwym stosunku do aparatury. Zwolnił klawisz. W monitorze ukazał się Bask. Powlekające mu twarz ceglaste plamy sięgały nasady nosa; w oczach tlił się niepokój.


- Co tam? - burknął Craft.


- Melduję całkowity zanik łączności z czwartym sektorem! - wyrzucił z siebie Bask jednym tchem, jakby go ktoś gonił. Craft zamrugał oczami. Momentalnie przeszła mu wszelka ochota na udzielanie instrukcji, co to jest aparatura pokładowa i jak należy się nią posługiwać.


- Proszę o szczegóły! - zażądał.


- Zgodnie z harmonogramem mieli się odmeldować o dwudziestej trzeciej trzydzieści. Nie doczekawszy się tego, po kilku minutach sami przystąpiliśmy do wywołania. No i wtenczas się okazało...


Craft zerknął na zegarek. Do północy brakowało czterech minut. Ściągnął brwi.


- I dopiero teraz meldujesz? - rzucił z łagodnością tygrysa sposobiącego się do skoku.


Bask zmieszał się. Nerwowym gestem rozwichrzył czuprynę. Pokrywające mu twarz plamy nabrały głębszych tonów.


- Bo... bo z początku myśleliśmy, że to nic poważnego - zamamrotał. - Byliśmy przekonani, że mamy do czynienia z krótkotrwałym efektem silnej burzy magnetycznej.


- Co ci przyszło do głowy! - wycedził Craft. - Burza magnetyczna, tutaj?!


- Wszystkie przesłanki właśnie na to wskazywały - próbował upierać się Bask, lecz nagle zmienił taktykę. - Zresztą to nie ja jestem autorem tej opinii. Problemy związane z łącznością stanowią przecież domenę informatoryków. Jest tutaj Drex. Dać ci go do wifonu?


- Nie fatyguj się, zaraz tam będę - burknął Craft i wyłączył wifon. Ubrawszy się, wyszedł na korytarz. Do pionu komunikacyjnego miał tylko parę kroków. Wezwał windę pośpieszną. Wskoczył do kabiny, nim do końca rozsunęły się jej drzwi. Wcisnął guziczek. Przyśpieszenie ugięło mu nogi w kolanach. Po chwili bezgłośnego wznoszenia się kabina zastopowała na właściwym poziomie. Wyskoczył na korytarz. Kiedy wkroczył do dyżurnej, Drex zerwał się zza pulpitu sterowniczego, ruszając mu na spotkanie.


- Słuchaj, to istotnie wygląda tak, jak przedstawił Bask - powiedział szybko, jak gdyby się obawiał, że potem nie dadzą mu dojść do słowa. - Potężna burza magnetyczna! Ja w każdym razie nie potrafię inaczej zinterpretować wskazań czujników! Wyminąwszy go bez słowa, Craft przystąpił do pulpitu; przyjrzał się instrumentom.


- Taak - mruknął po chwili, prostując plecy. Z jego nieruchomej, jakby wykutej z kamienia twarzy niewiele można było wyczytać.


- Wyprowadziłeś współrzędne?


- Naturalnie. Czwarty sektor.


- Dokładniej, jeśli można.


- Koordynaty placówki. Craft pomyślał chwilę.


- Spróbuj jeszcze raz połączyć się z nimi. Drex wzruszył ramionami.


- Przecież cały czas jesteśmy na wywoławczym! - przypomniał nieco zdziwionym głosem. Craft zakasłał. Przez kilka sekund zastanawiał się, wodząc wierzchem dłoni po podbródku, co wywoływało suche potrzaskiwania wykluwającego się zarostu.


- Proszę natychmiast wezwać tutaj militaryków! - zadecydował wreszcie.


W niespełna godzinę później lekki bot zwiadowczy z trzema militarykami na pokładzie przekroczył granicę czwartego sektora. Lecieli pełnym ciągiem wprost na wschód, więc wkrótce pozostawili za sobą terminator i w oczy zajrzało im dalekie, błękitnawe słońce. W dole niczym jakaś gigantyczna, wielopasmowa taśma umykała do tyłu czerwonawa równina, popstrzona anemicznymi, wyciągniętymi cieniami granitowych skałek wyrzynających się tu i ówdzie spod piasku. Potem miejsce równiny zajęły malownicze spiętrzenia różnokształtnych bloków skalnych. Był to sygnał, że cel jest już blisko. Włączyli pelengator: placówkę z taką finezją wkomponowano w pejzaż, że łacno ją było z tej wysokości przeoczyć. Znalazłszy się ponad nią, unieruchomili bot, kierując w dół rożek teleobiektywu. Wokół placówki królował niczym nie mącony spokój. Nagle Scott trącił Doba w ramię.


- Popatrz... - chrząknął zachęcająco. Ustąpił mu miejsca przy teleobiektywie. Na platformie komunikacyjnej, niedaleko włazu placówki, rozkraczał się autopter.


- A więc jednak... są wewnątrz! - westchnął Dób po chwili milczenia.


- Co w tej sytuacji robimy?


Dób oderwał jakby niechętnie oko od teleobiektywu.


Spojrzał na Bowela.


- Co w eterze? - zapytał.


- Cisza jak makiem zasiał!


- No cóż... - Dób zakasłał. - W takim razie chcą czy nie chcą, nie ominie ich nasza wizyta!


- Chcesz siąść na platformie? - zapytał Scott.


- A ty masz inne propozycje?


- Nie wiemy, co się tam dzieje. Moim zdaniem rozsądniej by było lądować gdzieś opodal.


- Ogólnie rzecz biorąc masz rację - zgodził się Dób. - Ale właśnie dlatego, że nie mamy zielonego pojęcia, co się kryje za tym ich milczeniem, musimy pójść na to ryzyko, by dostać się tam jak najprędzej!


Zacisnął palce na drążku sterowniczym: pociągnął go lekko ku sobie. Zaczęli opadać łagodnie, spokojnie, niczym liść pi:zy bezwietrznej pogodzie. Wylądowawszy na platformie, rozsunęli kopułkę kabiny. Dób rozejrzał się.


- Chyba nie ma potrzeby, byśmy szli tam wszyscy - powiedział.


- Moim zdaniem istnieją nawet przeciwwskazania - mruknął Scott.


- Więc może... ty zostaniesz?


Ponieważ Scott nie protestował, Dób przewiesił przez ramię rzemień plasera i skinął na Bowela. Zeskoczyli na tercer. W momencie zetknięcia się z nim ich podkutych butów w słuchawkach rozległ się krótki, wysoki dźwięk, jak gdyby ktoś trącił przypadkiem strunę i spłoszony, natychmiast ją unieruchomił. Zatrzymali się przed wpuszczonym w litą skałę ceramitowym równoległobokiem włazu. Dób przesłał Bowelowi porozumiewawcze spojrzenie. Ten skinął głową i sięgnął po emiter. Wybrał na jego skali impuls odpowiadający magnetoryglowi włazu. Równoległobok ani drgnął.


- Co u diabła? - syknął zaskoczony. Spróbował jeszcze raz. Z tym samym skutkiem.


- Pozwól... - Dób wyciągnął rękę. Chwilę manipulował przy emiterze, po czym ramię mu opadło, jak gdyby waga instrumentu nagle zwiększyła się o ileś tam kilogramów. Milczał parę sekund, następnie powiedział bezbarwnym głosem: - Moim zdaniem postawili blokadę bezwarunkową. Bowel zadreptał niespokojnie w miejscu.


- Bezwarunkową? - zamamrotał. - Więc jak się tam dostaniemy?


Dób znowu przez jakiś czas milczał.


- Praktycznie biorąc, jeśli nam sami nie otworzą, jest tylko jedna rada... Wiesz, co mam na myśli. Jednak decyzję w tym względzie musi podjąć Craft. Ale póki co, obejrzyjmy sobie ten ich wehikuł!


Zawrócił na pięcie. Od rozkraczającego się opodal autopteru, przywodzącego na myśl ogromnego, pokrytego chitynowym pancerzem żuka, odbijały się słoneczne promienie, nieomal go oślepiając. Kiedy od aparatu dzieliło go nie więcej jak parę metrów, posłyszał charakterystyczny, doskonale mu znany świergot. Dopiero wtenczas dotarło do jego świadomości, że wieńcząca kabinę przezroczysta kopułka jest do połowy rozsunięta, tak jakby autopter został opuszczony tylko na chwilę. Tknęło go złe przeczucie. Unieruchomiwszy dłonią kolbę plasera, wspiął się po przyburtowej drabince. Kabina była pusta. Słuch nie zwodził go jednak: generator pracował w najlepsze na jałowym biegu! Przegiąwszy się, wyciągnął ramię i ustawił przełącznik w położeniu zerowym. Zsunął kopułkę. Kiedy zeskoczył z drabinki, Bowel klęczał u rufy z oczami wbitymi w tercer.


- Co tam masz? - zagadnął podchodząc.


- Popatrz tutaj - chrząknął Bowel, nie podnosząc głowy. Dób pochylił się. Od kół autoptera odbiegały dwie równoległe białawe smugi przyprószone tu i ówdzie czerwonawymi ziarenkami piasku. - Wygląda na to, że im się bardzo śpieszyło z lądowaniem! Wskutek tego zrealizowali manewr niezbyt precyzyjnie i przeniosło ich te parędziesiąt centymetrów. Tylko po co, u licha, jednocześnie hamowali?! Dób burknąwszy coś pod nosem wyprostował się, wyminął Bowela, obszedł rufę i nagle... nogi wrosły mu w tercer! Jakiś metr od obłej burty autoptera, w plamie rzucanego przez nią cienia, leżał człowiek w operacyjnym skafandrze. Wyglądało to tak, jak gdyby wyskoczywszy z kabiny potknął się o coś, upadł i odczołgał kawałek, po czym - czymś zaskoczony czy może po prostu dla zaczerpnięcia oddechu - zamarł w nienaturalnej, arcyniewygodnej pozycji z hełmem wbitym w ramię i podciągniętym pod brzuch kolanem. Przezwyciężywszy bezwład nóg, podskoczył do leżącego. Spróbował go podnieść, lecz ciało było zaskakująco ciężkie. Ograniczył się tedy do odwrócenia go na wznak. W szklistych, nieruchomych, szeroko rozwartych oczach odbiło się ciemnoniebieskie niebo. Bagrowosina, obrzękła twarz ścięta była grymasem ni to wściekłości, ni to bólu potwornego. Sflaczały skafander na wysokości łydek, ud i piersi pokrywały liczne gąbczaste, jakby spienione nadżerki.


- Przecież to jest... Meaden! - stęknął w tym momencie Bowel. To istotnie był Meaden, kierownik placówki. Nie ulegało wątpliwości, że nic już dla niego nie można zrobić. Dób dźwignął się z kolan ciężko, jakoś niezdarnie; potoczył niewidzącymi oczyma po znajdujących się opodal spiętrzeniach. W powietrzu wisiała złowroga cisza.


- Musimy... natychmiast skontaktować się z Bazą - powiedział głucho po chwili milczenia. Z daleka zakrzyknął na Scotta, by włączył wifon, więc kiedy doszedł do bota i wspiął się do kabiny, w monitorze już na niego czekał Craft. Nienaturalnie spokojnym głosem Dób zdał mu sprawę z tego, co tutaj zastali. Craft milczał czas jakiś z tą swoją nieprzeniknioną, kamienną twarzą.


- Doprawdy, sam nie wiem, co mam ci powiedzieć... - odezwał się w końcu. - Oczywiście, niezwłocznie wysyłamy odpowiednio wyposażoną ekipę. Na zdrowy rozsądek najlepiej byłoby, abyście do jej przybycia powstrzymali się od jakichkolwiek działań. Ale... - zawiesił głos. Dób doskonale wiedział, co go dręczy. Wszystko wskazywało na to, że Sako i Terry są tam, w placówce. Dlaczego wobec tego milczą, kompletnie ignorując ich przylot? To dawało wiele do myślenia! Szczególnie niepokojący był fakt postawienia bezwarunkowej. W tej sytuacji nie można było wykluczać, że liczy się każda minuta, może nawet każda sekunda, gdy tymczasem ekspedycja nawet przy maksymalnym pośpiechu mogła się tutaj zjawić nie wcześniej jak za godzinę.


- Czy tam u was w nasłuchu coś się zmieniło? - chrząknął.


Craft pokręcił przecząco głową. Dób milczał czas jakiś, następnie wypalił twardo:


- Proszę o pozwolenie spenetrowania placówki! Craft zacisnął pięści: na skroniach nabrzmiały mu żyły.


- Zgoda - powiedział po chwili jakby niechętnie. Nerwowym gestem zmierzwił czuprynę. - Chyba nie muszę apelować o zachowanie maksymalnej ostrożności?


- Nie musisz. Będziemy się jednak musieli przebić plaserami.


- Wiem. Na blokadę bezwarunkową nie ma innego lekarstwa. I jeszcze jedno... - pomyślał chwilę. - Zostaw kogoś przy wifonie. Chciałbym być na bieżąco informowany, co się tam u was dzieje.


- Rozumiem. Scott zostanie.


Wyskoczył z kabiny. Skinął na Bowela, który stojąc przy bocie słyszał całą rozmowę, więc nie było potrzeby tłumaczyć mu, o co chodzi. Zatrzymali się z dziesięć metrów przed szarą ceramitową taflą. Dób zsunął z ramienia rzemień, ustawił plaser na pożądaną dzielność. Złożył się do emisji i wcisnął guzik spustu. Powietrze drgnęło, po tafli zapląsały błękitnawe ogniki, potem buchnęły od niej skłębione, zgniłozielone opary. Po trzech minutach uważnej pracy zdjął palec ze spustu.


W miarę ściekania po tafli gęstego niczym ciecz oparu ukazywał się świeżo wyrżnięty otwór. Odczekali kilka chwil, póki nie zakrzepły jego brzegi. Kiedy doń przystąpili, uderzył w nich silny strumień powietrza. Znalazłszy się w śluzie, bez trudu zidentyfikowali jego źródło. Właz odgradzający ją od pozostałych pomieszczeń placówki był nie domknięty, jak jakby temu, kto pokonywał tę drogę bezpośrednio przed nimi, nie starczyło czasu czy może cierpliwości na dotrzymanie do końca palca na przycisku zawiadującym magnetoryglem. Teraz kiedy placówka na skutek ich akcji uległa dehermetyzacji, panujące na zewnątrz podciśnienie ogołocało ją z powietrza. Szczelina pomiędzy klapą włazu a pierścieniem obudowy była dostatecznie duża, by mogli się prześlizgnąć na drugą stronę. Zatrzasnęli za sobą klapę. Powietrze w jednej chwili znieruchomiało, jakby stężało. Rozejrzeli się. W zasięgu ich wzroku wspomaganego łagodnym światłem wpuszczonych w sufit owalnych plafonów panował ład i porządek. Prócz znajomych, stojących na pograniczu słyszalności westchnień agregatu klimatyzacyjnego nie udało im się wyłowić z ciszy żadnego dźwięku. Najwidoczniej ich poczynanie, pomimo że obwodowy system bezpieczeństwa musiał przecież podnieść w dyżurnej alarm, nie wzbudziły tutaj w nikim zainteresowania!


Zacisnąwszy instynktownie zwilgotniałe dłonie na kolbach plaserów ruszyli opadającym łagodnie w dół korytarzem. Pierwsza plama wpadła im w oczy już po kilku krokach. Poddali ją skrupulatnym oględzinom, dochodząc do wniosku, iż ślad taki mogła pozostawić rękawica utytłana w jakiejś szarej, najprawdopodobniej lepkiej substancji. Mogła, lecz wcale nie musiała. Dopiero następna plama odkryta z pięć metrów dalej - dość wyraźny pięciopalczasty odcisk - ostatecznie ich utwierdziła w tym przekonaniu. Wyglądało to tak, jak gdyby korytarzem przeszedł niedawno ktoś cierpiący na zaburzenia błędnika, przystając co parę kroków i dla utrzymania równowagi wspierając się ciężko o ścianę. Dotarłszy do hallu, zatrzymali się na chwilę.


- Co teraz? - zapytał Bowel półszeptem. Dób omiótł uważnym okiem wszystkie kąty, jakby się spodziewał, że w którymś z nich znajdzie odpowiedź na to pytanie. Wszystkie drzwi były zamknięte, nic nie wskazywało na to, by tutaj był ktoś jeszcze oprócz nich.


- Chyba w pierwszym rzędzie powinniśmy rozejrzeć się w dyżurnej - odpowiedział identycznym tonem. - Jeśli nawet ich tam nie zastaniemy, to przynajmniej będziemy się mogli porozumieć z Bazą.


U drzwi dyżurnej zetknęli się z kolejną zagadką. Ich płyta była tak wysmarowana, jak gdyby ktoś przez dłuższy czas wodził po niej ociekającymi brudem rękami, szukając po omacku klamki. Dób przyłożył ucho do drzwi, jakby nie zdawał sobie sprawy z tego, że poprzez bliską ideału izolację nie może się przecież przesączyć żaden dźwięk.


- Odejdź pod ścianę! - zakomenderował po chwili. Bowel zamrugał pytająco oczami, więc uzupełnił: - Będziesz mnie ubezpieczać.


Położył ostrożnie dłoń na klamce. Drzwi ustąpiły bez oporu. Na wprost nich, przed półkolistą kolumną pulpitu rozrządowego jarzącego się kontrolnymi lampeczkami, wspierając się o nią hełmem niczym w czołobitnym pokłonie, klęczał mężczyzna w skafandrze operacyjnym. Jego plecy były nienaturalnie przekrzywione, wiotkie jakieś, ręce leciały mu na podłogę. Dób chrząknął. Mężczyzna ani drgnął. W tym momencie wzrok Doba padł na buty klęczącego i wszystko w jednej chwili stało się dla niego jasne. Rozległe ubytki, jakby spienione nadżerki... Pozostawało jedynie wyjaśnić, kto to był. Podszedłszy na miękkich nogach, ujął jak mógł najdelikatniej hełm mężczyzny; zbliżył do niego twarz. Zza plaglasowej szybki wizjera łysnęły nieruchome, szkliste oczy. Z kącika zaciśniętych spazmatycznie ust wypełzła na policzek czerwona, zakrzepła strużka. To był Sako, tutejszy militaryk! Przywołał Bowela. Wspólnym wysiłkiem przeciągnęli ciało do najbliższego fotela. Chwilę stał nad nim w milczeniu, po czym zawrócił do pulpitu i nie zdejmując rękawic, przejechał palcami po klawiaturze. Ekran natychmiast ożył, przecięło go kilka drżących zygzaków, potem wypłynęła nań gdzieś z głębi twarz Crafta.


- Skąd mówisz?


- Z dyżurnej.


- I co?


Dób otworzył usta, lecz głos uwiązł mu w gardle. Craft mierzył go chwilę bacznym wzrokiem, potem zapytał cicho:


- Żyją?


Dób wziął się w garść.


- Znaleźliśmy tutaj Sako - powiedział nienaturalnie spokojnym głosem. - Sądząc po położeniu ciała, usiłował połączyć się z Bazą.


Craft odetchnął głęboko; z twarzy opadła mu na mgnienie oka granitowa maska. Milczał chwilę.


- A... Terry? - rzucił głucho.


- Nie wiem. Tutaj go nie ma. Innych pomieszczeń jeszcze me przeszukaliśmy.


- A więc jeśli to jeden z nich - powiedział w zamyśleniu Craft - to pozostaje tylko... on.


- Ależ... to absurd! - wrzasnął w tym momencie Bowel; po jego białej jak kreda twarzy ściekały olbrzymie krople potu. Dobowi przeszło przez myśl, że już dawno nie widział tak pocącego się człowieka. - To niemożliwe, żeby Terry... - głos mu się załamał, przerodził się w bezsilne rzężenie.


- Przecież ja wcale tego nie twierdzę. Musimy jedynie rozważyć wszelkie możliwe warianty. Ostatecznie to nie byłby pierwszy wypadek amoku w przestrzeni - powiedział szybko Craft, patrząc przy tym pytająco na Doba. Ten przestąpił z nogi na nogę. Milczał chwilę, wyłamując bezwiednie palce.


- No cóż... - westchnął wreszcie. - Jeśli mam być szczery, to ten wariant zupełnie nie trafia mi do przekonania. Abstrahując już nawet od wszystkich innych aspektów tej sprawy, owe ślady, notabene identyczne w obydwu przypadkach, absolutnie z niczym mi się nie kojarzą. Mówiąc inaczej, nie znam takiego narzędzia, które by mogło je pozostawić. Według mnie cios dosięgnął ich jednocześnie, jeszcze tam, na zewnątrz, gdy wysiadali z autoptera. Meaden padł od razu, natomiast Sako, który - sądząc po polu zgorzeliny na skafandrze - ucierpiał w mniejszym stopniu, zdołał się jeszcze dowlec do placówki.


Craft zwichrzył dłonią czuprynę. Przez chwilę rozważał to, co usłyszał. Właśnie miał coś powiedzieć, kiedy w monitorze ukazał się Drex i podał mu bez słowa złożoną we dwoje kartkę. Craft rozprostował ją niecierpliwym szarpnięciem, gdy znowu wlepił w nich oczy, malował się w nich niepokój.


- Musicie wracać natychmiast do bota! - powiedział zmienionym głosem.


- Jak to wracać? - zawołał Dób. - A Terry?


- Tam u was znowu zaczyna się coś dziać. Dób strzelił niespokojnie oczyma.


- Co masz na myśli?


- Czujniki wskazują ponowny wzrost potencjału magnetycznego.


W tym momencie Dób posłyszał za plecami głośne sapnięcie.


- A cóż nam da powrót do bota? - rzucił gniewnie, lecz nie doczekał się odpowiedzi, bowiem głos Crafta nagle rozpłynął się w narastającym gwałtownie pisku. Monitor prychnął kilkakrotnie fioletowym rozbłyskiem, potem opanowała go nieprzenikniona, szara mgła.


Za plecami Doba zaklaskały po posadzce obcasy, jakby ktoś ruszył ostro do biegu. Błyskawicznie odwrócił się. Bowel akurat znikał w drzwiach. Przez ułamek sekundy Dób stał jak wryty, usiłując okiełznać huczący w czaszce huragan, potem rzucił się jego śladem.


Kiedy wyskoczył do hallu, głęboko pochylony, pracujący energicznie łokciami Bowel już forsował pochylnię korytarza.


Dób włożył w pościg wszystkie siły, ale udało mu się nadrobić parę metrów dopiero wtenczas, gdy tamten osiągnął kraniec korytarza i z rozpędu pacnął całą dłonią w przycisk magnetorygla, czekając chwilę na dostateczne rozwarcie się klapy. Powietrze drgnęło, uderzyło Doba w plecy. Kiedy zziajany dał susa do śluzy, Bowela już w niej nie było. Zatrzasnął za sobą klapę i wypadł na zewnątrz.


I wtenczas nogi wrosły mu w ziemię!


Środkiem platformy komunikacyjnej, pomiędzy placówką a botem, snuło się dość wartko pasmo mlecznobiałej mgły tak na oko liczące sobie z piętnaście metrów długości. Mgła tutaj, w owym nadzwyczaj surowym, odznaczającym się znikomym ciśnieniem atmosferycznym klimacie? Oczywista, że to nie miało, nie mogło mieć nic wspólnego z mgłą!


Tymczasem Bowel, jak gdyby w ogóle nie zdawał sobie z tego sprawy, sadził ogromnymi, kangurzymi susami wprost na pasmo.


- Stój! - huknął Dób z całych sił. Na biegnącym nie uczyniło to jednak najmniejszego wrażenia. Nic zresztą dziwnego: wszak i on sam nie posłyszał własnego głosu. W uszach szalała jedynie pośpieszna galopada krwi. Rzucił się do ociężałego cwału, wiedząc doskonale, iż jest to z góry skazane na niepowodzenie. Wtem we mgle zrodził się jakiś gorączkowy, niemożliwy do sprecyzowania ruch. Bowel wykonał jeszcze dwa susy, jakoś dziwnie podskoczył, podnosząc wysoko obydwie nogi, i wylądował w samym jej środku.


Mlecznobiałym oparem na całej jego długości wstrząsnął krótki spazm, potem jakby stężał, napuchł wokół kolan Bowela. Ten gwałtownie rozłożył ramiona, jak gdyby zapragnął objąć nimi cały horyzont: przez sekundę lub dwie trwał jak skamieniały w tej nienaturalnej pozycji, po czym zaczął się wolno przekręcać wokół własnej osi. Kiedy wizjer jego hełmu znalazł się na wprost Doba, błysnęła w nim twarz wykrzywiona w nieludzkim grymasie, z krwistoczerwoną, rozedrganą plamą szeroko rozwartych ust. Chociaż słuchawki nadal milczały jak zaklęte. Dób czuł każdym nerwem, całym sobą ów nie ustający ani na moment potworny wrzask rozsadzający hełm tamtego. Bowel niby w jakimś upiornym tanie przekręcił się jeszcze o kilkanaście stopni, po czym nagle, niczym podcięta kłoda, runął w kotłującą się substancję! Dób zaczerpnął spazmatycznie powietrze i dopiero w tym momencie poczuł, że ma pełne usta krwi z przegryzionych warg. Szarpnął rzemień plasera. Złożył się do emisji. Drgnięcie palca wytrąciło horyzont z obojętnego bezruchu. Mgłę jakby przeorało, nagle pojawiła się w niej duża wyrwa. Smolistoczame ptaki wzbiły się do lotu po skomplikowanych, pełnych nagłych skrętów torach; jeden z nich zawirował w miejscu niczym bąk i runął wprost na niego. Zwolniwszy instynktownie spust, uskoczył do tyłu. Ptak padł bezwładnie u jego stóp. Naprowadził nań lufę, lecz nie strzelił. Był to tylko ogromny, mieniący się w słońcu płat sadzy! Z trudem oderwał od niego wzrok. Ariergarda mgiełki akurat przewalała się przez krawędź platformy. Przezwyciężywszy nadludzkim wysiłkiem bezwład nóg, podszedł do leżącego Bowela. Dość było jednego spojrzenia, by zrozumieć, że na pomoc jest już tutaj za późno. Jego skafander przypominał jedną wielką zgorzelinę.


Z tępego odrętwienia wyrwało Doba mocne uderzenie w ramię. Przy nim stał Scott. Krzyczał coś bezdźwięcznie, wymachując histerycznie ramionami. Dób ani rusz nie mógł pojąć, o co mu chodzi. Powiódł dokoła na pół przytomnymi oczyma. Nagle drgnął. Opodal, ponad skąpanym w promieniach słońca białym grzbietem skalnego masywu, wstępowała w niebo, jakby się w nie wwiercając, rozległa, grająca wszystkimi barwami tęczy spirala! Śledził w napięciu jej lot - o ile to w ogóle można było nazwać lotem - dopóki nie zniknęła mu z oczu.


Beton wypełniający dotąd uszy począł tracić na spoistości. Odnotował kątem oka, że tańczącą przy biodrze Scotta lufę plasera pokrywa taki sam rdzawy nalot, jaki nosił na sobie jego własny plaser.


- Kiedy to się tutaj... pojawiło? - zapytał. Scott przełknął głośno ślinę.


- Nie mam pojęcia.


- Jak to?! Przecież byłeś tutaj cały czas!


- Owszem. Lecz zgodnie z poleceniem ślęczałem przed monitorem. W pewnej chwili Craft powiedział, że informatorycy znów rejestrują magnetyczne niepokoje w naszym rejonie i kazał mi rozejrzeć się po okolicy. Wtenczas platforma była jeszcze pusta. Potem przerwali połączenie, bo im się wydawało, że dobija się do nich placówka. Skorzystawszy z chwili przerwy, wychyliłem się z kabiny i... i to już tutaj było. Pełzło zygzakiem, bez pośpiechu... Z kierunku ruchu wynikało, że nie grozi mi kolizja, więc siedziałem cicho. Dopiero kiedy z placówki wyskoczył Bowel... - westchnął ciężko, chwilę milczał, po czym zakończył twardo: - Zupełnie nie rozumiem, co mu strzeliło do głowy, by wbrew wszelkim regułom penetracji pakować się prosto w nierozpoznany obiekt! Dób milczał chwilę. Przed oczami stanęła mu jak żywa kredowobiała, zlana potem twarz Bowela, fragmenty - niczym przezrocza - tej jego panicznej, bezsensownej ucieczki przed niczym. Bo teraz nie miał już wątpliwości, że to była ucieczka!


- To był szok - zamamrotał. - Już tam, w dyżurnej... Niestety, nie zwróciłem na to w porę uwagi. Scott westchnął.


- Jak sądzisz, czy... - zaczął, lecz nie dokończył, albowiem słuchawki wypełniły się raptem szumem. Wzdrygnęli się. Jak jeden mąż zadarli gwałtownie głowy. Z ciemnobłękitnego nieba zstępował w łagodnym, rozkołysanym wirażu bot operacyjny. Jego załoga musiała zarejestrować odgłosy niedawnej potyczki, bowiem do lądowania podchodzili ostrożnie, w pełnej gotowości bojowej, z wysuniętą tubą mianta, spowici w płaszcz energopola wprawiający w drżenie kontury pojazdu.


Ledwie bot osiadł na tercerze, z kabiny wyskoczył Korab, Główny Militaryk, po nim kilku militaryków w skafandrach ochronnych lśniących w słońcu niczym srebro, na końcu zaś...


Oczy Doba raptem zrobiły się wielkie jak spodki: serce uderzyło jak młotem.


Z kabiny jako ostatni wygramolił się Terry!


Przybyli, zgromadziwszy się wokół ciała Bowela, chwilę stali w milczeniu, jakby pragnęli uczcić w ten sposób jego pamięć. Potem Korab położył ciężką dłoń na ramieniu Doba.


- No? - westchnął z głębi piersi.


Dób łamiącym się głosem zapoznał go z przebiegiem wypadków. Kiedy skończył, Korab popadł w dłuższą zadumę.


- Myślę, że zrobiliśmy tutaj masę błędów - powiedział. - Tak czy owak, trzeba się będzie dokładnie wszystkiemu przyjrzeć.


- Chciałbym... o coś zapytać - wydukał Dób, patrząc zezem na Terry’ego.


- Pytaj.


- W jaki sposób on... - krótki gest - znalazł się pośród nas?


- Zabraliśmy go z pustyni - wyjaśnił Korab. - Tkwił ze trzydzieści mil stąd, emitując indywidualny sygnał identyfikacji. Podrzucili go tam jeszcze wczoraj w celu rozpoznania żyły Sybonitu rokującej spore nadzieje eksploatacyjne. Mieli go zabrać po paru godzinach, lecz nie doczekał się tego. Coś jeszcze? Dób poruszył głową na znak zaprzeczenia. Kiedy podniesiono zapakowane już w plastykowy worek zwłoki Bowela, z całych sił zacisnął dłonie, żeby się opanować. Z wolna zaczynał pojmować, co się tutaj stało. Winą za ową tragedię, za wyrwanie z ich grona trzech mężczyzn w pełni sił witalnych - o rodzaju i rozmiarach strat drugiej strony, rzecz oczywista, nie nie można było powiedzieć - należało chyba obarczyć li tylko naturę, ogrom możliwości, jakimi dysponuje przyroda Wrzechświata w niewyobrażalnych otchłaniach przestrzeni i czasu. Jeżeli kreowane przez nią myślące materie w zbyt wielkim stopniu różnią się od siebie, wówczas w każdym skrzyżowaniu się ich dróg tkwi zarzewie przypadkowego, mimowolnego konfliktu, bowiem równie niepodobne są zapewne także ich kryteria uznawania jestestw za rozumne.


Wszystko wskazywało na to, że właśnie tak było i w tym przypadku. Zanim ludzie i ów nieoczekiwany przybysz z innych światów połapali się, o co chodzi, wypadki już się toczyły wartkim nurtem. Zapoczątkował je niefortunny skok Meadowa i Sako w samo centrum obcej materii. Może zabiła, by ocaleć? A może uczyniła to bezświadomie, po prostu dlatego, że taka już była jej struktura? Tak czy owak, zdaje się, że z owego pierwszego fatalnego kontaktu wyciągnęła prawidłowe wnioski: najwyraźniej usiłowała zejść Bowelowi z drogi, kiedy ten przypuścił na nią szaleńczą, alogiczną szarżę. Wtenczas niewątpliwie istniała jeszcze szansa na kontakt pozytywny. Ostatecznie zaprzepaścił ją jednak nie kto inny, lecz właśnie on sam. Dób! A Scott, sądząc po nalocie na lufie plasera, także nie okazał się mądrzejszy.
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